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Spotkanie prymasa
z Lechem Wałęsą
WARSZAWA (PAP). Biu­

ro Prasowe Episkopatu
Polski przesłało redakcji
PAP komunikat następują­
cej treści:

8 bm. w rezydencji arcy­
biskupów warszawskich

prymas Polski arcybiskup
Józef Glemp spotkał się z

przewodniczącym KK
NSZZ „Solidarność” Le­
chem Wałęsą. Przedmiotem
rozmów była trudna sytua­
cja w kraju, źródła istnie­
jących napięć i poszukiwa­
nie dróg w przezwycięża­
niu kryzysu w duchu dia­
logu. W spotkaniu .uczest­
niczył sekretarz Episkopa­
tu biskup Bronisław Dą­
browski.

Choć od IX Zjazdu minęło parę miesięcy — aktywność

delegatów krakowskich nie maleje

■Alternatywa Porozunwne Nanniowego iest
MroniacjaśiWBST.KANIft:l,Oiipowffidziafnfiść

polityka nie boczy sio wraz z etatem1
(INFORMACJA WŁASNA)
W piątek —. 4 grudnia —

odbyło się w Komitecie Kra­
kowskim spotkanie delega­
tów na IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR, którzy jak pa­
miętamy — decyzją Zjazdu
— zachowali swe mandaty do
następnego Zjazdu. Spotkanie
to odbyło się w późnych go­
dzinach wieczornych i trwa­
ło ponad dwie godziny. Obec­
ni byli również delegaci kra­
kowscy — na co dzień będący
członkami najwyższych władz
partyjnych: członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Hieronim Kubiak, czło­
nek KC — Stanisław Kania,
przewodniczący CKR — Ka­
zimierz Morawski. Wśród u-

ćzestników — był również
Józef Klasa. W trakcie spot­
kania wymieniono uwagi o

sytuacji w partii, w poszcze­

TEMAT: Polska, nie schodzi
z pierwszych stron gazet świata

BONN (PAP). Napięcie wzras­
ta — oto konkluzja doniesień

radiowo-telewizyjnych z Polski,
które informując o nie zapo­
wiedzianym spotkaniu prymasa
z Lechem Wałęsą oraz wystą­
pieniu Stefana Olszowskiego,
mówią o zaostrzającej się wal­
ce o władzę.

Jeśli tony uległy w ostatnich
dniach w Polsce wyraźnemu
zaostrzeniu — pisze np. sobot­
nio-niedzielna „Baadische Zei-

tung” — to wynika to przede
wszystkim i bezradności obu
stron i niemożności znalezienia

wyjścia z zastoju, unikając —

jak to sformułowali biskupi —

walki bratobójczej.
*

PARYŻ (PAP). Dziennik
„LHumanite” stwierdza, że „Ba­
talia polityczna w Polsce wcho­
dzi w nową fazę (...) . Wielu

przywódców „Solidarności” o-

twarcie wzywa do obalenia o-

becnego rządu i przejęcia wła­
dzy”. „Solidarność” odrzuca re­

H. Kubiak za pośrednictwem TV

apeiuje 6 przerwanie akcii protesiaewei
w uczelniach

WARSZAWA (PAP). Czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Hiero­
nim Kubiak zwrócił się 5 bm.
za pośrednictwem Dziennika
Telewizyjnego z gorącym a-

pelem do wszystkich senatów
szkół wyższych w Polsce, do
wszystkich organizacji działa­
jących w szkolnictwie, do
wszystkich ludzi dobrej woli
w uczelniach o przerwanie w

poniedziałek strajku, zanim
ogólnospołeczne straty z jego
powodu będą większe niż

wszystko, co można byłoby
przez ten strajk osiągnąć. W

tych sprawach — powiedział
II. Kubiak — o które rzeko­
mo walczy się przez ten

gólnych organizacjach par­
tyjnych, w których na co

dzień pracują delegaci, o sy­
tuacji w kraju. Podzielono się
spostrzeżeniami i uwagami o

kierunkach zmian i przeobra­
żeń w partii po -Zjeżdzie.
Wiele też mówiono o aktual­
nej, bardzo skomplikowanej
i napiętej sytuacji w budowa­
niu porozumienia narodowe­
go. O tym mówił m. in. se­
kretarz KC Hieronim Kubiak,
który o budowanym froncie
porozumienia narodowego po­
wiedział, iż’jest td koniecz­
ność i jedna z ostatnich szans

na pokój społeczny i możli­
wość wyjścia z pogłębiające­
go się dramatycznie kryzysu
kraju. Dodał jednocześnie, że
członkowie partii muszą' zro­
bić wszystko, zachowując
podstawowe pryncypia so­
cjalizmu (4 aksjomaty — o

zolucję KC PZPR, reformę gos­
podarczą i porozumienie naro­
dowe i głosi, że porozumienie
to może istnieć tylko po speł­
nieniu sześciu warunków mini­
mum, z których część ma cha­
rakter ultimatum. . Warunki te,
to m. in. anulowanie przewi­
dzianej reformy i zastąpienie
jej „reformą autentyczną” oraz

powołanie Społecznej Rady Go­
spodarczej składającej się wy­
łącznie z przedstawicieli „Soli­
darności", Kościoła i i uczonych.

Obszerną korespondencję z

Wiednia „Monde” poświęca Po­
lakom w Austrii. „Sytuacja w

Polsce — pisze dziennik — na­
dal się pogarsza, zarówno na

płaszczyźnie politycznej, jak i

ekonomicznej, niedostatek wy­
pędza w kierunku Austrii co­
raz większą liczbę uchodźców,
co stwarza poważne problemy
władzom w Wiedniu”. Ocenia
się, że w końcu listopada w Au­
strii przebywało około 80 tys.
Polaków, z czego przeszło 25

"strajk, osiągnąć nic się nie
da.

Kierując ten apel Hieronim
Kubiak wskazał m. in., iż strajk
trwający na wyższych uczel­
niach trzeba przerwać dlatego,
iż nie służy on żadnym do­
brym celom bez względu na to

jakie intencje przyświecają
tym, którzy w strajku ucze­
stniczą. Oba powody dla któ­
rych doszło do strajku — pod­
kreślił sekretarz KC PZPR —

nie są godne tej sprawy, nie
służą społeczności akademic­
kiej. ani tym bardziej krajo­
wi. Powód pierwszy, Wyższa
Szkoła Inżynierska w Rado­
miu — powiedział — jest
sprawą całkowicie wewnę­

których pisaliśmy, prezentując
spotkanie H. Kubiaka w „Ku­
źnicy”) — aby do Frontu Po­
rozumienia Narodowego do­
szło. Bowiem alternatywą
jest po prostu konfrontacja
siły. A to może stać się dra­
matem całego narodu.

Stanisław Kania, delegat
Krakowa na IX Zjazd, który
zabrał głos w trakcie dysku­
sji powiedział: „Odpowie­
dzialność polityka nie kończy]
się wraz z etatem. Choć 1 se­
kretarz jest pierwszymi, wśród
równych, to jednak jego od­
powiedzialność za decyzje jest
większa niż innych. Dziś wie­
le osób od czasu do czasu

mówi, że Zjazd mógł się od­
być' wcześniej, i wtedy ws~:s~

tkie procesy demokatyzecji
przebiegałyby sprawniej, Mo-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

tys. zwróciło się o azyl polity­
czny. W związku z tym w Aus­
trii rozważa się kwestie przy­
wrócenia obowiązku posiadania
wiz przez Polaków udających
się do tego kraju.

Sobotnia jugosłowiańska „Bor-
ba” przynosi korespondencję
Lazara Martin ovieia z Warsza­
wy, w której analizuje on ak­
tualną sytuację w naszym kra­
ju. „Ostatnie dni w Polsce wy­
kazują — pisze Martinorić — że

konfrontacja nabiera coraz wy­
raźniejszych i dokładnie zaryso­
wanych kształtów”. Partia kon­
sekwentnie zmierza do urzeczy­
wistnienia swojej koncepcji
Frontu Porozumienia Narodo­
wego, a „Solidarność” ją odrzu­
ca, stawiając Jaruzelskiemu
warunki nie do przyjęcia przez
szefa partii i rządu. Władze żą­
dają specjalnych pełnomocnictw,
a „Solidarność” grozi strajkiem
powszechnym w przypadku ak­
ceptacji tego • żądania przez
Sejm.

trzną, radomską i tylko w

ramach społeczności WSI mo­
że być rozwiązana. Tego roz­
wiązania sekretarz KC PZPR

życzył zgodnie z interesem u-

czelni i zgodnie z uzasadnio­
nymi ambicjami Radomia,
aby być także obecnym na

mapie naukowej Polski. Se­
kretarz KC wyraził przy tym
pogląd, że rozwiązanie sporu
musi nastąpić w ramach
WSI, ponieważ tylko tej spo­
łeczności znane są wszystkie
jego motywy. Chodzi też o

taki sposób rozwiązania spo­
ru, aby był on argumentem
za samorządnością, za autono­
mią.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Genewskie

rokowania
GENEWA (PAP). Piątko­

we spotkanie delegacji ra­
dzieckiej i amerykańskiej,
prowadzących w Genewie

rozmowy na temat ograni­
czenia zbrojeń nuklearnych
w Europie trwało 2 godziny
i 20 minut. Szczegółów roz­
mów nie Ujawniono.

Na zaproszenie

„Krakowskiej”

Wizyta dziennikarzy
z ijubiiańskisgo

„BRevnika“
W Krakowie, na zaprosze­

nie „Gazety” przebywali
jugosłowiańscy dziennikarze
z zaprzyjaźnionej z nami re­
dakcji „DNEyNIKA” z Ljub-
ljany — s edaktor naczelny
Milan Meden i zastępca re­
daktora' naczelnego Edo Gla-
vić. Bliska, serdeczna współ­
praca między naszymi re­
dakcjami, wymiana materia­
łów, informacji i dziennika­
rzy trwa już od lat. Obecna

wizyta naszych gości miała
też charakter roboczy — od­
wiedzają już oni po raz dru­
gi Kraków, zafascynowani
jego kulturą, urokiem za­
bytków a także mieszkają­
cymi tu ludźmi sztuki, nauki.

Program czterodniowej Wi­
zyty jugosłowiańskich przy­
jaciół był bardzo bogaty.
Spotkali się oni z dyrekto­
rem Starego Teatru Stani­
sławem Radwanem, składa­
jąc teatrowi ofertę wystę­
pów w Ljubłjanie — oczy­
wiście byli również na

„Hamlecie”; nazwisko An­
drzeja Wajdy, a także sława

Starego Teatru dobrze zna­
ne są w Jugosławii, Złożyli
też wizytę Stanisławowi Le­
mowi, któremu, nawiasem
mówiąc donieśli. iż jego
książki, poszukiwane —- jak
wszędzie — równióż w Sło­
wenii, tłumaczone są tam z...

angielskiego.
Aktualnym sprawom śro­

dowiska robotniczego poświę­
cone było spotkanie w fiu­
cie im. Lenina a konkretnie
w Komitecie Fabrycznym
PZPR oraz KRI! „Solidar­
ności”. Naszych gości intere­
sowały również problemy
Kościoła w Polsce, jego roli
w historii a szczególnie w

okresie II wojny światowej
— o tym rozmawiali z ks.

prof. Józefem Tischnerem.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ZDARZENIE HISTORYCZNE: PRYMAS POLSKI

na przodku kopalni „Rozbark44, 660 m pod ziemią

Ojczyzna pragnie porozumienia,
które oznacza, że trzeba sprawy brać

według rozumu, bo lud chee

być zrozumiany
(Relacja red. J. Sądeckiego z uroczystości barbórkowych w Bytomiu)
Kopalnia Węgla Kamienne­

go „Rozbark” w Bytomiu jest
gospodarzem barbórkowych u-

roczystości NSZZ „Solidar­
ność”. W Sali Cechowej, na

czołowym miejscu ołtarz z

pokaźnym obrazem św. Barba­
ry. Stąd wyrusza za chwilę
uroczysty pochód. Gra górni­
cza orkiestra. Ustawiają się

Szansa na rozwiązanie konfliktu w WSI?
Przedstawiono projekt porozumienia... .

WARSZAWA (PAP). 5 bm.

kontynuowane były w Warsza­
wie rozmowy między delega­
cjami Komitetu Strajkowego
NSZZ „Solidarność”, Komitetu
Strajkowego Studentów WSI
Radom a delegacją uczelnia­
nego komitetu protestacyjnego
pracowników i studentów WSI
Radom przy udziale przedsta­
wicieli Rady Głównej Szkol­
nictwa Wyższego i Konferencji

Oświadczenie rzecznika prasowego rządu:

„Władze naczelne „Solidarności złamały
porozumienia z Gdańska, Szczecina

i jastrzębia oraz własny statut”
WARSZAWA (PAP). Rzecz­

nik prasowy rządu upoważ­
niony został do oświadczenia,
że 3. XII. na uroczystości bar­
bórkowej w Dąbrowie Górni­
czej, I sekretarz KC PZPR,
premier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski powiedział:

„Od zdolności do narodowe­
go porozumienia nigdy jesz­
cze nie zależało tak wiele.
Oby utraty tej szansy historia
nie zaliczyła do niespełnio­
nych, zaprzepaszczonych mo­
żliwości. Jest ich w dziejach
Polski niemało. Płaciliśmy za­
wsze za to. ogromną cenę”.

Spotkanie sekretarzy KZ PZPR z terenu Nowej Huty
z przewodniczącym CKR K. MORAWSKIM

„Do nas, ta na dole, nie trzeba
apelować o patriotyzm...**

W piątek, 4 bm., w Komi­
tecie Dzielnicowym PZPR w

Nowej Hucie odbyło się spot­
kanie pierwszych sekretarzy
komitetów zakładowych par­
tii przedsiębiorstw tej dziel­
nicy z przewodniczącym Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
KAZIMIERZEM MORAW­
SKIM. Spotkanie prowadził I

sztandary wielu kopalń. Czar­
ne i białe pióropusze na galo­
wych czapkach.

Na placu Thalmanna ogrom­
ny tłum. Są górnicy i ich ro­
dziny. Na podwyższeniu ołtarz
i wielki krzyż z górniczym
emblematem opasany czarno-

zieloną wstęgą. I napis: „Gór­
nicy zawsze *z Bogiem”. Jest

Rektorów Szkół Wyższych w

charakterze mediatorów. Po­
siedzenia przewodniczyli prof.
Zbigniew Osiński z ramienia
Rady Głównej Szkolnictwa
Wyższego oraz prof. Włady­
sław Fiszdon z ramienia Kon­
ferencji Rektorów.

Delegacjom stron towarzy­
szyły grupy doradców, obecni
byli obserwatorzy.

Grupa mediatorów przedsta­

W kilka godzin później w

Radomiu Prezydium Komisji
Krajowej i przewodniczący
Regionów JISZZ „Solidar­
ność” ogłosili* stanowisko, któ­
re budzi głęboki niepokój o

przyszłość kraju. Stanowi ono

formę zablokowania starań o

zawarcie porozumienia naro­
dowego. Dalsze pertraktacje
na temat tego porozumienia
Prezydium KK nazywa bez­
przedmiotowymi.

Stanowisko zajęte w Rado­
miu sprawiać że sytuacja po­
lityczna w kraju powinna stać
się dla społeczeństwa pols­

sekretarz 1LD PZPR ZDZI­
SŁAW KOSIŃSKI, Oto — z

konieoaności bardzo skrótowa
—- relacja z lej 4-godzinnej
wymiany poglądów.

Spotkanie rozpoczął Kazi­
mierz Morawski. Stwierdził
on m. in.: „Jeżeli nie chcemy
rozlewu krwi — to nie ma

innego wyjścia niż linia po­

zimno, pada gęsty śnieg. Mi­
mo tego, ludzi przyszło bardzo
dużo. Stoją już dość długo w

śniegu czekając na uroczystość
poświęcenia satandaru „Soli­
darności” KWK „Rozbark”.
Czekają na prymasa Polski
Józefa Glempa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

wiła projekt porozumienia o-

party na dotychczas prowa­
dzonych negocjacjach. Strony
zaakceptowały propozycję,
przyjmując ją jako punkt
wyjścia do uzgodnienia osta­
tecznego tekstu. Strony wnio­
sły kilka własnych sformuło­
wań niektórych punktów pro­
jektu. Mimo, że sformułowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

kiego obecnie jasna. Dotych­
czas była ona mglista. Władze
„Solidarności” nie odpowiada­
ły na propozycje porozumie­
nia ani tak, ani nie. Zapew­
niały, że nie pragną wałki o

władzę nad krajem, a jedno­
cześnie jakże często utrudnia­
ły, lub wręcz paraliżowały
wysiłki władz, zmierzające do

przezwyciężenia kryzysu. Sia­
dały z rządem do stołu, aby
omawiać ważne i pilne spra4-
wy, lecz w tymże czasie trwa­
ły, lub wybuchały strajki i

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

rozumienia. Czy musi ona

przebiegać dokładnie tak, jak
my chcemy — to sprawa dys­
kusyjna; na pewno jednak
nie może biec tak, jak to

próbuje narzucić nam druga
strona.” Działania rządu po­
ważnie ograhiczają przeciąga-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Biuro Polityczne
KC PZPR

dokonało oceny

sytuacji w kraju
WARSZAWA (PAP).

5 bm. odbyło się posie­
dzenie Biura Politycz­
nego Komitetu Cen­
tralnego PZPR, na któ­
rym dokonano oceny
sytuacji społeczno-poli­
tycznej w kraju.

W. JARUZELSKI

przyjął delegację
architektów

WARSZAWA (PAP). 4 bm.
I sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów generał ar­
mii Wojciech Jaruzelski

przyjął reprezentację archi­
tektów polskich pod prze­
wodnictwem '

prezesa SARP
arch. Tadeusza Mrówczyń­
skiego,

Przedstawiciele SARP
poinformowali Wojciecha Ja­
ruzelskiego o efektach dzia­
łalności stowarzyszenia w

kończącej się kadencji oraz o

głównyćh problemach nurtu­
jących środowisko przed
walnym zjazdem delegatów.

Poruszając zagadnienia bu­
downictwa mieszkaniowego
architekci krytycznie ocenili

jego aktualny stan.

Przesłane do Sejmu

Projekty ustaw

związane z reformą
WARSZAWA (PAP). Do

,Sejmu wpłynął rządowy
projekt prowizorium budże­
towego na okres od 1 stycz­
nia do 31 maja 1982 r. — ak­
tu prawnego upoważniające­
go Radę Ministrów do gos­
podarowania w tym czasie
określonymi kwotami, do
momentu uchwalenia ustawy
budżetowej na rok przyszły.

WARSZAWA (PAP). Sek­
retariat ministra. — pełno­
mocnika rządu ds. reformy
gospodarczej informuje —że

prezes Rady Ministrów prze­
stał do marszałka Sejmu
PRL .projekty ustaw związa­
nych z wprowadzaną refor­
mą gospodarczą, a mianowi­
cie o: planowaniu społeczno-
gospodarczym, statystyce
państwowej, cenach, nada­
waniu uprawnień do prowa­
dzenia działalności w handlu

zagranicznym.
Kolejne, projekty ustaw

wprowadzających reformę
gospodarczą zostaną przesła­
ne do Sejmu PRL w najbliż­
szych dniach.

Zamość

Rozpoczęły się rozmowy
ze strajkującymi

rolnikami
ZAMOŚĆ (PAP). 5 bm.

rozpoczęły się w siedzibie
WKZSLiZWZMWwZa­
mościu, która jest okupowa­
na od 27 listopada br. przez
członków NSZZ „Solidar­
ność” RI rozmowy między
komisją wyłonioną z Woje­
wódzkiego Komitetu Straj­
kowego a komisją Urzędu
Wojewódzkiego. Ustalono

sposób i tryb rozwiązywania
poszczególnych kwestii zgło­
szonych przez rolników. Dal­
szy ciąg rozmów przewidzia­
no w poniedziałek 7 bm.

dziejówpolskiej dtggilamacji na obczyźnie 1939 — 1941**

Rozpoczynamy druk fragmentów najnowszej książki krakowskiego historyka prof. HENRYKA BATOWSKIEGO

Beck szuka, schronienia w Rumunii
HENRYK BATOWSKI (ur.

w 1907 we Lwowie), emery­
towany profesor Uniw. Ja­
giellońskiego, w którym
pracował w latach 1936—
1977, poprzednio dzienni­
karz i publicysta, w latach
1913—3950 także redaktor
miesięcznika „Życie Sło­
wiańskie”, jest autorem

szeregu książek z historii
stosunków międzynarodo­
wych XIX i XX w., ni. in.:
„Państwa bałkańskie
1800—1923” (1938), „Le­
gion Mickiewicza a Sło-

wiańsstczyMta” (1948), {
„Kryzys dyplomatyczny !
1938—1938” (1962), „Ostat­
ni tydzień pokoju” (1967),
„Zdrada monachijska”
(1973), „Rok 1940 w dyplo­
macji europejskiej” (1*81).

Dziś „Gazeta" rozpoczy­
na publikację książki pi.
„Z dziejów polskiej dyplo­
macji na obczyźnie 1939—
1941”, którą do druku

przygotowuje Wydawnic­
two Literackie w Krako-, (
wic.

Wobec możliwego zagroże­
nia Warszawy przez niemiec­
kie zagony pancerne po
pierwszych trz»ch dniach
działań wojennych, już 4 wrze­
śnia, zapadła decyzja prze­
niesienia centralnych urzę­
dów ze stolicy w kierunku
wschodnim, bądź też połud­
niowo-wschodnim. na tereny,
których zagrożenie uważano
za nieprawdopodobne. Decy­
zja ta dotyczyła oczywiście
także Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

Od wczesnych godzin po­
rannych t wrseśma rozpo­

częła się więc wędrówka pra­
cowników: koleją i samocho­
dami, przy czym na ciężarów­
kach wywożono najważniej­
sze akia (tych ostatnich
znaczna część pozostała je­
dnak w Warszawie i potem
upadła w ręce niemieckie).
Ministerstwu towarzyszyli a-

kredytowani przy rządzie pol­
skim dyplomaci zagraniczni,
z wyjątkiem oczywiście
członków ambasady niemiec­
kiej, która drogą przez Litwę
zaraa po rozpoczęciu działań
wojennych wraz * podległymi.
ambasadzie konsulatami wy­
jechała do swego kraju.

Na nową siedzibę kierow­
nictwa MSZ i korpusu dyplo­
matycznego wyznaczono u-

zdrowlsko Nałęczów w Lu­
belskiem, dla dalsaej etzęści
ewakuowanych pracowników
resortu — Kazimierz nad
Wisłą. Istniała zrazu nadzieja,
że tam już najeźdźca nie do­
trze, co jednkk bafdao szybko
stało. się smutnym złudze­
niem. Już po paru dniach
pracownicy ministerstwa i

obcy dyplomaci musiełi pod­
jąć dalszą wędrówkę, by zna­
leźć się z kolei w Krzemień­
cu, w ówczesnym wojewódz­
twie wołyńskim, gdzie prze­

bywano od 8 do 14 września:
lotnicy niemieccy wytropili
ten fakt i zbombardowali
miasteczko, nie będące zupeł­
nie punktem strategicznym.

Z kolei nastąpiła, w coraz

trudniejszych warunkach, ja­
zda w stronę Pokucia, na po­
graniczu rumuńskim, gdzie
rząd spodziewał się zorganizo­
wać ostatni ośrodek oporu, w

oczekiwaniu na pomyślny
wynik walk pod Lwowem, a

przede wszystkim 'na rozpo­
częcie zapowiedzianej na po­
łowę września odciążającej
ofensywy francuskiej. Nie
wiedziano, ffc» sojusznicy xa-

chodni myśli tej już zanie­
chali.

Tak więc od 15 września
członkowie rządu, wśród nich
szef MSZ pułkownik Józef
Beck ze swymi najbliższymi
współpracownikami, oraz

większa część korpusu dyplo­
matycznego znaleźli się na.d
samą granica, rumuńską, w

Kosowie i Kutach. Wszyscy
oni mogli tam jednakże pozo­
stać tylko dwie doby, gdyż
doszło do całkowitej zmiany
sytuacji, uniemożliwiającej
dalszy pobyt na dotychczaso­
wym polskim terytorium pań­
stwowym.

17 września o świcie prze­
kroczyły wschodnią granicę
polską oddziały sił zbrojnych
ZSRR. Przekroczyły także
Zbrucz, rzekę graniczną w

południowej części tej grani­
cy. w odległości zaledwie
kilkudziesięciu kilometrów od
ostatniego schronienia naj­
wyższych władz polskich.
Ambasadorowi polskiemu w

Moskwie, W. Grzybowskiemu
wręczono w tychże wczesnych
godzinach notę (której on

zresztą nie przyjął), zawiada­
miającą, że zdaniem rządu

(DOKOŃCZENIE NA STR, «
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różne kampanie polityczne, aż

po zamierzenia i próby usu­
wania Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej z zakładów
pracy.

Obecnie układ sił stał się
przejrzysty. Władze naczelne
związku „Solidarność” złama­
ły porozumienia z Gdańska,
Szczecina 1 Jastrzębia oraz

własny statut.
Wbrew wielokrotnym swoim

solennym zapewnieniom, a

także na przekór dążeniom i
nadziejom milionów swoich
członków wprowadzonych do­
tąd pod tym względem w błąd
zajęły pozycje politycznej si­
ły opozycyjnej podejmującej
otwarcie walkę z socjalistycz­
ną władzą i walkę o władzę.
Taka jest wymowa faktów.

Stwarza to nową bardzo po­
ważną, brzemienną w skutki
sytuację polityczną. Zamiast
współdziałać w przezwycięża­
niu kryzysu gospodarczego
władzę ,,Solidarności” zao­
strzają kryzys polityczny. W
chwili, gdy zaczęła się zima
a warunki życia są bardzo
ciężkie, społeczeństwo zmęczo­
ne jest niepewnością jutra,
niekończącym się napięciem,
akcjami protestacyjnymi,
strajkami, wszystko co godzi w

poczucie bezpieczeństwa ludzi,
w ich potrzebę stabilizacji —

Prezydium KK proklamuje fa­
ktycznie walkę, konflikt zmie­
rzający do podważenia i spa­
raliżowania legalnej władzy.

Ogłoszony w Radomiu do­
kument oznacza otwarcie no­
wego etapu kryzysu. Kurczą
się nadzieje na to, że przy
stole obrad wraz z „Solidar­
nością” poprzez kompromisy i
dzięki wzajemnemu zrozumie­
niu uda się doprowadzić do
końca reformy, ugruntować
demokratyczne przemiany, iść
dalej kursem socjalistycznej
odnowy. Jedno jest pewne:
nikomu nie uda się zniszczyć
socjalistycznej państwowości.
Gdyby nie nastąpiło otrzeź­
wienie, trudno przewidzieć
koszty awanturnictwa poli­
tycznego, ku któremu skłania
się kierownictwo „Solidarno­
ści”. Podważając ideę porozu­
mienia narodowego bierae na

siebie wielką odpowiedzial­
ność. Ponosi ją za dezorgani­
zację życia społeczno-gospo­
darczego, za napięcia polity­
czne, a więc za szkodzenie
procesowi odnowy, który bez
spokoju społecznego trwale
realizować się nie da.

Uchwalone w Radomiu
„stanowisko” zawiera próby
wytłumaczenia opinii publicz­
nej dlaczego kierownictwo
związku odmawia udziału w

porozumieniu narodowym 1

zdaje się wybierać konfronta­
cję.

1. Zarzuca się władzom par­
tyjnym i państwowym, że

„wykorzystały negocjacje ze

związkiem oraz idee porozu­
mienia narodowego dla wpro­
wadzenia społeczeństwa w

błąd”. Tymczasem kierownic­
two „Solidarności” odwraca
się przecież od udziału w po­
rozumieniu narodowym nim
jeszcze powstały jego insty­
tucje. Czyni to przed ustale­
niem zasad porozumienia, któ­
re ma być dziełem jego ucze­
stników. Oznacza to, że wła­
dze związku z góry nastawia­
ją się do porozumienia nega­
tywnie i nie chcą nawet po­
próbować poszukiwania mo­
żliwych rozwiązań w podsta­
wowych dla kraju sprawach.

Podobnie niezrozumiałą jest
negatywna ocena negocjacji z

władzami państwa. To prze­
cież w drodze negocjacji z

rządem „Solidarność” działa
swobodnie, jako związek uzy­
skujący szerokie uprawnienia
i możliwości. Obecna tura roz­
mów, które „Solidarność”
zrywa, deprecjonując przy o-

kazji samą zasadę negocjacji
dopiero się zaczęła. Strony
zdążyły zaledwie zaprezento­
wać swe stanowiska. Prezy­
dium związku uważa widocz­
nie, że rozmowy nie mają sen­
su jeżeli partner negocjacji
nie traktuje poglądów „Soli­
darności”, jako ultimatum,
które przyjąć należy bez dys­
kusji. Władze państwa wielo­
krotnie wykazały w praktyce,
że pragną dochodzić do kom­
promisu wszędzie tam, gdzie

WoatR PoMifeolalKifiww jest
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ina i tak, ale Zjazd po prostu,
odbył się w takim terminie w

jakim mógł się odbyć. Zjazd
potwierdził słuszność oceny
sytuacji w kraju, oceny roz­
miarów i stopnia kryzysu. Je­
go pogram to program rze­
czywistego wychodzenia z

kryzysu. Przed partią jednak
w dalszym ciągu stoi problem
zaufania klasy robotniczej do
jej decyzji. Ale nie tylko o

zaufanie toczy się walka.
Walka toczy się o ustrojowy
przewrót w Polsce. Jeszcze
wiosną tego roku padały py­
tania — gdzie są ci przeciw­
nicy socjalizmu? Czy dziś, ktoś
kto obiektywnie patrzy na

rzeczywistość może ważyć się
na takie pytanie?" Dalej mó­
wił o pogłębiającym się kry-
zjfie ekonomicznym, któ”y
ma swoje źródła głównie w

/.'ł r » .i u * i a czeń i dokumentów jest w

Oświadczenie rzecznika prasowego rząau BEBS‘
z v wał dotąd tak szeroko prezen-

jest on możliwy. Odrzucają łeczeństwa oraz strukturom skarżenia rządu o blokowanie towany. Natomiast „Solidar-
jednak kategorycznie próby państwa polskiego — powsta- i hamowanie reformy. I tylko ność” prowadzi masową o-

dyktatu. je konieczność wyposażenia w ten sposób można wyjaśnić skarżycielską, nie przebiera-
2 Rząd nie represjonował i rz4du w niezbędne możliwoś- motywy, którymi kierowało iącń w słowach kampanię pro-

nie’ reoresionuie Solidarnoś- ci działania. W danym przy- się Prezydium KK przy for- pągandową, w tym ulótkowo-
Ci»_ jak twierdzi' Prezydium padku chodzi tu o środki o- mułowaniu tego żądania. plakatową na temat radia, te-
KK — a na odwrót traktowa, graniczone przy czym tylko na Prezydium KK oświadcza lewizji i prasy. Związek orga-
zawsze związek jako poważ- okres zimowy (do 31.03.82), z także, że będzie bronić ludno- nizował również bojkot sprze-
nego partnera. Dowody tego intencją, aby właśnie nie do- ści przed skutkami reformy, dazy prasy. Poczynania te za-

są niezliczone. Ktokolwiek Pościć do konfrontacji, do po- Ale czy uchroni ludność przed hamowały podjęcie negocjacji
jldnak łamie prawo musi za trzeby_ zastosowania ostatecz- skutkami braku reformy, któ-
to odpowiadać, czy należy do nych środków. Rząd ubiega rą usiłuje zablokować sprzęci- ®zerVa‘ "Solidarności
„Solidarności”, czy też gdzie ^^peS’ i^swaz? Kit wiająC Się .^zelkim konkret- ffi

a.peh ^^ności” n£m Posuni«ciom reformator- wroga socja,izmowi , soju.
cko nie istnieją- ^Prezydium KK twierdzi z s,zom P?lskl; sprzeczna z poi-
nip zanrezpnto* > \rezyciium xwier«zi z ską racją stanu i godząca w

ustwte - g°ry’ -ze ^rozumienie narodo- panujący ustrój konstytucyjny
^wszech- we?jego instytucje służyłoby działalność uprawiana przez
powszecn restvtucu ..stareeo systemu . ogniwa „Solidarności” w we­

wnętrznych wydawnictwach
oraz publikacjach tego związ-

indziej, lub w ogóle jest nie-
zrzeszony.

Incydent chorzowski, na

który powołuje się kierownic­
two związku rozpoczął się od
tego, że bojówka „Solidarnoś­
ci” pobiła funkcjonariusza ko­
lei.

restytucji „starego systemu”,
nym w razie zastosowania odrzuca się je z teg0 powodu
ustawowej próby pohamowa- nie cjjCąC nawet dyskutować

Milicja nie znalazła się bez- przecie^wydbo^tohn^za- koncepcji porozumienia. Jed- ku.

prawnie na terenie paramili- sie uchwałę w sprawie nie- n°czesme
_ „Solidarność w momentach, kiedy nastę-

tarnej przecież byłej Wyższej mnożenia strajków. Grożenie stwierdza>. ze gotowa byłaby powało wyciszenie- antysocja-
Szkoły Oficerów Pożarnictwa, straikiem powszechnym w zawrzed jakieś inne porożu- ljstycznych poczynań, a sto-

przeciwnie — bez użycia fi- odpowiedzi na rządową próbę mierne jeżeli rząd przyjmie sunki związku z władzami u-

zycznej przemocy wobec osób nrzerwania na pewien ograni- ultymatywnie sformułowane legały pewnej normalizacji
strajkujących ukróciła bez- czony czas kannych do- żądania, których jest siedem, dostęp .Solidarności” dopańs-
prawie polegające na okupo- tad strajków oznacza że Określone one zostały jako twowych środków masowego
waniu budynku należącego 7iW;a7Pk sprzyja pogrążeniu minimum warunków porożu- przekazu stawał się — jak na-

do Ministerstwa Spraw Wew- kraju w chaosie. Są to zamia- mienia, co oznacza, że za ty- sze społeczeństwo niewątpli-
nętrznyeh i oswobodziła ko- ry peine bezwzględności wo- mi „minimalnymi” poszłyby wie pamięta — jeszcze więk-
mendę szkoły. Budynek był bec umęczonego społeczeń- dalsze żądania. Zaprezentowa- szy. Intencją polityki państwa
zajęty nie tylko przez byłych stwa_ ne warunki obejmują „zanie- nie. jest bowiem ograniczanie
słuchaczy, ale także przez Opierają się na złych rachu- chanie represji antyzwiązko- możliwości propagandowych
przybyłych z zewnątrz akty- politycznych. wych”, wycofanie się z tzw. „Solidarności”, a jedynie nie-
wistów Związku „Solidarnoś- 4) Prezydium KK usiłuje prowizorium dotyczącego re- dopuszczanie do politycznych
ci” pod kierownictwem wice- Wmówić społeczeństwu, że formy gospodarczej i inne ataków, oraz rozpowszechnia-
przewodniczącego Regionu tzw> prowizorium systemowe, kwestie omówione już w ni- poglądów, _

które szkodzą
„Mazowsze”. Stoją oni pod za- czyj} uchwalone przez rząd niejszym oświadczeniu. interesom kraju.
rzutem pozbawienia wolności zasady działania przedsię- Ponadto „stanowisko” uch- Wreszcie Prezydium KK
komendanta szkoły, jego za- tirorstw w 1982 roku utrzymu- walone w Radomiu zawiera wysuwa żądanie przeprowa-
stępców i współpracowników. ją w praktyce stary system żądanie „przedstawienia Sej- hza?,ia

Prezydium KK posługując zarządzania, przekreślają re- mówi ustawy o związkach za- 00r0w df> wotewódikieh nad

się przytoczonymi wyżej przy- formę oraz ustawy o- samo- wodowych w wersji uzgodnio-
kładami usiłuje uzasadnić od-, rządzie i przedsiębiorstwie, nej z przedstawicielami „So-
mowę udziału

_ „Solidarności” Lłczy więc na naiwność i bez- lidarności”.
w porozumieniu narodowym. krytycząe przyjmowanie o- Rząd pragnie jak najszyb-
Jeszcze nigdy chyDa tak wą.łe świadczeń „Solidarności” przez szego uchwalenia tej ustawy.
nien!swTy iWe uSSlnie społeczeństw!. Rząd raz jeszcze Wysuwając tę kwestię prezy- chybniePdo konfliktowej kam
nie s.uzyiy za u^djiuauc stwierdza, ze „zasady funkcjo- dium ma na celu sugerowa-
decyzji politycznej o tak nowania przedsiębiorstw w nie opinii publicznej, że wia- ijłvc,ne; komnliknlnrei trud”

ny wprowadzający komplek- opóźniają. Jest to nieprawda. Rzad oznajlMja( 4e nie jestjernne skutki znaczeniu.
3. Próba zerwania w zaląz- S0Wą reformę gospodarczą w Obecnie komisje sejmowe z s.rawa związków zawodo

ku porozumienia narodowego naszym kraju, w oparciu o udziałem przedstawicieli zwią- wych ustalanie systemu wv

motywowana jest w radom- ustałyy ? samorządzie i o zków zawodowych w tym i JXzego„Solidarność" odX

przeasiębiorstwie oraz zaapro- „Solidarności” dokonują o- wiając udziału w instytucjach
bowane przez Sejm kierunki statnieb uzgodnień. Są one na porozumienia narodowego po-
reformy. Uchwała ta w spo- tyie zaawansowane, że usta- zbawia się tym samym wpły-
sób zasadniczy zmienia pozy- Wa ma szanse stać się wkrótce wu na ustanawianie ordynacji
cję przedsiębiorstw w gospo- przedmiotem plenarnych o- wyborczych czy terminów wy-
darce narodowej. Od dnia 1 brad Sejmu. Prace nad usta- borów. O kwestiach tych mo-

społeczno-naństwo.wvch norm styczl\ia, 1982 r- s.tan* się one wą przeciągały się, ponieważ że bowiem decydować tylko
Niemal nie ma dma abv w w pełni samodzielne, samo- powołany przez Radę Państwa reprezentacja wszystkich sto-

PolAce nie wvbuchały strajki rządne 1 samofinansujące się. zeSpói opracowujący jej pro- jących na gruncie socjalizmu
ha-Hm pzeitó Z błahych no~ Jedynym odstępstwem od do- jekt dokonywał szerokich kon- i respektujących konstytucyj-

celowych założeń reformy, ja- sultacji m. in. „Solidarność" ne zasady sił polityczno-spo
kie przewiduje się na 1982 r. organizowała dysputę związ- łecznych.
jest centralne sterowanie przy- kową. Po zakończeniu przez Aż nadto wiele Jest w Pols-

si„w,iwvi-u działem kilkunastu najbar- zespól pracy powstała konie- ce konfliktów, sporów 1 nie-
żvcia produktów Ustawiczne dziej deficytowych surowców czność dokonania dalszych porozumień. Rząd uważa, że

konflildy i awantury utrud- i. materiałów. Jest to jednak zmian projektu, wynikających walki^hnrcM
ni&ją władzom pracę nad ła- me^ędne, aby w warunkach m. tn. , działalności NSZZ
godzeniem skutków kryzysu B^bokiego niedostatku zaopa- Rolników Indywidualnych. I “£z ‘

oraz posunięcia, które dopro- trzenia materlałowo-teehnicz- „to podczas gdy przedstawi- ^dn^nte^roeran^w^ me”

wadziłby do jego przezwycię- nego zapewnić w pierwszej ko- ciele związku przeprowadza- j an , Pr°8ramów I me-
S Nadui^nie pra^ do lejności surowce 1 materiały * w komisjach sejmowych cla,Przed-
straików i rozprzężenie dyś- d® produkcji towarów pierw- rozmowy uzgadniające w pew- sTM£Wn,e ma inne, szansy
cypliny społecznej i związany szej potrzeby jak leki i śród- nycht konkretnych kwestiach, nlż pOrozumienTe narodowe
z tym wzrost przestępczości ki hięieny, żywność, odziez i Prezydium KK nadaje spra- Tvlko ta dram zaneSSS,
podważa i kompromituje roz- obuwie dla dzieci I młodzie- wie charakter sporny i ulty- na kon£nuacgj’ socjalistycznej
wój demokracji, zagraza osią- zy- matywny. Wyraża w ten spo- odnowy 1 postęp demokraci!
gniętym swobodom demokra-w najbliższych dniach „za- sób nieposzanowanie dla kon- prezyd{um KK Solidarności”
tycznym. Wszystko to niszczy sady” zostaną opublikowane, stytucyjnych uprawnień Rady odrzuciło porozumienie, a

proces odnowy i w ostatscz- Każdy będzie mógł bezpośred- Państwa i Sejmu oraz zgod- więc faktycznie opowiedziało
nym rachunku godzi w prawa, ni0 ocenić jak bardzo daleka nego z prawem toku prac legi- sję za drogą mogąca dopro-
które wywalczyli robotnicy w od prawdy jest ocena „prowi- slacyjnych. Jest to więc chy- wadzić do konfrontacji,
sierpniu 1980 r. Wartości te ZOrium” zawarta w oświad- ba jeszcze jeden pretekst dla Rząd podtrzymuje ideę po
Prezydium KK naraża na czeniu KK. Przecież niemożli- podbudowania politycznej de- rozumienia i ezynić będzie
szwank dla zaspokojenia wlas- we jes4 w warunkach ostre- cyzji odrzucenia idei porożu- wszystko dla wcielania jej w

nych ambicji politycznych. g0kryzysu zmienianie z dnia mienia narodowego. życie. Instytucje 1 ogniwa słu-

Sejm Polskiej Rzeczypospo- na dzień całego systemu dzia- Nieprawdziwym jest też źąee porozumieniu budować
litej Ludowej dwukrotnie: 25 lania gospodarki narodowej twierdzenie Prezydium KK, trzeba z udziałem nrzedsta
marca i 30 października 1981 bez odpowiednich przepisów że państwo utrzymuje w ta- wicie!! „Solidarności”, wszę-
roku podjął uchwały wzywa- przejściowych tworzących jemnicy jakieś zasoby żyw- dzie tam. gdzie bedzie to mo-

jące do poniechania wy.nisz- możliwości adaptacyjne do zu- nościowe. Zasobami żywności, żliwe. W wieli
czających kraj akcji strajko- pełnie innego modelu. niestety dość szczupłymi go- społecznościach lokalnych
wych i naruszających ład spo- Podejmując uchwale o spodarzy się w Polsce jawnie, trwa konstruktywna wsoól-
łeczny niepokojów. 18 listopa- wprowadzeniu zasad działania Przy czym „Solidarność” pra- praca z instancjami „Solidar-
da 1981 r. Prezydium Sejmu przeclsiębiorstw w 1982 roku wie nie wykorzystuje przy- ności”. Jest ona zgodna z du-
zgodnie z poprzednią uchwałą rząd wyraził gotowość uwz- znawanych jej członkom u- chem porozumienia i buduje
Sejmu PRL wydało oświad- gjędnienia każdej propozycji Prawnień do udziału w kon- trwałe więzi. Porozumienie
czenie stwierdzające, że jeżeli ze strony Solidarności” która ^rolach. Z kontekstu „stano- narodowe tworzyć wiec be-
sejmowe uchwały i apele nie ucjoskonalałaby przyjęte w wiska” Prezydium KK wyni- dziemy wespół z konstruktyw-
odniosą skutku Sejm w obli- ,iphw,i„ rnrwiarania nrTPi- ka» ze Pod pozorem troski o nie usposobionymi masami
czu stanu wyższej koniecznoś- fpinw. w łvrną _p1), PpuJ? prawidłowe gospodarowanie członków NSZZ „Solidarność”,
ci, który być może powstanie

'

ąniiHnmnśni” kniei żywnością władze związku z robotniczym nurtem tego
— rozpatrzy propozycje wypo- z „rAiot+1, chcą, jak same twierdzą „kon- ruchu, z instancjami związku
sażenia rządu w takie ustawo- PU ’’ ' troli nad gospodarką” i dalej skłaniaiącymi się do współ-
we środki działania, jakich 3ę »kontroli nad polityką społe- działania.
wymagać będzie sytuacja. ną przez rząa przeaazano 1 czno-gospodarczą państwa” — Kto w tych ciężkich dla kra-
Uchwały te 1 oświadczenia nie glHdni? Pr‘, . . .

_

. czyli przejęcia niepodważał- ju chwilach stawia sie poza
odniosły skutku, zostały zig- Uo °nl.a dzisiejszego żadna nycb atrybutów władzy pań- Dorozumieniem narodowym
norowane. Podobnie bezskute- propozycja ze strony „Sołidar- sfwowej ten rodzi w interesy narodo-
czne były apele sejmowe pre- nosci nie napłynęła, Wysu- Prezydium KK żąda także we Polaków. Arogancja poli-
miera z 12 lutego o 90 spo- nięte zostało natomiast zdu- „dostępu do radia i telewizji” tyczna, która wynika z odu-
kojnych pracowitych dni, z 24 miewające żądanie wycofania sugerując jakoby dostępu tego rżenia sukcesami niejedną
września 1 z 30 października S1^. rządu z przyjętej uchwały. nie miała. Jest to niezgodne z już grupę przywódczą osadzi-
1981 r. i inne wezwania rządu, Działacze „Solidarności” dob- prawdą ponieważ działacze ła na politycznej mieliźnie,
a także apele partii i stron- rze wiedzą, że oznaczałoby to „Solidarności” stale wypowia- Społeczeństwo prędzej czy
nictw politycznych oraz orga- chaos i rozprzężenie w gospo- dają gję korzystając z radia, a różniej odrzuca bowiem siły,
nizacii społecznych. darce, że byłby to wielki cios także występują w telewizji, które uskrzydlone chwilową

Ponieważ straiki, a także w program realizacji refor- Ilość programów o „Sołidar- ponularnością działać zaczy-
Iiczne akty łamania prawa za- my gospodarczej. Otworzyłoby ności”, informacji o działa- naja wbrew jego zbiorowym
grażają podstawom bytu spo- to drogę „Solidarności” do o- niach związku, jego oświad- interesom.

skim „stanowisku” tym, że
rząd zamierza przedstawić
Sejmowi projekt ustawy da­
jącej określone pełnomocnic­
twa, dotyczące ograniczeń w

sprawie strajków oraz niektó

bardzo częstó z błahych po
wodów, "Wyniszczają one gos­
podarkę w czasie ciężkiego
kryzysu, kiedy brakuje pod­
stawowych, niezbędnych do

sytuacji przedsierpniowej, ale
i pewne wymuszo-ne decyzje
— jak płace, czy wolne so­
boty dodatkowo spowodowa­
ły, że nie wykorzystuje się
wielkiego potencjału przemy­
słowego kraju, jaki posiada­
my. „To ogromne zadłużenie
w jakie popadliśmy, oprócz
wielu innych konsekwencji
będzie miało jeszcze i taką,
że Polsce grozi odcięcie się
od kontaktów z myślą techni­
czną Zachodu —- grozi nam

wielka luka technologiczna"
O FRONCIE POROZUMIE­

NIA NARODOWEGO: „W
świetle wypowiedzi Krajowej
Komisji, tak różnej od nie­
dawnej wypowiedzi Episkopa­
tu — sytuacja jest groźna.
Ale jestem przekonany, że
partia, jej kierownictwo, Biu­
ro Polityczne nie zejdą z li­
nii porozumienia z narodem.
Front porozumienia to budo­

rownictwo
stępuje przeciwko nie istinieją-
Cli jeszęze
wanej sejmowej
grożąc strajkiem

borów do Wojewódzkich Rad
Narodowych, zapowiada nad­
to, że w wyborach do rad
stopnia podstawowego wystę­
pować pragnie z odrębną li­
stą. W obecnej napiętej sy­
tuacji prowadziłoby to

wanie porozumienia z wszys­
tkimi siłami, które stoją na

gruncie konstytucji i chcą
aby Polska wyszła z kryzysu
własnymi silami. Nie wszyscy
muszą kochać partią ale waż­
ne, aby wszyscy byli zainte­
resowani wyjściem z kryzy­
su w oparciu o zasady socja­
lizmu. Przecież podobnie było
w czasie okupacji, gdy PPR
rzuciła hasło frontu walki z

okupantem. Też był to front
o bardzo szerokiej bazie spo­
łecznej. Dziś szukamy środ­
ków budowania przymierza
wszystkich, którzy chcą wyjść z

konfliktu, jakiego nie ogarnia
tylko człowiek o braku wyo­
braźni. Jest to orientacja na

głęboki związek partii z na­
rodem, nie tylko z kierow­
nictwem „Solidarności”. Jaka
może bowiem być inna alter­
natywa? Tylko konfrontacja.
Bezspornie obecnie mamy do

czynienia z inną fazą zao­
strzenia sytuacji. Nie ma je­
dnak innego ratunku dla Pol­
ski, niż uruchomienie tego
potencjału społecznego, prze­
mysłowego, który posiadamy.
Jeśli kierownictwo . „Solidar­
ności” odetnie się od ideału
porozumienia — to powstanie
groźba konfrontacji. Naczelną
doktryną polityczną naszej
partii musi jednak pozostać
zasada aby wszelkie konflikty
rozwiązywać swoimi własny­
mi siłami. Linia z lata ubie­
głego roku, linia z sierpnia to
linia stała. Teraz partia wcho­
dzi w okres nadawania ram

organizacyjnych idei porożu- •

mienia. Dziś trzeba zrobić
wszystko aby udzielić popar­
cia partii i jej kierownictwu,
Wojciechowi Jaruzelskiemu
gorącemu rzecznikowi Frontu
Porozumienia Narodowego.
Innej możliwości nie ma”.

Na zakończenie delegaoi po­
stanowili spotykać się co

najmniej raz na kwartał —

aby podyskutować, wymienić
opinię i wzajemnie poinfor­
mować się o sytuacji w

swoich miejscach pracy.
Przewodniczącym grupy dele­
gatów z Krakowa został I se­
kretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa.

H. LAZAR .

Depesza od przywódców radzieckich
I sekretarz Komitetu

Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii

Robotniczej,
Prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej
Towarzysz Wojciech
Jaruzelski
Przewodniczący Rady
Państwa Polskiej
Rzeezypospolitej Ludowej
Towarzysz Henryk Jabłoński
Warszawa

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,

Ojczyzna pragnie porozumienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Po raz pierwszy do Bytomia
przyjechał prymas. Rozpoczy­
na on uroczystość w asyście
duchowieństwa. Ordynariusz
opolski bp Nosol mówi o po­
trzebie stabilizacji w naszym
kraju. Oby ta stabilizacja roz­
poczęła się właśnie tu, na

Śląsku, wśród tego pracowite­
go ludu.

Śnieg wzmaga się jeszcze
bardziej, gdy zabiera głos pry­
mas Polski, arcybiskup Józef
Glemp. — Jesteście ludem
twardym, który nie przestra­
szy się przeciwności — mówi
nawiązując po chwili do swe­
go życia. Ojciec najwyższego
zwierzchnika polskiego Kościo­
ła był górnikiem w kopalni
soli w Inowrocławiu. Choć to
inna specyfika, rozumie trud
górników śląskich.

Gęsty śnieg moczy kartki
notatnika, więc w pamięci za­
pisuję ważne słowa prymasa:
— Władza musi liczyć się z

konstytucyjną wolą ludu miast
i wsi. Musi mieć do tego ludu
zaufanie. Ojczyzna pragnie
zjednoczenia, porozumienia,
które oznacza, że trzeba spra­
wy brać według rozumu, że
trzeba tworzyć atmosferę po­
rozumienia — bo lud chce
wspólnoty, chce być zrozumia­
ny. Siła porozumienia jest
w waszych szeregach, ludzi
pracy i wiary...

Pochyla się sztandar „Soli­
darności” KWK „Rozbark”.
Drzewce zakończone jest za­
ciśniętą pięścią uwolnioną z

łańcuchów i mocno dzierżącą
krzyż. Prymas dokonuje aktu
poświęcenia.

Potem górnicy przechodzą
do kościoła św. Barbary na

uroczystą mszę. W swej ho­
milii arcybiskup Józef
Glemp najpierw mówi o swym
pochodzeniu, o łączności,
wspólnocie wszystkich Pola­
ków, — Przychodzę z Gniez­

Komentarz redakcji o „wojnie plakatowej”

Na zaproszenie

„Krakowskiej”

Wizyta dziennikarzy
z Ijnbliańskiego

„Dnevnika“
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

Na zakończenie pobytu w

naszym mieście M. Meden i
E. Glavić przyjęci zostali

przez I sekretarza KK PZPR

Krystyna Dąbrowę. Mówiono

o aktualnej sytuacji w na­
szym kraju, a także o moż­
liwości współpracy, wymia­
ny kulturalnej i turystycz­
nej między Krakowem 1

Ljubljaną.
Oczywiście nie mogło za­

braknąć żelaznych punktów
programu — zwiedzania
Wawelu i innych krakow­
skich zabytków oraz Zbio­
rów Czartoryskich Muzeum

Narodowego, gdzie o zgro­
madzonych tam dziełach

sztuki informował gości dr
Marek Roztworowski. (wk)

Ogromne napisy na murach
tego miasta: „Pogrom partii —

programem narodu”.
Znamy technikę propagandy,

umiemy ezanować zdanie in­
nych. Tu w tej właśnie „Gaze­
cie” jest to dość oczywiste. Tak
jak oczywista jest dla nas o-

twarta dyskusja o roli partii,
więcej, dyskusja o tym w ja­
kim stopniu ta partia ma się
dzielić z narodem i społeczeń­
stwem władzą. Jest to trudna
dyskusja. Wręcz dramatyczna
zarówno dla partii jak i naro­
du. Taka dyskusja jakiej nie
było w Polsce od roku 1945.
Tym bardziej jednak hasło „Po­
grom partii — programem na­
rodu” razi swym prymitywiz­
mem, brakiem rozumu polity­
cznego czy wręcz instynktu sa­
mozachowawczego. Bo przecież
równie łatwo i efekciarsko, a

jednak w końcu nieprawdziwie
można by krzyknąć „Pogrom
partii — pogromem narodu”.
Nikt kto rozumny z partii nie
poniży się do takiego szantażu.
Słowo „pogrom” kojarzy nam

się w polskiej tradycji języko­
wej w sposób jednoznaczny i

zupełnie negatywny, bowiem
wyklucza jakąkolwiek formę
tolerancji a zakłada użycie
przemocy i siły. Rzecz w tym,
że siły dziś w Polsce może u-

żyć każda ze spierających się
stron. I nie można szachować
słowami „tolerancja”, „demo­
kracja”, „praworządność”, gdy
równocześnie straszy się nie ty­
le realną siłą społeczną co dra­
styczną przemocą, taką jaką

Od połowy listopada br. na

terenie m. Krakowa zaczęły
pojawiać się napisy, wykona­
ne farbą olejną na murach,
ścianach budynków i innych
miejscach, również i obiektach
zabytkowych, najczęściej skie­
rowane przeciwko środkom
masowego przekazu, zwłasz-
sza telewizji, a także partii.
Organa milicji ujawniły do­
tychczas kilkudziesięciu
sprawców

'

sporządzania tych
napisów, działających zazwy­
czaj w dużych zespołach, częs­
to ochranianych przez specjal­
ne grupy osób ubranych w

kaski i kombinezony robocze.
Działania MO w stosunku do
sporządzających tego rodzaju
napisy ograniczają się do za­
trzymania, wylegitymowania i
przeprowadzenia rozmów pro-,
filaktyczno - ostrzegawczych.
Dotychczas osoby, wobec któ­
rych organa MO podejmowa­
ły w takich okolicznościach
interwencje nie stawiały opo­
ru.

W dniu 1 grudnia br. ok.
godz. 12.45 funkcjonariusze
Komendy Wojewódzkiej MO
w Krakowie podjęli interwen­
cję w stosunku do sprawców
sporządzania napisów. Byli to
studenci pierwszych lat Uni-

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Rady Ministrów
ZSRR, wszystkich ludzi ra­
dzieckich składamy wam,
Komitetowi Centralnemu
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, Radzie Państwa,
Radzie Ministrów PRL i ca­
łemu narodowi polskiemu
serdeczne podziękowania za

pozdrowienia i dobre życze­
nia w związku z 64. rocznicą
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Radzieccy komuniści, cały
naród radziecki, wyrażają
pełne poparcie dla polskich
komunistów, patriotów so­

na, z tych siedzib pierwszych
Piastów, którzy przywędro­
wali tutaj na Śląsk i tutaj
zakładali swoje księstwa. W

tym rodzie, w tych nazwi­
skach pierwszych Polan,
pierwszych naszych władców
jest ta wielka historyczna
więź łącząca ziemie Wielko­
polski, Kujaw, Śląska. Ziemia
Śląska daje swoich synów na

służbę całego Kościoła, całej
Ojczyzny i zasila swoją pra­
cą, wielką i żmudną, ofiarną
i niebezpieczną cały kraj.

— Oczy całego kraju zwró­
cone są dzisiaj na Śląsk.
Wszyscy wołają o energię, a

energia to węgiel. Dlatego to

wzywanie, to patrzenie, to

proszenie... Front ocalenia na­
rodowego przebiega tu, na

Śląsku. Tak jak podczas woj­
ny oczy wielu ludzi zwrócone
są tam gdzie jest bitwa i 0-
czekują czy przyjdzie zwycię­
stwo, tak i na ten front, po
to aby przełamać zimę, żeby
ją przetrwać, żeby w ikraju
było dość energii — ludzie pa­
trzą z nadzieją na Śląsk...
Pracowitego ludu Śląska nie
trzeba zachęcać do pracy, nie
trzeba batem poganiać — tak
jak to było w przeszłości, gdy
wyzyskiwano górników. Gór­
nicy to ludzie rzetelni, praco­
wici.^ Praca ma człowieka
doskonalić, ma być źródłem
kształtowania osobowości, a

nie tylko wyzysku... — to ko­
lejne słowa abp Józefa Glem­
pa.

Po południu Józef Glemp
zaproszony zostaje przez gór­
ników do odwiedzenia kopal­
ni. Górnicy z oddziału wydo­
bywczego G-6 przyszli tego
dnia do pracy — mimo bar­
bórkowego Święta — aby po­
kazać bezpośrednio na ścianie
ja|r przebiega wydobycie. A
więc po raz pierwszy w hi­
storii polskiego Kościoła, jego
najwyższy zwierzchnik zjedzie
na dół, pozna z autopsji pracę

oddaje słowo „pogrom”. Dość.
To hasło niewarte jest dalsze­
go komentarza.

Jest inne hasło: „MO i SB —

oprawcy”. Niby to efektowne 1

popularne bo nigdzie na świe­
cie siły policyjne nie są obiek­
tem jakiejś sympatii. Pełnią bo­
wiem trudną i niepopularną ro­
lę stanowienia porządku. I choć
każdy podpisze się za prawem,
ładem i spokojem, to jednak
gdy chodzi o egzekwowanie tych
pojęć w praktyce obywatelskiej,
zazwyczaj dochodzi do takich
czy innych zderzeń z racjami
indywidualnymi czy nawet śro­
dowiskowymi. Realizować te

piękne pojęcia w życiu społecz­
nym jest niezwykle trudno. I
trzeba by mieć elementarne,
uczciwe słowo szacunku oby­
watelskiego dla tych zwykłych
ludzi z MO, którzy w tak trud­
nej sytuacji mogli być nieraz
sprowokowani (od tamtego
Sierpnia do dziś) do zbyt dras­
tycznej akcji. To, że jesteśmy
w stanie wielkiej wojny polity­
cznej, społecznej, lecz nie jes­
teśmy w stanie wojny domo­
wej zawdzięczamy również tym
ludziom. Kto tego nie chce wi­
dzieć — choć przecież nie tak
łatwo to dostrzec — i rzuca tak
drastyczne epitety, jest po pros­
tu niesprawiedliwy. To, że siły
porządku i bezpieczeństwa w

naszej najnowszej historii nie­
raz były używane w celach
sprzecznych z podstawowymi
zasadami sprawiedliwości nie
upoważnia nikogo rozumnego
dotego,byrolęMOiSB po

OŚWIADCZENIE

rzecznika prasowego

Komendy
Wojewódzkiej

Milicji Obywatelskiej
w Krakowie

wersytetu Jagiellońskiego, le­
gitymujący się upoważnienia­
mi Zarządu Regionu' NSZZ
„Solidarność” — Małopolska
oraz Niezależnego Związku
Studentów UJ do prowadze­
nia działalności infórmacyjno-
propagandowej, mającej mię­
dzy innymi polegać na malo­
waniu haseł.

W trakcie jednej z inter
wencji dwaj studenci malują­
cy napisy na ul. Manifestu
Lipcowego na widok funkcjo­
nariuszy MO rozpoczęli u-

cieczkę, kierując się do Domu
Studenckiego „Żaczek” przy
al. 3 Maja. W wyniku pościgu
zostali zatrzymani. Obaj stu­
denci stawiali czynny i bier­
ny opór, odpychali, szarpali, a

jeden z nich uderzył otwartą
dłonią w twarz interweniują­
cego funkcjonariusza, odma­
wiając wejścia do radiowozu.

cjalistycznej Polski w walce
o trwałość zasad socjalizmu
i kierowniczej roli PZPR w

społeczeństwie, o rozwój
PRL jako nieodłącznego o-

gniwa wspólnoty socjalisty^
cznej. Jesteśmy przekonani,
że przyjaźń między naszymi
partiami i narodami, zahar­
towana we wspólnej walce
przeciwko hitlerowskiemu
faszyzmowi, ścisła wszech­
stronna współpraca w budo­
wie komunizmu i socjalizmu
w ZSRR i PRL będą się na­
dal rozwijać w interesie na­
szych krajów, zprawy poko­
ju w Europie i na całym
świecie.

L. BREŻNIEW
N. TICHONOW

górnika. Towarzyszyć mu ma<

ją inni duchowni i grupa dzia­
łaczy „Solidarności”. Zgodą
na zjazd do kopalni otrzymu­
je tylko nieliczna grupa dzien­
nikarzy: ekipy telewizji a->

merykańskich i RFN, fotore*
porterzy CAF oraz dwóch re­
porterów „Tygodnika Solidar­
ności”. Na nikogo więcej dy­
rektor nie wyraża zgody. Mo­
gę więc obserwować jedynie
przygotowania i sam zjazd na

dół.
Józef Glemp najpierw prze­

biera się w szatni w górniczy
strój. Inaczej zjechać na dół
nie można. W tłumie towarzy­
szących mu osób i fotorepor­
terów wychodzi z szatni w

białym hełmie, jasnych spod­
niach i kurtce, w gumowcach.

'

ostatniej chwili otrzymuje
jeszcze watowany serdak i
biały szalik. Duchownego poz­
nać w tym stroju jedynie po
prymasowskim pierścieniu.

Przed przejściem do szybu
trzeba wpisać się na listę zjeż­
dżających na dół. Tego wy­
magają przepisy. Trzeba mieć
przy sobie tefcże lampę z aku­
mulatorem i maskę gazową.
Wszystko to otrzymuje pry­
mas tuż przed podejściem do
szybu. Ktoś z obsługi wymie­
nia arcybiskupowi akumula­
tor w parcianej oprawie na

inny — w futerale skórzanym.
Czy lepszy? Nie, bardziej re­
prezentacyjny — wyjaśnia je­
den z górników.

Otwiera się klatka windy.
Dostojny gość — już w peł­
nym górniczym rynsztunku, z

górniczym kilofem w towarzy­
stwie dyrektora Jana Musiali-
ka zjeżdża szybem „Stel­
mach” Zachodni, na poziom
660 metrów. Dotrze do same­
go wyrobiska, zobaczy jak
działa górniczy kombajn. Po­
trwa to jakieś dwie—trzy go­
dziny.

JERZY SĄDECKI

Sierpniu oceniać z brakiem pod*
stawowego obiektywizmu.

I jeszcze jedno tragiczne py­
tanie. Jakie epitety będą w u-

życiu gdyby w Polsce doszło do
autentycznej konfrontacji?

To jest pytanie retoryczne. Bo
po prostu my, jako redakcja,
nie byliśmy i nie jesteśmy zą
jakąkolwiek — nawet lokalną
— formą konfrontacji. Jest to

jednak pytanie uświadamiające
nam wszystkim brak zwykłego,
potocznego poczucia sprawied­
liwości w stosunku do tych,
którzy jak gdyby zostali wyję­
ci kiedyś spod sprawiedliwych i
publicznych ocen. Zła tradycja
naszej praworządności nie może
nas — społeczeństwa — roz­
grzeszać z tendencyjności, choć­
by jak najbardziej usprawiedli­
wionej złymi doświadczeniami
przeszłości i współczesnymi e-

mocjami. Właśnie dziś powinno
nas być stać na trzeźwość w o-

cenie sytuacji. Tylko w tym na­
sza szansa. I choć to niezwykle
trudny i złożony temat, zdecy­
dowaliśmy się powiedzieć w

skrócie tych kilka słów, nieza­
leżnie od tego czy w pierwszej
chwili przyniosą nam popular­
ność czy też jej brak. Na ile te
nasze słowa nie zostaną obróco­
ne w naszych intencjach — o

tym zadecydują fakty i sposób
zachowania się sił porządku pu­
blicznego w najbliższych godzi­
nach i dniach. Intencje nasze są
najlepsze, słowa są naszego au­
torstwa, fakty jednak zostaną
stworzone już poza nami.

W tej sytuacji celem zmusze­
nia ich do wejścia do radio­
wozu, funkcjonariusze MO za­
stosowali dozwolone regula­
minem służby środki przymu­
su bezpośredniego niezbędne
do przełamania oporu, tj.
chwytów, a kiedy te nie po­
skutkowały, zgodnie z przepi­
sami użyli pałki służbowej.
Po dowiezieniu do Komendy
Dzielnicowej MO Kraków-
Sródmieście, wylegitymowa­
niu, sporządzeniu niezbędnej
dokumentacji i przeprowadze­
niu rozmów ostrzegawczych,
studenci zostali zwolnieni ok.
godz. 14.00 tego samego .. dnia.

Wyraża się ubolewanie, że

zgodne z obowiązującymi
orzepisami prawa działania
funkcjonariuszy MO w zakre­
sie utrzymania bezpieczeństwa
i porządku publicznego, są
wykorzystywane do podsyca­
nia niekorzystnych nastrojów
'oołecznych.

Rzecznik Prasowy KW MO
w Krakowie

kpt mgr ANDRZEJ ANTOSCH

OD REDAKCJI: Jutro pos­
taramy się dać relację i inne
stanowiska związane z tymi
wydarzeniami.
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llliech się zderzą te glosą e polskiej wsi

Jon Bolesław Ożóg nie poznaje chłopów
Tygodnik „Polityka” w numerze 45 zamieścił wypowiedź krakowskiego poety JA­

NA BOLESŁAWA OŻOGA pt. „Nie poznaje chłopów”. Na tej samej stronie „Polity­
ka” dystansuje się do tego „pamfletu na chłopów” piórem swego publicysty JANA
BIJAKA.

Posłużmy się streszczeniem wywodów Ożoga zaprezentowanym przez J. Bijaka:
„To oni (chłopi) wypędzili swoje dzieci do miast, na Chleb lekki i próżniaczy. To

te dzieci miasto grabią, partaczą i niszczą, a gdy już do warsztatu staną, to żeby coś
na dodatek dokraść. Tym na wsi pracować się nie chce, biorą od państwa pożyczki
i przejadają albo lokują w budowę willi, kupno fiatów i kolorowe telewizory. Chłop
pracę ma lekką, całą zimę się byczy, ma wysoki dochód i państwowe kartki. I za

to wszystko odpłaca czarną niewdzięcznością: sam zżera swoje produkty, albo —

gdy już sprzedaje — to za bajońską forsę”.
Nie dysponujemy miejscem, aby przytoczyć cały wywód poety. Do tego streszcze­

nia — w sumie delikatnego — dodamy więc tylko kilka znamiennych cytatów «

oryginału:
0 „Kłamią partyjni pseudodziałacze mówiąc, że zaopatrzenie rolnicze u nas nie

zdaje agzaminu, jest za słabe. Indywidualni chłopi na traktory patrzą zezem. Młodzi
także. Pijanym lumpom po prostu nie chce się pracować, mając za dobrze. Bardzo
wielu bierze pożyczki od rządu, ale je marnuje”.

® „Sześć milionów rozhulanej, rozpitej, rozlajdaczonej masy ludzkiej należy
wszelkimi sposobami, nie wyłączając siły, zapędzić z powrotem z miasta na opusto­
szałą i uponiewieraną ziemię, aby na naszych stołach pojawił się znowu Chleb, mle­
ko i kartofle”.

0 „Należy się ponad wszystko zabrać ostro do złotej młodzieży żc wsi, do tych,
co z kiesy państwowej ukończyli kursy, technika oraz szkoły wyższe za specjalnymi
przywilejami i wysokimi stypendiami wcale już dziś przecież niepotrzebnymi. Oni
do wsi ze swoimi dyplomami wrócić muszą. Na to nie ma rady. Państwo ma wszy­
stkie prawa żądać tego kategorycznie i żądania te wyegzekwować”.

Jak można się było spodziewać ten obraz wsi i jej mieszkańców zadziałał jak kij
włożony w mrowisko. Dostało się Bolesławowi Ożogowi w polemikach, oj dostało
(patrz nr 48 „Polityki"). Gwoli prawdzie — redakcja zamieszcza 4 głosy przychylają­
ce się do opinii J.B.O„ jeden nawet taki: „To najprawdziwsza rzeczywistość. Nie pam-
flet”.

Wrzawa wokół denuncjacji .Ożoga przybrała rozmiary ogólnopolskie. Posypały się
oficjalne protesty nowych związków zawodowych rolników, sprawa trafiła nawet na

obrady VI Plenum KC PZPR. Oberwało się redakcji — niektórzy z dyskutantów
stwierdzili, że jeżeli owocem nowej ustawy o cenzurze mają być nieodpowiedzialne
artykuły, to dziękują za taką ustawę.

Nie chcielibyśmy wydawać cenzurek wypowiedzi J.B. Ożoga. Być może najwięcej
racji miał jeden z polemistów tytułując swą replikę: „Można być dobrym poetą i

kiepskim politykiem”. Do udzielenia naszych łam całej tej sprawie skłoniła nas ko­
respondencja J. B. Ożoga skierowana na adres „Gazety” (pośrednio kontynuująca te­
mat) i liczne listy adwersarzy poety. Jeden z nich jest Czytelnikiem „GK” doskonale

znany. To MARIAN NIECKULA, rolnik z okolic Skawiny współzałożyciel Niezależ­
nego Klubu Publicystów Chłopskich przy SDP.

Niech się zderzą te głosy o polskiej wsi. Niech się same wzajemnie komentują.
W obliczu codziennych koszmarów podobne głosy jak J.B. Ożoga słyszy się w każ­

dej kolejce. „Wynikają ze złudzenia — tu podzielamy pogląd J. Bijaka — ie społe­
cznymi przywarami I winami da się obciążyć jakąś jedną grupę społeczną łub śro­
dowisko”. A to już zbyt wielkie uproszczenie, by z nim nie polemizować.-

Mieszkańcy wsi, gospodaru- Rozmawiałem z kierowni-
jący na swoich hektarach, kiem sklepu obuwniczego
sprzedający swe towary po przy ul. Podwale 5. Dowie-
cenach ultrapaskarskich, o- działem się, że kierownicy
trzymali oprócz kartek żyw- wszystkich krakowskich skle-
nościowych i mięsnych także pów obuwniczych zaniepoko-
zwiększone w swoich geesach jeni awanturami tłumów i u-

dostawy towarów wszelkiego stawicznymi alarmującymi
rodzaju, poczynając od na- skargami krakowian, odbyli
rządzi rolniczych, pralek, te- we wrześniu zebranie w skle-
lewizorów, dywanów, butów pie hurtowniczym przy ul.
itp. Dostawy towarowe dla Karmelickiej. Stwierdzono
rdzennych mieszkańców więk- tam, że ludność wiejska wy-
szych miast, np. Krakowa, kupuje masowo wszelkie to-

spadly do minimum, ale i ten wary w Krakowie, magazynu-
towar, który do niektórych jąc je nie wiadomo w jakim

List poety do „Krakowskiej”

Czy pan prezydent wie?
sklepów tutaj trafia, wykupy­
wany ijest od wielu miesięcy
ustawicznie przez chłopstwo
dojeżdżające swoimi samo­
chodami czy kolejami z naj­
dalszych stron, nawet spod
Warszawy. Dantejskie sceny
odbywają się w Krakowie
np. w sklepach obuwniczych.
Ludność wiejska wie bardzo
dokładnie od wiejskich per­
sonelów sklepowych . dojeż­
dżających do miasta, w które
dni- -odbywają się dostawy i
w te dni przybywa, by sta­
wać w skotłowanych kolej­
kach od najwcześniejszych
godzin. Mieszkańców miasta
do kolejek się nie dopuszcza,
wśród wrzasków, wulgarnych
wyzwisk i nierzadko ręko­
czynów odbywa się przepy­
chanka i wzajemne łamanie
kcści.

celu na strychach. Omawiano
dalej konieczność sprawdza­
nia w legitymacjach klientów
miejsca zamieszkania, tak jak
to wprowadzono w mniej­
szych miastach np. W Myśle­
nicach. Z tym postulatem
dyrekcja udała się w delega­
cję do prezydenta miasta
Krakowa.

Czy pan Prezydent przy­
jął delegację, i co postanowił?
Do obecnej chwili trwa stan

bałaganu i wzburzenia przed
krakowskimi sklepami, obsłu­
gującymi niemal wyłącznie
przyjezdnych. Jest dła mnie

zagadką, skąd ci ludzie mają
tyle pieniędzy i kto za nich

pracuje?
JAN BOLESŁAW OŻÓG

JÓZEF GREGORCZYK, lekretarz KK PZPR;

jaka jest ta obecna polityka rolna?

Rolnictwo jest jedno
• W dokumentach to brzmi: „gospodarka indywidualna

trwałym elementem gospodarki socjalistycznej" A w życiu?

Poeta zrodzony z sielankowej
wiejskiej matki,

Odgrodzony płotem w cieniu

lipy sztachetkę udawał

Edukację swoją zdobył dzięki
pracy chłopa — Taty.

Taki obraz ekonoma i zgięty
garb Taty

Akurat pozostał w jego
poetyckiej pamięci.

Kiedy zmieniły się czasy:
zabrakło wałówki brata

Łagodny syn sielanki obrasta
w pióra ekonoma

Ambicją dziś ekonoma-poety,
jest zmusić batem.

Miejskim piórem, niesfornego
brata — do roboty

Ironio losu, synu

marnotrawny,
judaszu współczesny

Epilog: Twoja miejska
edukacja skutek dla wsi

i miasta.

Szanowny Panie Poeto „na
wsi urodzony”, z żałosnym
artykułem „Nie poznają chło­
pów”, zamieszczonym w ty­
godniku „Polityka”, mnie
chłopu z tak wytrawnym ka-
mufiażystą trudno będzie po­
lemizować. Pług i pióro stoją
z sobą w sprzeczności, ale by­
wa, że chłop-rolnik chwyta i
za to narzędzie. Dziś przyszła
nowa moda — opluwanie wsi
i jej mieszkańca — chłopa.
Na wsi sielanka dawno się
skończyła, niemała zasługa w

tym poezji. „Hej wy konie
rumaki stalowe”. Nie dla za­
robku, lecz dla tegoż konia
dzieci wiejskie powędrowały
po miejskie nauki. Aby praca
na roli dla ojca i brata lżej­
szą się stała i przyniosła wię­
kszy pożytek społeczny. Jaka
była i jest świadomość chło­
pa, świadczy przywiązanie do
roli i tradycja „żywią i bro­
nią”. I bronić będą, stąd dziś
wzburzenie krwi chłopskiej o

brak szaeupku do ziemi jest

Pochodzę ze wsi, chociaż
wieś tę opuściłem w wieku 14
lat, a stało się to przed 28
laty, kiedy to obecnie już nie­
żyjący mój ojciec wywiózł
mnie furmanką w półkosz-
kach po wyboistej drodze do
odległego o 25 km powiatowe­
go miasta Bochni do przysło­
wiowych „szkół”.

Od tego czasu tj. od 1953 r„
powracałem do swojej rodzin­
nej wsi, ale tylko na krótko,
aby uczyć się, a później pra­
cować w mieście. Znam je­
dnak tę wieś dokładnie. By­
łem świadkiem
przemian, które W niej zacho­
dziły. Przeżywiałem wraz z. jej
mieszkańcami wiele radości
kiedy w wyniku niemalże
morderczego zaangażowania
w czynach społecznych docze­
kano się zapalenia elektrycz­
nej żarówki. Uczestniczyłem
w niemałym wysiłku przy bu­
dowie drogi, szkoły, ośrodka
zdrowia, domu kultury. Wszy­
stko to, co w tej wsi udało
się wykonać, wybudować, by­
ło możliwe dzięki niestrudzo­
nemu poświęceniu jej mie­
szkańców i niewielkiej pomo­
cy państwa w formie dotacji
na poparcie czynów społecz­
nych. Zawsze bowiem na

wszystkich zebraniach wiej­
skich organizowanych t róż­
nych okazji tłumaczono tym
ludziom, że są inne ważniej­
sze sprawy w kraju.

Państwo, jeżeli zajdzie po­
trzeba, może jeszc2& je­
dną Nową Hutę wybudo­
wać, ale budowa szkoły czy
drogi w Grobli — bo tak się
nazywa ta Wied — bea udzia-

moim chłopskim zdaniem u-

zasadnione.
Chłop posiada skuteczną broń

na kłamstwo: argumenty
chłopskiej ekonomiki i prak­
tyki. Pozwolę sobie niektóre
przytoczyć. Idąc za wylicze­
niem Szanownego Pana, ze

wsi podobno odeszło 6 milio­
nów dorosłych mieszkańców.
Licząc w złotówkach, każdy
dorosły mieszkaniec wsi powi­
nien być zastąpiony środkami
produkcji wartości 200,000 zł
(jeden ciągnik). Czyli wieś
polska powinna otrzymać 6

MARIAN NIECKULA

Czy kłamstwo musi być
trwałym elementem życia publicznego?

milionów ciągników. Chłop
nie żąda miękkiego siedzenia
„fiata”, nie żąda kolorowego
telewizora, lecz żąda właśnie
tego stalowego rumaka o

twardym siedzeniu. Po to aby
jego ziemia mogła dawać spo­
dziewane efekty, żąda nawo­
zów i środków ochrony.
Chłop budował obory, staj­
nie, dziś niejednokrotnie pu­
stkami stojące. Wierzył na­
wet w „zielone światło”. Wie­
rzył w silnie rozbudowujący
się przemysł. -Wierzył, że na

wsi polskiej będzie 1.200.000
ciągników z maszynami to­
warzyszącymi. We wszystkich
sektorach jest ciągników ok.
400.000. Dzisiaj wierzy, ale
tylko w „zielone”, za tę walu­
tę zawsze kupi potrzebny
ciągnik, czy też maszynę. Pro­
za życia i proza polskiej zło­
tówki wyraźnie w targowi­
skowych cenach w cenie de­
talu państwowego jest tego
potwierdzeniem:

FRANCISZEK STYCZEŃ

Kowal zawinił, cygana powiesili...
łu jej mieszkańców nie może
ani drgnąć.

Znam dobrze tych ludzi i
dlatego nie mogę się zgodzić
z Janem Bolesławem Ożo-
giem, który w swym artyku­
le twierdzi, jakoby całe zło,
jakie zaistniało w naszym
kraju spowodowali chłopi
Według autora, to tylko oni
żle pracują, oni leniuchują,
oni piją, a podejmując pracę
w mieście — tylko obijają się
W tym zakładzie, a na dodatek
kradną.

Na obecny stan wsi i sposób
zachowywania się jej miesz­
kańców miało wpływ bardzo
wiele czynników, wśród nich
określona „polityka rolna”. O-
śmielam się zapytać, czy Pan

Ożóg jest zdolny dziś odpo­
wiedzieć, ile myśmy w tym ca­
łym 36-leciu Polski Ludowej
mieli naszych własnych, bo na­
prawdę polskich, '„polityk rol­
nych”? Najpierw była reforma
rolna i jakie preferencje dla
rolników małorolnych i śred­
niorolnych! Szykanowanie rol­
ników powyżej 3,5 ha i zali­
czanie ich do tzw. „kułaków”,
którzy byli wrogami nr jeden
Polski Ludowej. Ileż tą poli­
tyką rolną wyrządzono krzy­
wdy rolnikom i rolnictwu. Do

tych kułaków zaliczany był
również mój ojciec, bo miał
wówczas gospodarstwo ponad 8

Tar- Ce-

Przykłady go- na

relacji wi- det.
cen sko pań­

stw.
1 kg schabu 250 88
1 kg łańcucha na

krowy 250 60
1 szt. butów gumo-

wych 400 140
1 kg kiełbasy wiej­

skiej 300* 120
1 szt. rajstop, dziec. 300 80
1 kg słoniny 120 30
1 szt. wideł 150 42
kozaki skórz. 3000—11.000 850

Górnik, którego wartość
pracy w złotówkach porówny­
wana jest często do pracy rol­
nika, za 4 soboty i niedziele
może kupić dorodnego wiep­
rza o wadze 130 kg. Natomiast
chłop niusi przy tym wieprzu,
aby doprowadzić go do tej
wagi przepracować 14 dni.
Przeciętny wiejski murarz,
hydraulik, cieśla itp. na tegoż
prosiaka nie muszą pracować
dłużej jak 11 dni — normal­
nych.

No! No! Ładnie to tak? A
może należałoby się wreszcie
zastanowić, czy Narodowy
Bank Polski ma być drukar­
nią pieniądza? Czy dbać o

wartość złotówki i wartość
pracy? Moim zdaniem w środ­
ku tej prozaicznej złotówki
należy zamknąć bilans warto­
ści pracy, wartość surowca,
technologii wytwarzania i e-

wentualnego zysku. Dzięki
Szanownemu Panu i podob­
nym, dziś często się słyszy w

ha. A w tych gospodarstwach
supernowoczesna mechaniza­
cja ograniczała się do kieratu.
W wiosce, którą znam i opi­
suję, takich rolników było po­
nad 100, tylko kilku miało od
8—10 ha gruntu,'ale tych zali­
czano do szczególnie niebez­
piecznych wrogów ustroju,

Później przyszła moda na

spółdzielnie produkcyjne. Te­
mat zresztą doskonale znany.
Kolejna sprawa to wypaczona
polityka 'podatkowa, preferu­
jąca również rolników lichych.
Stąd wzięły się na wsiach fik­
cyjne podziały gospodarstw
rolnych, aby dać naoczny do­
wód istnienia dwóch ubogich,
a nie jednego ledwie że egzy­
stującego gospodarstwa.

Olbrzymi ciężar obowiązko­
wych dostaw nie zachęcał mło­
dych ludzi do pozostawania na

wsi, która rysowała przęd ni­
mi nikłą perspektywę, a od­
powiednia propaganda nawo­
ływała do miast, w których
wciąż brakowało rąk do pra­
cy. 1 ta właśnie polityka rolna
sprawiła, że ziemia przestała
być majątkiem, a stała się cię­
żarem. Dlatego młodzi chłopcy
i dziewczęta — a nie dziołchy
— jak to chyba szyderczo opi­
suje autor, zaczęli szybko wieś
opuszczać, aby po zdobyciu za­
wodu zacząć pracować v prze­
myśle, bądź usługach, praco­

kolejkach, na różnych zgro­
madzeniach: trzeba iść do
chłopa zabrać krowę i spalić
oborę — niech się chamy na­
uczą. Tylko tych krów jest
coraz mniej, macior brakuje
do podstawowego stada ok.
300.000 tys. i nadal istnieje
tendencja spadkowa. Przyczy­
ną dalszego spadku tego ubo­
giego stada stały się dziś a-

trakcyjne towary miejskie
„Wszystko dla rolników”. Na­
reszcie rolnik doczekał się
przywileju górnika. A może

by tak miejskie żołądki przy­

najmniej na okres 1 mie­
siąca zrezygnowały z 1 kg
wieprzowiny, a brakujące lo­
szki można by ściągnąć ze

skupu i uzupełnić pogłowie.
Są wolne stanowiska, małe
gospodarstwa posiadają nieco
zapasu ziemniaków i zboża,
dać im za darmo loszkę i eg­
zekwować od nich prosięta —

przynajmniej dwa mioty. Na
pewno kartki nie stanowią
„zielonego światła” dla miej­
skiego żołądka. Przy produk­
cji żywności liczą się fakty.
Poetycznie można żywność
tylko zjadać. Wymuszanie wa­
runków bytowych na pewno
nie jest rozwiązaniem. Jak nie
jest rozwiązaniem, że na 1000
zatrudnionych produkcyjnie
posiadamy 250 trutni biuro­
kratycznych. Zmniejszenie te­
go „pogłowia” i przeniesienie
do usług w rolnictwie przy­
najmniej o połowę zlikwido­
wać mogłoby nie tylko regla­
mentację żywności, ale przy­

wać dobrze, bo tak się na­
uczyli na wsi, bo do takiej do­
brej pracy każdego chłopa 1
jego dzieci zmuszała i zmu­
szać będzie wyssaną z piersi
matki surowa wiejska obo­
wiązkowość.

A kiedy wreszcie władza zo­
rientowała się, że wieś się sta­
rzeje, a młodzież nie jest za­
interesowana gospodarowa­
niem, kolejny raz zmieniono
politykę rolną. Zaczęto wów­
czas popierać gospodarstwa
specjalistyczne. Wydano odpo­
wiednie przepisy, stworzono

dogodne warunki uzyskiwania
kilkumilionowych kredytów.
Zaczęły powstawać olbrzymie
fabryki drobiu, trzody chlew­
nej i bukatów, ale na kredyt
państwa, na paszy państwo­
wej, na materiale wyjściowym
na koszt państwa. A „średnio
towarowy” chłop, nadal czekał
na nową politykę rolną, No i
wreszcie się doczekał — zrozu­
miano, że chcąc utrzymać mło­
dych na wsi, trzeba najpierw
stworzyć odpowiednie warun­
ki odchodzenia chłopów sta­
rych, spracowanych, często
schorowanych. Aby ci, mając
jaką taką gwarancję zabezpie­
czenia własnej skromnej egzy­
stencji na ostatnie lata życia,
mogli wcześniej przekazać
swoje gospodarstwo spadko­
biercy w zamian za otrzymaną

sporzyć dewiz. O tym Sz. Po­
eto należałoby pisać! Czy ja-
dziem dalej z wyliczaniem
pretensji na linii miasto wieś?

Trza ruszyć miejską ma­
kówką i spożytkować naukę
oraz zdobyte doświadczenie.
Nie skłócać stanów. Nie prze­
szkadzać naszemu gen. Jaru­
zelskiemu w porozumieniu
społecznym. Na zakończenie
mojej polemiki z Sz. Poetą
chciciiuyin uzyskać odpowiedź
na kilka pytań.

H Czy kłamstwo musi być
trwałym elementem życia pu-'
blicznego i politycznego?

■ Czy zmiana ekip rządzą­
cych ma dać rozwiązanie? Czy
też zmiana systemów organi­
zacyjnych i odrzucenie naka­
zowego myślenia?

B Czy system organizowa­
nia życia gospodarczego nale­
ży poprawiać, czy radykalnie
zmieniać, dostosowując go do
potrzeb społeczeństwa?

B Czy w kierowaniu gospo­
darką kraju ma obowiązywać
nomenklatura? Czy facho­
wość, nauka i praktyka?

B Jak zadbać o to, aby trzy
słynne „S” nie były społeczną
kontrolą do ochrony nomen­
klatury lub grupy społecznej?

B Czy chłop polski musi w

socjalizmie ciągle borykać się
ze swym niewdzięcznym lo­
sem i być ciągłe poniżany i
opluwany?

Szanowny Poeto, są to nie
wszystkie pytania nurtujące
dziś wieś i miasto. Sądzę, że
w socjalizmie człowiek czło­
wiekowi jest równy, mam na­
dzieję na otrzymanie odpo­
wiedzi.

Jeszcze raz'— ijie czas na

skłócenie, lecz najwyższy czas

zabrać się do rzetelnej pracy.
Dziś każdy powinien robić to
co najlepiej potrafi, ja — o-

rać, pisarz — pisać, tak, aby
oracz nie musiał chwytać za

pióro.
Z poważaniem i szacunkiem

dla wierszy poety
MARIAN NIECKULA

• Ostatnio ceny niektórych ar­
tykułów są dwukrotnie wyższe.

rentę. Szkoda, że tak późno
znalazła zastosowanie ta poli­
tyka rolna, bo zbiegła się ona

z obecną sytuacją kryzysową.
Teraz wszyscy szukają win­
nych — próbują odnajdywać
błędy, ale cudze, a podkreślać
osiągnięcia wszystko jedno ja­
kie, ale własne.

Robotnikowi w zakładzie
pracy, państwo — bo ono jest
właścicielem środków produk­
cji — musi zabezpieczyć war­
sztat pracy, surowce i narzę­
dzia. Natomiast rolnik war­
sztat pracy ma własny, a na­
rzędzia chyba niedługo będzie
musiał wykonywać sam, po­
czynając od sochy i drewnia­
nych wideł.

W tej sytuacji nie dziwmy
się, że ten chłop — wszystko
jedno — młody, ezy stary,
lepszy, ezy gorszy, zaczyna
przypuszczać, że to znowu ja­
kaś tam kolejna nowa polity­
ka rolna.

Dlatego uważam, że dziś —

kiedy nam wszystkim obecny
kryzys daje się tak bardzo we

znaki, trzeba na co dzień wza­
jemnego zrozumienia, a nie
jątrzenia między miastem, a

wsią. Ten sojusz istniał, istnie­
je nadal, bo zrodziła go trud­
na, czasem bolesna, ale na­
sza polska historyczna dola.
A posądzanie chłopów o nie­
róbstwo, pijaństwo, kradzież
I inne pospolite przestępstwa
to po prositu bolesne oszczer­
stwa i nic więcej. Praca rol­
nika od wieków była 1 jest
trudna, ale zaszczytna bo spro­
wadza się do żywienia nas

wszystkich.

Obecna polityka rolna, okre­
ślona na IX Zjeździe PZPR
a uwzględniająca doświadczę
nia ubiegłego okresu, wycho­
dzi z założenia, że należy sto­
sować jednakowe kryteria eko­
nomiczne w ocenie rolnictwa
jako całości. Na tym tle zro­
dziły się hasła „polskie rolnic­
two jest jedno” — gospodarka
indywidualna trwałym ele­
mentem gospodarki socjalisty­
cznej. Powszechne wprowa­
dzenie w życie takiej polityki
rolnej ma głębokie uzasadnie­
nie, wynikające z faktu wie-
losektorowego charakteru na­
szego rolnictwa zróżnicowane­
go pod względem poziomu pro­
dukcji stopnia zainwestowa­
nia struktury agrarnej itp.

To właśnie zróżnicowanie
rolnictwa warunkuje koniecz­
ność stosowania elastycznej
polityki rolnej. , Na całym
świecie jest rzeczą wiadomą,
że wielkotowarowa gospodar­
ka rolna jest bardziej kapi­
tałochłonna i materiałochłon*
na, że wymaga stosowania
bardziej wydajnej techniki,
że zużywa więcej energii na

jednostkę produkcji, że jest
po prostu droższa. Oczywistą
rzeczą jest również, że gospo­
darka indywidualna, ze

względu na skalę produkcji
i stosowane technologie, wy­
maga wyposażenia techni­
cznego w mniejszej skali i to

sprzętu raczej drobniejszego,
jednakże to minimum uzbro­
jenia technicznego jest nie­
zbędne.

Jeśli więc gospodarka in­
dywidualna traktowana jest
jako trwały element gospo­
darki socjalistycznej w Pol­
sce, musi to znaleźć odzwier­
ciedlenie w strukturze prze­
mysłowej, w środkach do pro­
dukcji rolnej, dostarczanych
do chłopskich gospodarstw.
Rolnik potrzebuje ciągnik o

średniej mocy 25—40 KM

(C-330, C-355) do tego sprzęt
towarzyszący, jak przyczepa,
pług, brona, kultywator, gle­
bogryzarka, kosiarka, snopo-
wiązałka, siewnik, kopaczka
oraz inny bardziej specjali­
styczny sprzęt, w zależności
od struktury .j. nastawienia
gospodarstwa. W tej sprawie
musi być jedna wykładnia
polityki rolnej wobec społecz­
ności wiejskiej, chodzi bo­
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Wracamy do tematu:

Naradowv Ms Pomocy i tanio
n

Po opublikowaniu na łamach „GK” apelu Klubu Niezależnych Publicystów Chłop­
skich SDP o utworzeniu Narodowego Funduszu Pomocy i Rozwoju Kompleksu Żyw­
nościowego oraz rozmowy z sygnatariuszami tego Apelu prof. JERZYM GRZYM-
KIEM, STANISŁAWEM DOMANUSEM, MARIANEM NIECKULĄ i JULIUSZEM
OSUCHOWSKIM do redakcji napłynęły listy od Czytelników. Lektura ich skłania
do stwierdzenia, że idea w swych generalnych założeniach została zaakceptowana.
Rodzą się natomiast wątpliwości co do realizacji tego przedsięwzięcia zaś czytelni­
ków nurtuje przede wszystkim sprawa gwarancji, że pieniądze te zostaną właściwie
wykorzystane.

W tej chwili jednak nie można wyjaśnić wszystkich wątpliwości. Realizacja idei
Funduszu jest ogromnym zadaniem, przede wszystkim organizacyjnym. Prace nad
tym trwają, w trakcie opracowywania jest statut, gdyż Fundusz będzie miał charak­
ter banku. Trwa również ustalanie składu Rady Nadzorczej a więc kwestii, o którą
Czytelnikom chodzi przede wszystkim.

Dziś publikujemy najbardziej charakterystyczne wypowiedzi.
TOMASZ ORDYK

HASŁO „COS ZA COS”
MUSI BYC WYKREŚLONE
Z NASZEJ WYOBRAŹNI

Jestem młodą dziewczyną,
studentką pierwszego roku
Szkoły Pedagogicznej. Naukę,
ze- względu na puste półki w

naszym kraju przerwać mu-

siałam. Na temat Apelu do
Polek i Polaków dyskutowa­
łam z szeregiem moich kole­
gów i koleżanek.

Wszystko to dobrze, ale ga­
zeta ani autorzy nie piszą w

jaki sposób zamierzają to zro­
bić.

Myślę, że wszyscy bez wy­
jątku Polacy, nawet ci, którzy
nie rozumieją wsi przeznaczy­
liby na ten cel swoje oszczęd­
ności gdyby Wasza „Gazeta”
bądź autorzy apelu zapoznali
szczegółowo nas ze swo-im
programem. Moje koleżanki i
ja na przykład ch-ciałybyśmy
wiedzieć:
0 jaka instytucja będzie ty­
mi środkami rządzić;
0 kto personalnie ma być w

proponowanej przez publicy­
stów Radzie Nadzorczej Fun­
duszu;
0 na jakie cele będą te Środ­
ki przeznaczone, czy na budo­
wę zakładów przetwórczych,
ozy na budowę zagród na te­
renach niezagospodarowa­
nych, czy na zwiększenie pro­
dukcji ciągników i różnych
maszyn rolniczych, czy na roz­
wój rzemiosła i usług na wsi,

czy też na podniesienie kultu­
ry i oświaty na wsi?

Wydaje mi się, że Wasza

gazeta zobowiązana jest po o-

publikowaniu tego apelu
wszystkie nasze wątpliwości
szczegółowo wyjaśnić. Panie
Redaktorze, naprawdę wiele
młodych dziewcząt, i ja rów­
nież, chętnie pozostałoby na

wsi, ale hasła, że chłop śpi na

pieniądzach nie wystarczą. Po
pierwsze, są one niewiary­
godne, po drugie, pod koniec
XX wieku nie wystarcza nam

tylko szynka. Odpowiedzi od
redakcji i autorów zatem na­
leży oczekiwać też i na takie
pytania jak:

1. Dlaczego . młodzież wiej­
ska, a nawet starsi wstydzą
się wsi.
S. Dlaczego młodzieży wiej­
skiej tak trudno dostać się
na uczelnie naw’et rolnicze,
a; Przecież brak wiedzy
przy wdrażaniu Kompleksu
Żywnościowego do niczego
chyba nie doprowadzi.
3. Dlaczego miodzi ludzie
w mieście mają pod nosem

kina i teatry, mają własne
bądź rodziców samochody
z przydziału, a nasi rodzice
nie otrzymali żadnego ta­
lonu przez 36 lat.

Ale o czym mówić skoro na

pług, kopaczkę, widły i łopa­
tę trzeba będzie mieć talon,

bądź kaidką. Jeżeli

wiem o zabezpieczenie mini­
mum jakie jest niezbędne do

prowadzenia gospodarstw.
Środki produkcji takie jak:
nawozy mineralne, materiały
budowlane, pasze, środki o-

chrorny roślin, które są w

jednakowym stopniu wyko­
rzystywane przez wszystkie
sektory naszego rolnictwa —

muszą być w jednakowym
stopniu dostępne dla każdego
producenta rolnego.

Musirny pamiętać, ie trzon

polskiego rolnictwa stanowiło,
i stanowi indywidualne,
chłopskie rolnictwo, które
coraz bardziej uzależnione

jest od innych gałęzi gospo­
darka narodowej, & szczegól­
nie od przemysłu wytwarza­
jącego ŚTod.ki do produkcji
rolnej. Skoro znaczenie indy­
widualnego rolnictwa jest tak
duże i chcemy żeby przez
społeczeństwo było akcepto­
wane, to nakłada na nas rol­
ników obowiązek nie tylko
rozwijania produkcji rolnej,
ale także dostarczania na ry­
nek uspołeczniony jej produk­
tów.

Wszelkie manipulowanie
towarową produkcją rolniczą
w imię osiągania doraźnych
korzyści materialnych może

się odwrócić przeciwko indy­
widualnej gospodarce chłop­
skiej. Ponieważ pojawiają się
głosy krytyki pod adresem
gospodarki uspołecznionej,
wprowadzające niejednokrot­
nie w błąd społeczeństwo,
chce przynomnieć tylko o roli

jaką sektor uspołeczniony
spełnia w produkcji rolniczej
i wytwarzaniu środków pro­
dukcji dla rolnictwa. • Pra­
wie 25 procent całej produk­
cji rolniczej wytwarzane jest
w sektorze uspołecznionym,
a co trzeci kilogram artyku­
łów rolniczych na rynku po­
chodzi z tego sektora. • O-
bccnie w ostatnich miesiącach
tego roku gospodarka uspo­
łeczniona dostarcza około 50
procent skupowanej masy
mięsnej w Polsce. • Prawie
całość kwalifikowanego ziar­
na sięwnego i reprodukcyjne­
go pochodzi z uspołecznione­
go rolnictwa.

Rolnicy indywidualni będą
dobrze oceniać gospodarkę

uspołecznioną, jeżeli będzie
ona uzyskiwać dobre efekty
i nie zagrażać ich egzystencji.
Można stwierdzić, że gospo­
darka uspołeczniona pomaga
w rozwoju gospodarstw indy­
widualnych nie tylko w ma­
kro ale i mikroskali poprzez
kooperację z rolnikami. Po*
lityka ekonomiczna państwa
wobec rolnictwa musi stwa­
rzać trwałe podstawy znacz­
nego wzrostu wydajności zie­
mi, mierzonej wartością pro­
dukcji końcowej netto. Tak
więc głównym miernikiem o-

ceny poszczególnych sektorów
powinien być poziom produk­
cji w Odniesieniu do zajmo­
wanej powierzchni, koszt
wytwarzania, wydajność pra­
cy. Ze społecznego punktu
widzenia należałoby także
brać pod uwagę towarowośó
produkcji rolniczej. O kierun­
ku i wielkości gospodarstwa,
o skali jego powiększania
każdym sektorze powinny de­
cydować czynniki ekonomi­
czne. Jeżeli o kierunku i wiel­
kości gospodarstwa będą de­
cydować całe załogi, a w in­
dywidualnym gospodarstwie
właściciel to wyjątkowo tyl­
ko może występować zjawisko
nieprawidłowego wykorzysta­
nia ziemi. Bo nikt wtedy na

marnotrawstwo nie pozwoli.
Dużą rolę w zapobieganiu
nieprawidłowościom w gospo
darce ziemią winien odegra
samorząd pracowniczy, wiej
ski czy spółdzielczy,

W tej sytuacji, jak najszyb
ciej winno się znieść prze
szkody i ograniczenia typi
prawnego dotyczące obrotu
koncentracji ziemi. Muszą by
ustawy, gwarantujące trwa
łeść i niezmienośe polityk
rolnej wobec wszystkich sek
torów rolnictwa.

Wierzę, że każda organiza
cja polityczna, społeczna, każ
dy samorząd i związek zawo

dowy, cała gospodarka naro­
dowa zrobi wszystko, ażeb;
nasze rolnictwo wyżywił
swój 36 milionowy naród. Je
stem przekonany, że tytu
rozdziału Uchwały IX Zjaz­
du PZPR „Rzeczywiste pier
wszeństwo dla rolnictwa
poprawy wyżywienia naro­
du” nie będizie tylko hasłem

apel skierowany jest do wszy­
stkich Polek i Polaków, to

Polacy na wsi nie są innymi
Polakami jak w mieście. Moż­
liwe, że obecnie mają trochę
więcej do jedzenia, ale nie
mają kin, teatrów, bibliotek,
dyskotek, a do miasta jeżdżą
na rowerze. Piszę to o czym
jestem przekonana, co znam i
w co wierzę. Jeżeli Pap doda, że
ci bardziej od nas inteligentni
ludzie z miasta zalecają nam

dziewczynom wiejskim myć
się szarym mydłem, to niech
się nie dziwią, że wieś staje
się coraz bardziej egoistyczna,
bo ludzie w niej nie chcą być
uważani za białych Murzynów
z czasów handlu niewolnika­
mi.

Hasło „coś za coś” musi być
w najbliższej przyszłości wy­
kreślone z naszej wyobraźni.
Wieś zapewne będzie praco­
wać dla siebie i dla miasta,
ale miasto musi pracować dla
siebie i dla wsi.

Irena Bochniak

Jąwczyce 33

Fundusz powinien 'zająć się
też rozdziałem ugprów

J ■ : młodym, robotnikiem.
N' .n swojego gospodar-
sl 1,3 chciałbym .kupić i
pr ■ na roli. Obojętnie w

jakiej części Polski. Przez ro­
dzinę orientowałem się, gdzie
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H. Kubiak za pośrednictwem TY

iłuje u przerwanie akcji protestacyjnej
w uczelniach

Z posiedzenia Egzekutywy KK PZPR „Wielki człowiek do małych interesów”

■ Dyskusja o problemach krakowskiej służby zdrowia

■ Garaże komitetu przekazane Woj. Kolumnie

Pierwsza premiera sezonu

w Teatrze im. J. Słowackiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mówca fcharakteryaował
też drugi motyw strajku —

kwestię ustawy o szkolnic­
twie wyższym. Podkreślił, że
i w tym przypadku strajk nie
służy niczemu co związane
Jest z istotą ustawy. Wbrew
wszelkim pozorom, proces
pracy nad ustawą o szkolnic­
twie wyższym jest całkowicie
pod kontrolą tych wszystkich,
w imieniu których i dla któ­
rych ma być ta ustawa.

Sekretarz KC powołując
»ię na to, iż w kierownictwie
politycznym partii odpowia­
da za sprawy nauki wyjaśnił,
łż zna wszystkie okoliczności
radomskiego konfliktu, śledzi

Plenum Rady Naczelnej SZSP:

Na destrukcji zatrzymał się
w Polsce proces odnowy

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie odbyło się Plenum Ra­
dy Naczelnej Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich.

Referat wprowadzający do
dyskusji wygłosił przewodniczą­
cy Rady Naczelnej SZSP — Ta­
deusz Sawie, który dokonał m.

in. oceny działalności związku
w sytuacjach konfliktowych a

także omówił kierunki działa­
nia organizacji w najbliższym
czasie.

W referacie wskazano, łe
•prawa konfliktu w WSI Ra­
dom nie była przyczyną, lecz
dogodnym pretekstem do wy­
wołania fali strajków w szko­
łach wyższych, organizatorem
strajków jest NZS, którego
programowym zadaniem jest
ich wywoływanie. Stwierdzono
także, iż w wielu uczelniach
strajki studenckie poparły se­
naty. Na destrukcji — jak
stwierdzono — zatrzymał się w

Polsce proces odnowy.

Oświadczenie ZNP „Oświata”

Sprzeciw wobec

głoszenia gotowości strajkowej
WARSZAWA (PAP). Zarząd

Główny Związićb Nauczyciel­
stwa Polskiego „Oświata” w

ogłoszonym oświadczeniu pole­
mizuje z wydanym przez prze­
wodniczącego Krajowej Sekcji
oświaty i wychowania NSZZ
„Solidarność” „Komunikatem o

wynikach zakończonych rozmów
na temat statusu nauczyciela”.
Oświadczenie podkreśla, iż nie

odpowiadają prawdzie zawarte
w komunikacie stwierdzenia o

wprowadzeniu do projektu
„Karty Nauczyciela” poprawek,
które jakoby „niszczyły całą do­
tychczasową pracę mieszanych

je od wielu miesięcy, zna też

wszystkie okoliczności zwią­
zane z pracami nad ustawą
o szkolnictwie wyższym.
Przez 10 miesięcy, od paź­
dziernika ub. r. — powiedział
H Kubiak — był on jako
wybrany przez Radę Wydzia­
łu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego inspirującym tę usta­
wę, zna każde jej zdanie,
wszystkie projekty jakie do
tej pory powstały w tej sa­
morządowej sprawie. Dlatego
też z pełną odpowiedzialno­
ścią stwierdził, że strajk nie

służy ani rozwiązaniu sprawy
radomskiej, ani przyspiesze­
niu prac nad Ustawą.

Hieronim Kubiak zwrócił
też uwagę na to, że starą
tradycją polskich uczelni by­

Plenum zaakceptowało dzia­
łania Rady Okręgowej SZSP w

Warszawie wobec sytuacji na

b. WOSP, potępiło metodę po­
stępowania tu „Solidarności”
polegającą na manipulowaniu
strajkującymi podchorążymi o-

raz stwierdziło, że sposób roz­
wiązania przez władze proble­
mu tej uczelni nie powinien
stać się przykładem dla rozwią­
zywania podobnych napięć w

kraju.
W uchwale w sprawie aktu­

alnej sytuacji w kraju stwier­
dza się m. in.:

SZSP popiera wysiłki PZPR,
stronnictw politycznych, organi­
zacji społecznych oraz części
NSZZ „Solidarność?’, które zmie­
rzają do porozumienia oraz two­
rzenia trwałych demokratycz­
nych instytucji, rozwiązywania
konfliktów i sporów w duchu
dialogu i patriotycznej odpo­
wiedzialności.

poselsko-związkowych zespołów
roboczych”. Autorzy oświadcze­
nia stwierdzają, że komunikat

jest kolejnym jaskrawym przy­
kładem torpedowania prac nad
„Kartą Nauczyciela”.

Władze ZNP „Oświata” wyra­
żają też zdecydowany sprzeciw
wobec ogłoszenia gotowości
strajkowej w szkołach i w pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych oraz wobec zapowiedzi
strajku czynnego. Wzywają
członków związku do nieangażo-
wania się i przeciwdziałania
próbom organizowania strajków
przeciwko „Karcie”.

ło stawianie wyżej rozumu

niż siły i zaakcentował w

związku z tym, że społeczno­
ści akademickiej, pracowni­
kom naukowym i studentom,
tym co tworzą uniwersytecką
społeczność, trzeba przede
wszystkim rozumu, odpowie­
dzi na pytanie: czemu ten

strajk naprawdę służy? Trze­
ba — dodał — poprosić tych,
którzy ten strajk organizują,
aby do końca powiedzieli ja­
kie cele chcą przez to osiąg­
nąć. Nie mówię tego —

stwierdził H. Kubiak — po
to aby jątrzyć, aby przeciw­
stawiać dobrych złym, tylko
po to, aby w tej naprawdę
złożonej sytuacji kraju każdy
wiedział do czego przykłada
rękę.

Komunikat

KW MO w Opolu
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje Komenda Wojewódzka
MO w Opolu 5 bm. w południe
na ulicach Opola grupa osób
prowadziła akcję plakatową.
Plakatujący nie posiadali wy­
maganego zezwolenia oraz od­
mówili interweniującym funk­
cjonariuszom MO okazania do­
kumentów osobistych. Milicjan­
ci zatrzymali 21 osób, które

przewieziono do Komendy Mia­
sta MO w Opolu. W trakcie za­
trzymywania, wobec stawiania

czynnego oporu, zastosowano
środki przymusu bezpośrednie­
go. Po wyjaśnieniu okazało się,
że wśród zatrzymanych — obok
mieszkańców Opola — były ©-
soby i innych rejonów kraju,
członkowie NSZZ „Solidarność”.
O godzinie 15.30 wszyscy za­
trzymani zostali zwolnieni. Ze
względu na treść, którą zawie­
rały plakaty, zakwestionowano
je i zabezpieczono. W powyższej
sprawie miejscowa prokuratura
prowadzi postępowanie wyjaś­
niające.

Komunikat NZS

WARSZAWA (PAP). Rze­
cznik prasowy KKK NZS
poinformował PAP, że zjazd
Niezależnego Zrzeszenia Stu­
dentów, przewidziany w

dniach 17—21 grudnia we

Wrocławiu, nie odbędzie się
ze względu na obecną sytua­
cję w środowisku akademic­
kim. Nowego terminu nie
ustalono.

Komunikat I Oddziału

PKO w Krakowie

Dyrekcja I Oddziału PKO w

Krakowie, ul. Wielopole 19, za­
wiadamia, że w związku z pla­
nowaną konserwacją sieci e-

lektrycznej, w dniu 9 grudnia
br. Oddział będzie funkcjono­
wać tylko w godzinach 8—16, w

ograniczonym zakresie.

K-8218

Transportu Sanitarnego
W piątek na posiedzeniu Eg-

zeAu.ywy KK pZPR omawiano

funkcjonowanie służby zdrowia
w naszym województwie, jej
bazę lokalową, wyposażenie w

lekarstwa, narzędzia i środki
niezbędne do pracy w szpita­
lach, przychodniach itp. Ostat­
nio na naszych łamach pisaliś­
my w „Raporcie o służbie zdro­
wia” prawie wszystko o jej
funkcjonowaniu i trudnościach.
Dlatego też, aby nie powtarzać,
przekażę jedynie to, o czym
wtedy nie pisaliśmy. Franciszek
Mazur mówił o przeciągających
się przetargach z oddaniem dla
potrzeb służby zdrowia w Szy­
cach budynku Woj. Związku
Kółek Rolniczych. Powiedział,
że jest całkowicie po stronie
mieszkańców Szyc i jeśli spra­
wa nie zostanie szybko rozwią­
zana, zrobi tak samo — o czym
pisała „Gazeta” — jak chłopi i
pójdzie z nimi objąć ten budy­
nek. Wiceprezydent Jan No­
wak powiedział, że 7 XII otrzy­
ma ostateczna wyjaśnienie czy
budynek ten jest własnością o-

światy. Po tym terminie, ma

nadzieję, sprawa ta zostanie
szybko uregulowana.

Kolejną, dyskutowaną sprawą

Narodowy Fundusz Pomocy i Bozwoju
Knotta Zymściww

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

można kupić ugory. Te ugory
są wszędzie ale jak ktoś chciał
by zrobić z tych ugorów go­
spodarstwo to daje mu się naj­
gorsze kawałki, lepsze trzyma
dla swoich. Jak przeczytałem
w waszej „Gazecie” o tym, że
powstał Fundusz Odrodzenia,
Rolnictwa, pomyślałem, że ta­
ki Fundusz powinien zająć się
albo przynajmniej przypilno­
wać sprawiedliwego rozdziału
ziemi z nieużytków, znaczy się
z tych ugorów.

PAWEŁ ŁOWACZ
Końskie

Chętnie wpłaciłabym na

Fundusz ale...

Przeczytałam w waszej „Ga­
zecie” o Narodowym Funduszu
Odrodzenia Rolnictwa i po­
myślałam, że mogłabym wpła­
cić na jego konto część swoich
oszczędności. Forma gwaran­
cji zbożowych wydaje' mi się
pewna. Mam natomiast inną
wątpliwość — kto mi zagwa­
rantuje, że te pieniądze zosta­
ną spożytkowane na właściwy-
cel i rzeczywiście będą rodzić
pieniądze czyli żywność. Już
nieraz przecież nabito nas w

butelkę w imię wyższych idea­
łów. Zanim przekażę swe osz­
czędności muszę wiedzieć jacy

było przeznaczenie garaży, bę­
dących własnością Komitetu
Centralnego, a btjdowanych dla
potrzeb Komitetu Krakowskie­
go. Członkowie Egzekutywy
brali pod uwagę przede wszys­
tkim potrzeby miasta i fatalną
sytuację transportu sanitarnego.
Choć istotnie KK nie ma ga­
raży, te aktualne są w rozsyp­
ce, postanowiono, ważąc racje
społeczne, wśród których zdro­
wie stanowi wartość najcenniej­
szą, wystąpić z wnioskiem do
KC o wydzierżawienie tej częś­
ci garaży, która jest własnością
komitetu, służbie zdrowia do
czasu, gdy otrzyma ona własne
garaże. Wydział Ogólny KC
PZPR na wniosek Egzekutywy
odpowiedział szybko i wyraził
zgodę. Podajemy, że budowa
garaży jeszcze nie jest zakoń­
czona.

Wiceprezydent J. Nowak poin­
formował również, że decyzją
prezydenta J. Gajewicza pows­
tał w Krakowie zespół do dzia­
łań doraźnych, pracujący dla

służby zdrowia. Zadaniem tego
zespołu winno być natychmias­
towe rozwiązywania wszelkich
problemów służby zdrowia, ja­

ludzie będą gwarantować
wiarygodność Funduszu, kto
wejdzie w skład Rady Nadzor­
czej i w jakie kompetencje
taka Rada będzie wyposażona.
To dla mnie ważne, bo muszę
wiedzieć czy aby ta Rada nie
będzie tylko takim parawa­
nem z dobrymi nazwiskami.

JANINA ŻÓŁTEK
Dąbrowa Taro.

NIECH FUNDAMENTEM
BĘDZIE ZBOŻE

Z zainteresowaniem i z nieu­
krywaną nadzieją przeczyta­
łem Apel do Polek i Polaków
o utworzenie Narodowego
Funduszu Pomocy i Rozwoju
Kompleksu Żywnościowego
oraz dyskusję z sygnatariusza­
mi tego apelu. Od niedawna
przeszedłem na emeryturę.
Moja emerytura nie jest naj­
wyższa, ale na razie wystarcza
na skromne utrzymanie. Mam
też pewne oszczędności ciuła­
ne wytrwale przez całe życie.
Chwilowo nie mam z nimi co

zrobić. Kiedyś byłem skłonny
przekazać je na pożyczkę na­
rodową ale ta sprawa przy­
cichła. Teraz zainteresowała
mnie propozycja utworzenia
Funduszu. Po pierwsze dlate­
go, że łatwiej jest wyłożyć
pieniądze jeśli cel jest ściśle

kie mogą pojawić się w nad­
chodzącej zimie.

W ramach prac tego zespołu,
już we wtorek — na wniosek
Egzekutywy KK — rozpatrzy
się sposob dotarcia ze świątecz­
nym karpiem dla ludzi niepeł­
nosprawnych, chorych, kale­
kich. Mówiono, że może har­
cerze zajęliby się dostarczeniem
tego karpia wprost do ich do­
mów. Sądzę, że harcerze podej-
mą tę inicjatywę.

W innych sprawach — Egze­
kutywa KK przyjęła uchwałę
dotyczącą poprawy obsługi rol­
nictwa w zakresie prac polo-
wych, która zawiera, w oparciu
o ocenę sytuacji w tym roku —

propozycje poprawy stanu w ro­
ku przyszłym. Choć do zbiorów

jeszcze daleko, dobrze, że już
dziś myśli się o takich działa­
niach. Wszystko bowiem co mo­
że przyczynić się do poprawy

pracy służb obsługujących rol­
nictwo — w ostateczności bę­
dzie z korzyścią dla nas wszys­
tkich.

(LAZ)

określony, po drugie natomiast
to wcale nie wierzę w oficjal­
ne deklaracje, że wymiana
pieniądza nie nastąpi. I co

wtedy? Okaże się, że wszystko
co oszczędziłem z własnej
pracy warte jest funta kłaków
a może nawet i tyle nie.
Gwarancja w zbożu mnie u-

spokaja, zboże zawsze musi
być w cenie jeśli chcemy u-

uiknąć głodu. Może brzmi to

trochę jak paradoks ale musi-
my oprzeć naszą egzystencję
na mocnych fundamentach, a

tym fundamentem niech bę­
dzie zboże.

Jestem przekonany, że taka
forma spłaty pożyczki zagwa­
rantuje mi wiarygodność mo­
ich oszczędności. Gromadzi­
łem je na czarną godzinę i nie
chcę będąc w potrzebie zna­
leźć się na czyjejś łasce lub
niełasce. Nie chcę dożyć chwi­
li, w której okazać by się mo­
gło, że to do czego doszedłem
uczciwością I pracą nie jest
żadną rękojmią zabezpieczenia
starości. Wierzcie mi, przeży­
łem w życiu wiele rozczaro­
wań, chciałbym sobie oszczę­
dzić jeszcze jednego, bo było­
by to dla mnie rozczarowanie
największe.

JÓZEF KONCZAK

Kraków

W niedzielę odbyła się
na deskach Teatru im. J. Sło­
wackiego w Krakowie pierw­
sza premiera bieżącego sezo­
nu, który w zasadniczym
kształcie zależeć będzie od
dyrektora i kierownika ar­
tystycznego tej sceny An­
drzeja Kijowskiego. Reżyse­
rem „Wielkiego człowieka do
małych interesów” Aleksan­
dra Fredry jest Mieczysław
Górkiewicz, scenografię o-

pracowała Anna Sekuła, w

roli głównej występuje Ma­
rian Cebulski.

Przeprowadziliśmy krótką
rozmowę z Mieczysławem
Górkiewic-zem, którego pub­
liczność Krakowa zna z reży­
serii wielu przedstawień na

naszych scenach, z okresu
dyrektury w Teatrze Bagate­
la im. Boya-Żeleńskiego. Nasz
rozmówca był dyrektorem
Teatru Polskiego w Bielsku-

-Białej, Teatru im. Wyspiań­
skiego w Katowicach oraz

głównym reżyserem telewizji
katowickiej.

— Jak «ię Pan ozuje reży­
serując Fredrę?

— Trudno. Niełatwo się czu-

j«.
— Dlaczego?
— Dlatego, ie sztuka, któ­

rą daliśmy na pierwszy ogień
pod nową dyrekcją to Fre­
dro inny, Fredro drugiego o-

kresu. Walą się dwory, roz­
padają się dawne więzi szła*

(Inf., wŁ) W Teatrze im. J.
Słowackiego nastąpiła w nocy
z 30 listopada na 1 grudnia,
a więc w tradycyjne Andrzej­
ki, poważna w skutkach ka­
tastrofa wodna. Otóż zabrakło
w Teatrze wody, kurki odkrę­
cone pozostawiono po wyjściu

Wodna katastrofa w Teatrze im. J. Słowackiego

Poważne

uszkodzenie malowideł
w garderobie Solskiego!

z budynku teatralnego akto­
rów Teatru Muzycznego i ob­
sługi technicznej Teatru im.
J. Słowackiego. Wodę włączo­
no, zaczęła się ona przelewać
przez umywalki, zalała garde­
robą męską, pomieszczenia
kierownika literackiego, prze­
dostała się do słynnej garde­
roby Ludwika Solskiego, gdzie
uszkodziła poważnie słynne
malowidła w tym pomieszcze­
niu. *

Nie naszą sprawą jest są­
dzić i oceniać winę. Praw­
dą jest, że budynek Teatru
im. J. Słowackiego tego wie­
czoru był w gestii Teatru Mu­
zycznego. Nie bez winy jest

checko-feudalne. Następuje
totalne rozprzężenie dawnych
układów społecznych, moral­
nych, politycznych. Na to

wszystko patrzał Fredro, pa­
trzał mądrze. Rozpadał się
świat jego młodości. Poją*
wiają się Jenialkiewicze,
zaczynają zwyciężać. Oni spe­
kulują, rozpychają się łok­
ciami. Jak zauważył to Rym­
kiewicz w książce „Aleksan­
der Fredro jest w złym hu­
morze”, jak podkreślił to
Kazimierz Wyka sprawę tę
może tylko do końca poka­
zać właśnie teatr.

— Co rozstrzyga o realiza­
cji owych zamysłów?

— Teatr czyli żywy aktor.
Trzeba bowiem wyjść poza
tzw. pierwszy okres twórczo­
ści Fredry i pokazać drama-
topisarza drapieżnego, w o-

strych konturach malujące­
go konflikty epoki, trzeba
zrozumieć, że jest to genial­
na komedia, bo w tej formie
ostrość spojrzenia jest wyra­
zistsza.

— Co Pan chce powiedzieć
publiczności Krakowa?

— Chcę powiedzieć o wiel­
kości Fredry. Niczego więcej
nie pragnę. Mickiewicz powie­
dział — czemu o tym nie
chcecie pisać panowie. Fredro
napisał.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

obsługa techniczna, skoro o-

puściła budynek bez spraw­
dzenia sprawności zaworów,
co się praktykuje nie tylko
wtedy, kiedy wody nie ma...

Musimy przyznać, że gospoda­
rzenie przez dwóch dysponen-

tów w tym cennym, zabytko­
wym obiekcie krakowskim

wcześniej czy później do ta­
kiej katastrofy by doprowa­
dziło. Rozumiemy potrzeby za­
równo teatru dramatycznego,
jak i sceny operowej, ale

Teatr im. J. Słowackiego jako
scena narodowa, jako obiekt

zabytkowy o niezmierzonej
wprost wartości nie może być
pozbawiony odpowiedzialnego,
jednolitego kierownictwa,
skupiającego absolutnie wszy­
stkie prerogatywy w jednym
ręku. (yk)

Beck szuka sckronlenia w Rumunii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
radzieckiego nastąpił w wy­
niku wojny polsko-niemiec­
kiej rozpad dotychczasowego
państwa polskiego, wobec
Czego przestały obowiązywać
układy zawarte między Pol­
ską a ZSRR. Rząd radziecki
nie chcąc dopuścić do zajęcia
przez wojska niemieckie tych
ziem, dotąd należących do
Dolski, które w większości
były zamieszkane przez lud­
ność białoruską i ukraińską,
postanowił sam je zająć, w

celu przyłączenia ich do Bia­
łoruskiej i Ukraińskiej SRR.

Była to już tylko kwestia
niewielu godzin, ze względu
na niewielką odległość dzielą­
cą obszar Pokucia od terenów
stopniowo zajmowanych przez
oddziały radzieckie, by rząd
polski i towarzyszące mu oso­
bistości mogły szukać schro­
nienia na terytorium sprzy­
mierzonej — jak sądzono —

Rumunii, Ostatnie samochody
wiozące ekipę rządową prze­
były graniczny most na Cze­
remoszu w godzinach wie­
czornych, 17 września 1939 r.

Beck, który przyjechał do
wspomnianej miejscowości
Kuty koło Krakowa 15.
września, niezwłocznie we­
zwał do przybycia tam ówcze­
snego ambasadora polskiego
w Bukareszcie, Rogera Ra­
czyńskiego, w celu omówienia
spraw związanych z możli­
wym przejściem naczelnych
władz polskich do Rumunii i

przejazdu przez ten kraj do
Francji, z Polską faktycznie
sprzymierzonej. Problem ten
wszakże powinien był zostać
omówiony znacznie wcześniej,
a to także z ambasadorem
rumuńskim przy rządzie pol-
skirń. Tymczasem, ówczesny
ambasador rumuński w War­
szawie, Gheorghe Grigorcea,
został na to stanowisko mia­
nowany dopiero w połowie
sierpnia 1939 i nawet nie zdą­
żył objąć swych obowiązków,
gdy wojna wybuchła. To rów­

nież przyczyniło się do bra­
ku należytego przygotowania
tej tak ważnej sprawy.

Istnieją domysły, że już
wcześniej doszło do porozu­
mienia między ówczesną opo­
zycją polską a rządem fran­
cuskim w sprawie zatrzyma­
nia w Rumunii dotychczaso­
wej polskiej ekipy rządowej.
Gdyby tak było istotnie,
wszelkie, nawet wystarczają­
co zawczasu podejmowane
zabiegi urzędowe polskie w

sprawie swobodnego przeja­
zdu przez terytorium rumuń­
skie, byłyby bezskuteczne.
Niemniej to, że sprawę tę za­
niedbano, dobrego świadec­
twa kierownictwu ówczesnego
polskiego MSZ nie wystawia.
Beck o wiele za późno zdecy­
dował się nawiązać w tej
sprawie kontakt z ambasado­
rami Grigorcea i Raczyńskim.
Nie ulega wątpliwości, że od­
powiednio wcześnie podjęte
kroki byłyby w każdym razie
sprawę jakoś wyjaśniły, a

przynajmniej uchroniłyby
polskie władze najwyższe od
zupełnego zaskoczenia. Inny­
mi słowy: jeżeli lepsze przy­
gotowanie sprawy nie byłoby
najprawdopodobniej zmieniło
ostatecznego wyniku, tj. prze­
biegu wydarzeń, zarazem je­
dnak nie mielibyśmy do czy­
nienia z faktem istotnego
ważnego zaniedbania ze stro­
ny kierownictwa ówczesnego
polskiego MSZ, mianowicie
ministra Becka i jego zastęp­
cy Szembeka.

Konkretne rozmowy na ten
temat rozpoczęto dopiero 16
września, a bo z ambasadorem
Grigorceą, który, usłyszawszy
o planach rządu polskiego,
przejechał z Kut przez most

graniczny na Czeremoszu do
sąsiedniej miejscowości Wyż-
nica, na rumuńskiej wtedy
północnej Bukowinie, i stam­
tąd telefonował do Bukare­
sztu, by powiadomić o tej
sprawie swego szefa, ówcze­
snego rumuńskiego ministra

spraw zagranicznych Grigore
Gafencu. Nie znamy szczegó­
łów tej rozmowy i jej bez­
pośrednich skutków, tj. echa
w bukareszteńskich kołach
rządowych, które od dłuższe­
go czasu znajdowały się jut
pod silnym i stale wzrastają­
cym naciskiem niemieckim,
w duchu oczywiście antypol­
skim (o tym jeszcze niżej).

Rząd rumuński, który czuł
się nader niepewnie już od 23
sierpnia, tj. od zawarcia nie-

miecko-radziieckiego traktatu
o nieagresji, musiał od po­
czątku wojny polsko-niemiec­
kiej bez przerwy znosić coraz

silniejsze naciski, połączone
z pogróżkami, ze strony Ber­
lina, mianowicie w sensie:
aby albo w ogóle Rumunia nie
zgodziła się na przejście na

swoje terytorium najwyż­
szych władz polskich, albo w

razie ich przybycia niezwłocz­
nie internowała członków
tych władz, uniemożliwiając
im przejazd do innego kraju,
a na miejscu prowadzenie ja­
kiejkolwiek działalności poli­
tycznej. Od rana 17 września
rząd rumuński zaciząl obawiać
się również możliwego także
jakiegoś zatargu z ZSRR w

związku ze stosunkami pol­
sko-rumuńskimi. Mogły to

być obawy niesłuszne, nie­
mniej od 17 września w Bu­
kareszcie odczuwano rodzaj
paraliżu.

Gdy Raczyński przed po­
łudniem 17 września dotarł
wreszcie do Kut, dowiedział
się, że wskutek wkroczenia
sił radzieckich na terytorium
Polski rząd i naczelne do­
wództwo polskie zamierzają
już w najbliższych godzinach
przejść do Rumunii w celu
udania się stamtąd do Fran­
cji. To, co mogłoby jeszcze w

innym wypadku zostać odsu­
nięte o parę czy kilka dni, w

czasie których byłoby możli­
we szczegółowe wynegocjo­
wanie z rządem rumuńskim
wszelkich potrzebnych szcze­

gółów, teraz stawało się ko­
niecznością naglącą, jak naj­
pilniejszą, bez względu na to,
że niczego właśnie z rządem
bukareszteńskim nie wynego­
cjowano, że nie zostało za­
warte żadne porozumienie,
które wiązałoby stronę ru­
muńską. Gdyby zostało za­
warte przed 17 września, sy­
tuacja dla najwyższych władz
polskich byłaby zupełnie in­
na.

Raczyński nawet nie zastał
Becka po swym przybyciu do
Kut, gdyż polski minister
spraw zagranicznych udał się
tymczasem do Kołomyi, gdzie
przebywał chwilowo polski
wódz naczelny, marszałek
Śmigły-Rydz, by z nim omó­
wić grozę sytuacji. Dopiero
po południu doszło więc do
rozmowy między Raczyńskim
a Beckiem, rozmowy, która
już nic właściwie dać nie mo­
gła, skoro bez względu na

brak wyjaśnienia stanowiska
rumuńskiego najwyższe wła­
dze polskie nie miały innego
wyjścia, jak tylko przekro­
czyć granicę rumuńską w

najbliższych godzinach je­
szcze tego samego dnia. Od­
działy radzieckie dochodziły
już do pobliskiego Sniatyna.

W swoich wspomnieniach
Raczyński twierdzi, że aż „do
tej chwili” nic w ogóle nie
wiedział, czy i jakie rozmo­
wy prowadzono z rządem
Rumunii na temat przejścia
najwyższych władz polskich
do tego kraju. Beck dopiero
w tej popołudniowej rozmo­
wie polecił swemu ambasado­
rowi w Bukareszcie by odno­
śną prośbę rządu polskiego
przedstawić rumuńskiemu
MSZ, a to drogą telefoniczną
z Czerniowiec. Tak więc Ga­
fencu dowiedział się formal­
nie o całej sprawie dopiero
wieczorem; zapewne jednak
został poprzednio poinformo­
wany przez swego ambasado­
ra, który już 16 nawiązał z

nim kontakt telefoniczny z

Wyżnicy. Gdy jednak Grigor­
cea telefonował w sobotę,
sytuacja nie była tak napię­
ta. jak stała się w niedzielę...

Nie wiemy, ani kiedy do­
kładnie Raczyński uzyskał po­
łączenie telefoniczne z Czer­
niowiec, ani w jaki sposób
sprawę przedstawił. Z nota­
tek ambasadora wynika, że
Gafencu, gdy usłyszał, iż naj­
wyższe władze polskie proszą
o zgodę na przejazd, odpowie­
dział, że Rumunia ofiarowuje
prezydentowi Rzeczypospolitej
i członkom rządu „gościnę”.
Raczyński ponowił sprawę
zgody/ńa przejazd, ale spotkał
się z odpowiedzią wymijającą:
minister rumuński pamiętał o

kategorycznym żądaniu nie­
mieckim, ponowionym jeszcze
tegoż dnia, by rząd bukaresz­
teński nie zezwolił przedsta­
wicielom najwyższych władz
polskich na wyjazd z Rumu­
nii, lecz by ich internował, u-

niemożli-wiając wszelką w o-

góle działalność.
Ambasador polski postano­

wił prowadzić dalsze rozmo­
wy w Bukareszcie, wyjechał
Więc z Czerniowiec, nie kon­
taktując się już więcej ze

swym dotychczasowym prze­
łożonym, tj. ministrem Bec­
kiem. Wyjechał wszakże nie
zaraz, nocnym pociągiem, lecz
dopiero nąstępnego dnia rano,
w poniedziałek 18 września;
do Bukaresztu (odległość po­
nad 500 km) przybył późnym
popołudniem. Sądzić można iż
nie podejmował już żadnych
dalszych zabiegów w sprawie
wyjazdu z Rumunii najwyż­
szych władz polskich i w tej
liczbie ministra Becka.

Zabiegi takie na pewno nie
wydałyby skutku, na pewno
nie w większej mierze niż
poprzednio. Tym bardziej że
Rumuni mieli teraz pretekst
do oskarżania strony polskiej,
a to właśnie organów pol­
skiego MSZ, o nierespektowa-
nie rumuńskiej neutralności,

wymagającej zaniechania ja­
kichkolwiek czynności urzę­
dowych na terytorium Rumu­
nii. Oto bowiem ostatnie orę­
dzie prezydenta Mościckiego
do narodu polskiego, zapo­
wiadające prowadzenie dal­
szej walki z Niemcami mimo
wyjazdu najwyższych władz
z Polski, wydane w Kutach,
nie mogło już właściwie być
stamtąd wysłane W każdym
razie przekazania go do wia­
domości polskich placówek dy­
plomatycznych w innych kra­
jach podjął się konsulat pol­
ski w Czerniowcach. Ponadto
Beck przyjmował w swej kwa­
terze w- tym mieście ambasa­
dorów państw zaprzyjaźnio­
nych, którzy przybyli tam,
również z Kut, równolegle z

rządem polskim.
Beck mianowicie odmówił

podpisania dokumentu, prze­
dłożonego mu na . granicy
przez wysłannika rumuńskie­
go MSZ. Dokument ten za­
wierał zobowiązanie do zrze­
czenia się wszelkich funkcji
państwowych przez członków
rządu polskiego z chwilą sta­
nięcia na terytorium rumuń­
skim, w tym oczywiście także
przez . polskiego ministra
spraw zagranicznych. Rządo­
wi rumuńskiemu byłoby wy­
godniej gościć osoby prywat­
ne niż reprezentantów władz
najwyższych państwa toczą­
cego wojnę.

Pod naciskiem niemieckim,
a także obawiając się podob­
nego, możliwego, nacisku ze

strony ZSRR (takiego jednak
nie było), rząd bukareszteń­
ski postanowił internować
tych swoich gości, na co zre­
sztą oburzała się sympatyzu­
jąca z Polską rumuńska opi­
nia publiczna. Może nawet

żądanie zrzeczenia się fun­
kcji państwowych miało u-

możliwić udzielenie zgody na

wyjazd do innego kraju w

terminie późniejszym?
Prezydent i rząd polski nie

zrezygnowali na razie ze

swych funkcji. Zostali oni z

Czerniowiec 19 września
przewiezieni do różnych' wy­
znaczonych im na pobyt miej­
scowości w głębi Rumunii,
Członkowie rządu, wśród nich
Beck, znaleźli się w uzdrowi­
sku górskim Sianie w połu­
dniowej Mołdawii.

*

W tym nowym miejscu po­
bytu dotychczasowy premier
polski, gen. Sławoj-Sklad-
kowski, zwoływał co dzień

posiedzenie Rady Ministrów.
A poszczególni ministrowie,
o ile mieli do dyspozycji
swoich podwładnych, usiło­
wali także „urzędować”.

Dotyczy to również mini­
stra Becka i względnie licz­
nego zespołu pracowników
MSZ, którzy znaleźli się w

Sianie. Mamy o tym trochę
materiałów archiwalnych
oraz wspomnienia pragnącego
nadal swą rolę odgrywać ka­
pitana Drymmera, szefa Biu­
ra Personalnego.

Ten ostatni, zgodnie ze swą
funkcją, przede a wszystkim
przystąpił do układania ze­
stawień codziennych: ilu mu

podwładnych pozostało, notu­
jąc, jaki wykazują , stopień
subordynacji...

Aż groteskowo wyglądają
te zapiski, zawierające stwier­
dzenia, że ktoś tam pozwoli!
sobie bez uzgodnienia wyje­
chać ze Słanie do Bukaresztu
czy jeszcze dalej.

Możemy dowiedzieć się z

owych notatek, że do Sianie
przybyło kilkudziesięciu,
przeważnie wyższych, urzęd­
ników MSZ; znaczna ich część
miała ze sobą najbliższą ro­
dzinę.

Grupa ta jednak zaczęła
szybko topnieć. Mimo sytua­
cji pozornego internowania,
które faktycznie dotyczyło
tylko samego Becka, jak i po­

zostałych członków rządu,
wszyscy pozostali mogli bez

większego trudu wyjeżdżać
ze Sianie, do Bukaresztu czy
też jeszcze dalej — do innych
krajów. Jak. zanotowano we

wspomnianym dokumencie,
„samowolnie” zaraz w na­
stępnych dniach wyjechali do
Paryża: Szembek, Kobylań­
ski, Wszelaki, Kulski, Chodac-
ki i jeszcze parę innych osób,
a ,,za wiedzą dyrektora Biura
Personalnego”: Schimitzek,
halicki, Lipski i kilku innych.
Tak iż 1 października zapi­
sano obecność już tylko 29
osób.

Po utworzeniu 30 września
w Paryżu nowego rządu pol­
skiego pod prezesurą gen.
Wł, Sikorskiego i objęciu
funkcji prezydenta Rzeczypo­
spolitej przez Wł. Raczkiewi-
cza, w wyniku rezygnacji X.

Mościckiego, internowani w

Rumunii członkowie rządu
podali się gremialnie do dy­
misji, w ich liczbie oczywi­
ście również Józef Beck,
który też zawiadomił o tym
nowe najwyższe władze w

Paryżu.
Pewni urzędnicy MSZ, o-

puściwszy Sianie, pozostali
jednak w Rumunii dla peł­
nienia różnych funkcji w po­
rozumieniu z ambasadą, pol­
ską w Bukareszcie. Przede
wszystkim Arciszewski, któ­
ry podjął się organizowania
jpieki nad polskimi uchodź­
cami cywilnymi. Inni, a

wśród nich także Brymmer,
znaleźli się w Bukareszci®
również, ale po to, by stam­
tąd uprawiać opozycję prze­
ciw nowemu rządowi polskie­
mu we Francji, lub też pró­
bować przekraść się do Pol­
ski pod okupację niemiecką,
by tam prowadzić działania

konspiracyjne bez podporząd­
kowania się gen. Sikorskie-
P’U.

(d.c.n.)
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Strajk okupacyjny rolników w Brzostku

Warunek wstępny rozmów -

zwolnienie przez strajkujących
budynku urzędu gminy

Konkurs szopek krakowskich

INFORMACJA WŁASNA

Od kilku dni trwa strajk oku­
pacyjny budynku Urzędu Gmi­
ny w Brzostku, woj. tarnowskie.
3 grudnia o godz. 12, 40 rolników
z gminy Brzostek, członków
NSZZ RI „Solidarność” zajęło
budynek urzędu żądając od
władz spełnienia kilkudziesięciu
postulatów. Na budynku napis
.informacyjny o strajku, w

oknach Usta postulatów, biało-
czerwone flagi. W pobliżu sie­
dziby gminnej i na ulicy mia­
steczka patrole straży porządko­
wej NSZZ RI „Solidarność”.
Strajkujący zażądali przybycia
przedstawicieli ministerstw. Rol­
nictwa i Finansów, wicewoje­
wody tarnowskiego dr Kazimie­
rza Piwowarczyka.

W chwili zajęcia budyn­
ku strajkujący zgłosili 25 po­
stulatów, w trzecim dniu straj­
ku w sobotę lista ich wzro­
sła już do 58. Są wśród nich po­
stulaty ogólne, wymagające wie­
lomiesięcznych działań legisla­
cyjnych jak np. żądanie konsty­
tucyjnego zagwarantowania nie­
naruszalności indywidualnej
własności ziemi i nieskrępowa­
nego prawa do jej dziedziczenia
1 przekazywania, uznania zebra­
nia wiejskiego za jedynego re­
prezentanta wsi czy zagwaran­
towanie wybieralności w taj­
nych wyborach naczelnika gmi­
ny przez Gminną Radę Narodo­
wą, po postulaty wojewódzkie
czy lokalne, gminne.

Strajkujący żądają m. in.

sprzedaży indywidualnym rolni­
kom źle użytkowanej ziemi w

PGR-ach i RSP, reaktywowania
kopalni węgla w Grudnej Dol­

nej i Górnej, z przeznaczeniem
uzyskanego z tych kopalń węgla
na potrzeby rolników, likwida­
cji sprzedaży wiązanej, pełnego
zaopatrzenia rolników w arty­
kuły i urządzenia do produkcji
rolnej, przekazania Uniwersy-
stetu Ludowego im- W. Witosa
w Wierzchosławicach prawowi­
temu właściciele.' .ł t.„, zJAW,
zwrotu budynku parafialnego
w Brzostku, wybudowania kład­
ki na Wisłoce w miejscowości
Blaszkowa, zapewnienia bezpie­
czeństwa strajkującym i ich ro­
dzinom oraz'inne.

Zarząd Wojewódzki NSZZ RI

„Solidarność” w Tarnowie uznał,
że strajk okupacyjny Urzędu
Gminy w Brzostku ma charakter

ogólnowojewódzki, poparł zgło­
szone przez strajkujących po­
stulaty* apelując równocześnie o

nierozprzestrzenianie akcji straj­
kowej.

W ub, piątek do strajkujących
w Brzostku przybył wicewoje­
woda Kazimierz Piwowarczyk,
przekazując stanowisko władz,
iż wstępnym warunkiem rozpo­
częcia negocjacji jest opuszcze­
nie przez strajkujących budyn­
ku gminy i niezakłócanie pracy
Urzędu.

Strajkujący nie przyjęli tej
sugestii. Ponowne rozmowy m.

in. w tej kwestii podjęte zostaną
również przez wicewojewodę
Piwowarczyka dzisiaj o godz. 15.

W sobotę reporter „GK” roz­
mawiał z przewodniczącym Ko­
mitetu Strajkowego Krzyszto­
fem Drejem, przewodniczącym
NSZZ RI „Solidarność” w gmi­
nie Brzostek.

„Strajk nasz ogłosiliśmy —

oświadczył K. Drej — jako pro-

(«st przeciw nieskutecznemu
działaniu władzy. Wiele tych
spraw obciąża bezpośrednio
władzę wojewódzkie. Żądamy
więc ustąpienia wojewody tar­
nowskiego STANISŁAWA NO­
WAKA, zgodnie ze zgłoszonym,
wcześniej wobec niego wotum

nieufności przez tarnowską
„Solidarność” robotniczą,

— Czy to jest słuszna forma

protestu? Wszak strajk dezor­
ganizuje pracę Urzędu Gminy,
co w warunkach zimowych mo­
że być szczególnie uciążliwe dla
mieszkańców.

— Zajęliśmy tylko część po­
mieszczeń. Bez przeszkód może

funkcjonować gminna słuiba

rolna, geodezyjna, budowlana.

Do budynku, w którym straj­
kujemy mają prawo wstępu u-

rzędnicy, wydający karty żyw­
nościowe, stanu cywilnego, głów­
ny księgowy, sekretarz gminy,
naczelnik...

— Wiele żądań jest trudnych
do spełnienia nawet przy naj­
lepszej woli władz w trybie na­
tychmiastowym. Co wówczas?

— Możliwy jest kompromis,
ale w granicach „ludzkich rea­
liów” i nie w tych sprawach,
które są niezbędnym warun­
kiem godziwego życia mieszkań­
ców regionu. Takim warunkiem

jest np. dostarczenie do gminy
takiej ilości węgla, która umo­
żliwi przetrwanie przez miesz­
kańców zimy i utrzymanie ho­
dowli. Zobaczymy — będziemy
rozmawiać.

EUGENIUSZ GŁOMB

W prawdziwie zimowej sce­
nerii u stóp pomnika Mickiewi-
wicza oglądaliśmy W ub. czwar­
tek tradycyjne krakowskie szop­
ki. Najmniejsza — z 77 wysta­
wionych — szopka wykonana w

w łupince orzech* przez Grze­
gorza Pugeta wzbudziła zasłużo­
ne uznanie. W grupie szopek du­
żych królowała Swoimi wynio­
słymi wieżyczkami szopka 17*

letniego Tomasza Kaweckiego.
Włodzimierz Łesyk już po raz

26. bierze udział w konkursie.
Za każdym razem zdobywa na­
grody. Jego pasja robienia szo­
pek zaczęła się jeszcze przed
wojną, gdy to, jako mały chło­
piec chodził z kolegami z szop­
ką po domach. — „Szkoda, ie
tradycja ta dzisiaj już w mie­
ście w ogóle zanikła — mówi

pan Włodzimierz. Pamiętam
pierwszą moją szopkę. Była z

kolorowego papieru i bibułki a

dla lepszego efektu z tyłu na

tekturce umieściłem świeczkę.
Tamtej pierwszej nie można po­
równać z tym, które teraz ja
i moi koledzy prezentujemy na

konkursie”.

Stanisław Paczyński jako pier­
wszy w tym roku zameldował się
ze swoją pracą na Rynku. Przy­
prowadził wnuka Dariusza. —

„Zrobiłem szopkę opartą na

motywach związanych ze Skał­
ką i jej otoczeniem. Jest tutaj
nawet lampa gazowa, pod którą
maleńki kolędnik trzyma mi­
niaturkę szopki. Z drugiej stro­

ny kominiars na szczęście. W

szopkę, tak jak w roku ubie­
głym, wmontowałem maleńką
skarbonkę na odnowę zabytków
Krakowa”.

Wnuk Dariusz szkolony przez
dziadka zrobił szopką ■ Kapli­
cą Zygntuntowską.

Wszystkie szopki wystawione
pod pomnikiem są przepiękne.
Każda z nich w swojej architek­
turze ma zachowany jakiś dro­
bny szczegół naszego miasta. Nie
brak też pomysłowości samych
wykonawców. Duże zaintereso­
wanie wzbudziła szopka w o-

prawie książki Pawła Pieczen-
ki. Dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej w Skawinie przywiozły na

konkurs 18 szopek. Za najład­
niejszą uważają szopką Bolka

Zmudy z IV klasy.
W niedzielę w sali wystawo­

wej Muzeum Historycznego przy
ul. Franciszkańskiej 4 zapadły
oficjalne wyniki konkursu. Tym
razem nie przyznano pierwszego
miejsca w grupie szopek dużych.
W średniej grupie równorzędne
pierwsze miejsca zajęli: Stani­
sław Paczyński, Antoni Karwa-
la, Włodzimiera Malik i Zy­
gmunt Grabarski. W grupie szo­
pek małych pierwsze miejsca o-

trzymali: Dariusz Czyż, Ryszard
Kijak i Roman Sochacki.

Krakowskie szopki będziemy
mogli oglądać do połowy stycz­
nia w sali wystawowej przy ul.

Franciszkańskiej. (ML)

Szansa na rozwiązanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia te nie dotyczą zasadni­
czych problemów były one na

tyle istotne dla obu stron, ie
porozumienie nie mogło zostać

podpisane.
W tej sytuacji mediatorzy

postanowili przygotować spra­
wozdanie ze swej działalności,
które zostanie przekazane
wraz ze wszystkimi wersjami
porozumienia Prezydium Rady
Głównej Szkolnictwa Wyższe­
go. Konferencji Rektorów oraz

ministrowi nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki. Jedno­
cześnie grupa mediacyjna po­
stanowiła przekazać wersję
projektów porozumienia wraz

z oświadczeniami i komenta­
rzami stron- wszystkim uczel­
niom w kraju w celu zapozna­
nia środowiska akademickiego
ze stanem mediacji.

Mediatorzy wyrażają prze­
konanie, że strony konfliktu
są w stanie uzgodnić ostatecz­
ny tekst porozumienia i roz­
wiązać konflikt w najbliższym
czasie.

ik,u13Me,k»La b patrietum..."
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jące się prace nad ustawą o

gazetach o wyprowadzaniu
partii z zakładów pracy? U

JERZY SIELECKI, aekre
tarz KZ „Prcfabetu”, prze

związkach zawodowych; to wodniczący Komisji Ekono- mnie nikt nikogo jeszcze nie
właśnie jest m. in. powodem miernej KD PZPR: W pracy wyprowadził. Po sierpniu

partyjnej tu, na dole, rzuca poleciałoskierowania do Sejmu projek­
tu ustawy o środkach nad­
zwyczajnych. Rząd ma gi
wprawdzie już dzisiaj legalne sultacji
możliwości użycia środków spadła na nas jedna podwyż-

Środki masowego przekazu
aż huczą o praworządności —

ale tylko w odniesieniu do
NSZZ „Solidarność”. General
Jaruzelski dawno już zobo-„Polmozbycie”

się nam ciągle kłody pod no-tylko 6 legitymacji, ale teraz wiązał do przeglądu przepi-
Mówiło się dużo o kon- ludzie mówią, że jeżeli dalej sów i zarządzeń pod kątem

apotem nagle będzie taka polityka władz ich zgodności z prawem —-

‘‘

‘wyż- partii, to oddadzą legityma- dlaczego nic się w tej sprawie
duże cje. U siebie w zakładzie ja nie dzieje? Dlaczego nie po-korzystl Tn^ch'"^’względu samsTw wyborach n^dyrek- się dogadam z „Solidarnością” daje się do publicznej wiado

korzysta z men ze wzgięuu t------------
_

aJe warunkiem> że te- mości kto został ukarany za
na brak szerokiego poparcia torów przedsiębiorstw
społecznego dla tego rodzaju członkowie partii
działań. Kazimierz Morawski wszyscy ich skreślają

teraz lewizja nie będzie mi podkła-
tylko dała świni, bo inaczej rzeczy-

poruszył również sprawę za- dlatego, że należą do PZPR, wiście mnie wyprowadzą.

MUZYCZNY (Scena operowa w

Teatrze im. Słowackiego): B. Pa­
włowski: Królewna Śnieżka — 11,
18 (spektakle zamknięte). KINO­
TEATR ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka); Jasełka (widowisko sce­
niczne) - 17 . HOTEL „POD RÓ­
ŻĄ” (Floriańska): Recital Marka

Grechuty z zespołem „Anawa” —

KłN

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat)

16, 19.15. KULTURA (Rynek
Główmy 27): Korek (wł. 18 lat)
♦ł/®»

_ 8, 10, 12, 14, 16, 18,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 9):
Indeks (poi. 15 lait) **»;«» — 16,18,

1. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Szał (USA, 18 lat) »/<■— 15.30, 17.45,
PASAŻ: Wielka podróż Bolka i
Lolka — 10, 14. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Narodzimy gwiazdy (USA,
15 lat) *»/°» — 17, DKF: Rejs
(poi. 15 lat). Nóż w wodzie (poi.
18 lat) — 20.15, ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne): Faraon (poi.
15 lat) ł*»ł/<x» — 15.30, 19. ŚWIT
MAŁA SALA: Brawurowe porwa­
nie (USA, 18 lat) łł/oooo

_ 15,17.15,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie): Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) »*/*» —

15.45, 16, 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Wiedzą sąsiedzi Jak
kto siedzi (CSRS, 15 lat,) »*/°o —

15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu); Transamerican express
(USA, 15 lat) *»*»/°oco — 15.45, 18,
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Kobra (jąp. 18 lat) */»«> — 15.45,
18, 20. WARSZAWA (Stradom 5):
Wyspa skazańców (meksyk. 18
lat) »/» — 15.45, 18 , 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Wielka majówka
(poi. 15 lat) »«/ooo — 16, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Król

Cyganów (USA, 18 lat) **/«<» —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
27): Ostatni raz (USA 15 lat) ♦/»°o
— 10.15, 16.15, Rocky II (USA, 15

lat) »/«>o — 8 .15, Rewolwer (wł. 18

lat) — 14.15, 20.15, Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
15 lat) — 12.15, 18.15. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka): Żandarm
na emeryturze (Ir. 12 lat) »/MO —

19.15.

grafiki i rysunku M. Hoffmann
i M. Holówka (13—18). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (niecz.). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa „Interpretacja dzieła
sztuki” (10—18). KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8/10): Wy­
stawa malarstwa Stanisława Teis-

seyre (15—20). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa fotograf. Marka Norka

„Wielopole, Wielopole” (8—21),
Wyst, mai. E. Wabika (Galeria 2,
14—18). GAL. „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef Piłsuds­
ki” (11—18). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (10—21).
GALERIA: Wystawa rysunku 1

grafiki Romana Zielińskiego (11—
18). klub MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11—20). GALERIA;
Malarstwo Róży Ratajczak-Czar-
ny (U—20). DOM POLONII (Rynek
Główmy): (9—16). ŚRÓDMIEJSKI
OŚRODEK KULTURY (Mikołaj­
ska 2): Wystawa rysunku i lito­
grafii Barbary Murawskiej (Ka­
nada) (11—18).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (niecz.) . MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Lenin w sztuce ludowej" (niecz.)
MDK (Świerczewskiego 14); „O-
limpiada 1980 — sportowcy NHD”;
„Kultura, nauka, oświata NRD”

(8—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Nowa

Huta, os. Na Skarpie 65. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 37. OKULIS­
TYCZNY: Witkowice.

Łazarza 14, wypadki — tel. 999,
zachorowania i przewozy — tel.
22-38-33, Informacje — tel. 22-05-11.
Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6) — tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice) tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i 44-17-70,
Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20,
Jarzmanowice, teł, 46, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, tel. 899, Ska­
wina, tel. 9, Weiliczka, tel. 9 ł

DOBCZYCE — Raba: Wojenka, M-38-54, Niepołomice, tel. 198, Sie- ma”

wojenka (rum. b .o .) ./«. WIE- cie^owlce, teł, (Iwanowice 60).
LICZKA — Górnik: wuj-asaek
Marin miliarderem (rum. 12 lat)
*/°°.

Fonoteka Narodowa — „Wierchy"
— A. Malawskiego. 23.00 Inform,
sport, oraz „Polemiki”. 23.30 Aud.

publicyst.

PROGRAM II

na fali 219 mtr. czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na fali długiej 1500
mtr, (od 9.00—16.00).

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.

6.00 Kalendarz Radiowy. 6.05

Więcej, lepiej, nowocześniej. 6.20

Program tygodnia. 6.35 Gimnast.
6.45 Refleksje. 7.05 Lek. jęz. framc.
7.20 Słynne orkiestry — znane te­
maty. 7 .35 Obserw. i propoz. 7.45
Moskwa z meL i pios. 8.05 „Lud­
wig van Beethoven — wielki sa­
motnik” — aud. dla szkół śred­
nich. 8.40 Sprawy codzienne. 9 .05
„Dodać czy odjąć” — aud. dla
kl. I. 9.40 Radio — Moskwa. 10.00

„Rylec, pióro, czcionka” — aud,
dla kl. V. 10.25 Kraje 1 wydarze­
nia, 10.50 Miniatury muzyczne.
11.00 „Autorytet” — aud. dla szkół
średnich. 11.35 Co słychać w świę­
cie. 11.40 Nowe nagrania polskiej
muzyki ludowej. 11.55 Komunik, o

stanie wód. 12 .05 Od poloneza do
mazura. 12.25 Porady Karoliny
Kocowej. 12.45 Stara i nowa mu­
zyka wojskowa. 13.00 „Dodać, czy
odjąć” - aud. dla kl. I. 13.30 Ko­
munikat dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Słowackie pieś­
ni zbójnickie. 14.10 Aud. publi­
cystyczna. 14 .20 Pieśni St. Mo­
niuszki. 14.40 O twórczości dla
dzieci. 15.00 Władysław Obrochta
— skrzypek z Zakopanego. 15.10
Ludzie i ich pasje. 15.35 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców. 16.00

Muzyka renesansu. 16.20 Radiowe
Technikum Rolnicze. 16.35 Obywa­
tele. 17 .00 Czy znasz swoje prawo?
17.20 Śpiewa Maria Koterbska.
17.30 Szersze spojrzenie. 17.50 Mi­
niatury fortepianowe. 18.05 Saldo,
Panie Dyrektorze! 18.25 Plebiscyt
St. Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40

Kalejdoskop nauki. 19.30 Radiowy
Leksykon Smyczkowców. 20.10 St.
Moniuszki „Wesołe kumoszki z

Windsoru” — gra Orkiestra Pol­
skiego Radia i Telewizji w Kra­
kowie. 20.20 Dźwiękowy plakat
reklamowy. 20.30 Lek. jęz. ros.

20.45 Lek. jęz. niem. 21 .00 Nauka

praktyce. 21 .20 Wiersze śpiewane.
21.30 Inform. sport. 21 .40 Wersje i

kontrowersje. 22.00 Promenada —

przegląd wydarzeń kulturalnych
za granicą. 22.30 Zwierzenia wie­
czorne. 22 .45 „Miejsca, których nie

APTEKI
/„SIS.-’:

23.35 Z archiwum jazzu.

PROGRAM III
List bo.oił ittńi

6.27 Początek programu. 6.30
PUNKT INFORMACJI APTECZ- Między snem a dniem. 6 .45 3 mi-

NEJ: tel. 11 -07-65 (8—15). nuty dla kierowców. 7, 8, 10.30,12,
Nowa Huta, Centrum C, M. 8 15, 17, 19.30 Ekspresem przez

(tlen), Długa 88, Pstrowskiego 94 świat. 7 .30 Siedem i poi. 7.50 rro-

(tlen), Kazimierza Wielkiego 117, gram dnia. 8 .05 Oscar Peterson i

Rynek Gł, 42 (tlen), Kozłówek sicrzyp,rowie. 8.30 Prosto z kraju.
(Pawilon). 8.45 Mikrorecitai Charlesa Azna-

MYSLENICe (Rynek 10) voura.
’ 9.00 „Zły” — 1 ode. pow.

SKAWINA (Ogrody 101) Leopolda Tyrmanda (powt.). 9 .10
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) utwory Kameralne Mozarta. 9 .55

wego są jednoznaczne. Pro­
ces konsultacji jest koniecz­
ny; zdarzają się przecież wy­
padki, że nawet uchwały Biu­
ra Politycznego traktuje się
jak materiał do dyskusji, za­
pominając o zasadach centra­
lizmu. Przewodniczący CKR
przyznał, że nadal szwankuje
system informacji wewnątrz­
partyjnej — wielu sekretarzy
KW zatrzymuje nadsyłane im
materiały do własnej wiado­
mości, nie zaznajamiając z ni­
mi aktywu. Kazimierz Mora­
wski stwierdził również, że w

kierownictwie partii nie ma

rozłamu; jest jedność stano­
wiska, osiągana nie przez je­
dnomyślność, lecz w drodze
prezentowania różnorodnych
poglądów i dyskusji. „Zarzu­
ca się, że podczas spotkań »

załogami Olszowski mówi co

innego, Kubiak — co innego,
Barcikowski jeszcze co inne­
go. Tak, ale dzieje się tak dla­
tego, że nie mówią z jednego,
powielonego skryptu”.

W sprawie radomskiej WSI

przewodniczący CKR powie­
dział, ii wbrew pozorom nie

jest to walka o rektora Heb­
dę. Konflikt wywołała stosun­
kowo niewielka grupą daiała-

czy NZS, próbująca wywrzeć |

presję na władzę i podważyć
wynik demokratycznych wy­
borów.

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec Koronny 1

zbrojownia (niecz.), Wyst, Wa­
wel zaginiony (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
Piękno Krakowa w obrazach i

rys. J. Matejki (niecz.). KAMIE-

PROSZOWICE (1 Maja 51,).

INNE :|

Nowe wiersze czyta Tomasz Giu-
ziński. 10.00 Co kto lubi. 10.35
Kiermasz płyt wytwórni Panton.
11.00 Równi ale różni. 11.30 Kołyr
sanki jazzowe. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 ,„Czyste radości mojegospekulację, marnotrawstwo

żywności — za wszystkie te

skandale, które niemal co­
dziennie ujawnia telewizja.rzutów o brak zdecydowa- Albo sprawa rektora Hebdy

nych posunięć kierownictwa — przecież to nie walka o
___ _____

partii, wysuwanych przez pryncypia, tylko prywata, prawienia zaopatrzenia w JÓZEF JEZEWICZ, I se-

część szeregowych członków Kto ehc_e, z Radomia zrobić żywność? Zamiast nawozów kretarz organizacji partyjnej
' i sprzętu — daje się chłopom PKP — węzeł Ruszczą: Za-

telewizory kolorowe. Jak tak gubiliśmy się w sferze dzśa-
łań gospodarczych. Doszło już
do tego, że ci, którzy wyjeż

NICA SZOŁAYSKICH (pl. Sącze- Biolog?
pański 9): (niecz.), NOWY GMACH CZNY (R^ia 11< iycia” ~ 26 Powłeści Jana
fal. 3 Maja\l): (niecz.) . ZBIORY X ^wyl ^da „„

Dlaczego nie podejmuje się prasa->
aktywnych działań w celu po-

CZARTORYSKICH (Pijarska 8): Ł 225^5_7a (ig.aąLjj.oj)

Wystawa arcydzieł ze zbiorów
E*: RY^YCZNEJ 1 W^WEL-TOUrIs^

skrzypcowej interpretacji Keiko
Urushihara. 15.05 Złote lata swin-

PZPR. Stwierdził, te w wie
lu wypadkach zarzuty te idą
w parze z brakiem działań

nowe Bielsko?

„ „ —........ ...... -T ZBIGNIEW DRONG, I se- dalej pójdzie — to nie tylko
na „własnym podwórku” — kretari KZ „Budostalu-8 : U „Solidarność” będzie walczyć
w zakładzie pracy, dzielnicy, mnie w zakładzie wystąpienie j rządem, przyłączą się także dżają na saksy (nawet do
województwie; są wyrazem Stefana Olszowskiego zostało nasze rodziny...
oczekiwań, że wszystkie pro- Przyjęte bardzo dobrze, nie

NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1): .POLMOZBYT?” (a" Pokoiu 8D - KonSres 16.15 Muzyko-
Wyst. stała „PciJska kultura ludo- . 'Paw!a (‘ ‘2 , branie. 16.40 Potyczki historyków,
wa” Wystawa: „Diabły w polskiej m Fa-igi

’
~ ®-W-»l 1 n.og Muzyczna poczta UKF. 17.40

kulturze ludowej, zagadnienia de- OŚRODEK INFORMACJI USŁU- Wszystkie drogi prowadzą do

m-onologncznie w kulturze ludo­
wej” (10—18).

Nas-hville. 18.10 Polityka dla wszy-MUZ, HISTORYCZ- ”GR^AŁA~ 24a',' stkich. 18.25 Czas relaksu. . 19.00

bierny roiwlaie .1, „odgó,-
riie

Do nas, tu, na dole,
mówił tow. Frankowicz. Zda- trzeba apelować o patriotyzm.

KRZYSZTOF KACPRO-

NE'(Jana 12): wystawa „Militaria C<xłŁ pow‘ w wyd' dżwi«k- T-
i zegary” (niecz.) . STARA SYNA- z„od^ 7 Z el M Konwicki „Sennik współczesny”
GOGA (Szeroka 34): Z dziejów i n

___

— 6 ode. 19.35 Opera tygodniaTrrHKrrźMs . .......... ............ Opera tygodnia
iłchmczne Charles Gounod „Mireille”. 19.50

„Zły” — 2 ode. powieści L. Tyr­
manda. 29.00 60 minut na godzinę.
21.00 W kręgu Paderewskiego.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Lauront

Vouzzy. 22 .15 Trzy kwadranse jaz-

GOGA (Szeroka 34),: Z dziejów - pogotowie
kultury żydów w Krakowie . , „_0M,
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4: POMOC D^OWA PZMot. (al.

Wystawa ,,Legendy i tradycje p^anu fi-lebnieeo 154^
_

tel
Krakowa w malarskie dzieci" . ^^8 (ł_22>_

TEATRALNA TELEFON DLA RODZICÓW -

krajów socjalistycznych) ma

nie ją trzydziestokrotnie wyższe
dochody niż ci, którzy ciężko
pracują tu, w kraju. Podnie­
sienie cen na surowce i ma­
teriały grozi nam odrodze-

“'

... rzają się u nas radykalnePo wystąpieniu Kazimierza wystąpieni
Morawskiego rozpoczęła się _

. . w ścisłym aronie ,

dyskusja. T hot. SmIT. stalu-3”: Ludzie nie wierzą niem się drobnej burzuazji
M.ECZTSWW FRAŃ- k‘“ ~

”

KOWICZ, delegat na Zjazd, się publicznie ujawniać, że są
I sekretarz KZ PZPR w „Pre- członkami PZPR. W sprawie
fabecie
łów” partyjnych, by dawały One tylko członków partii. A

_

*\”wzeD‘re.

poparcie idei Frontu Porożu- dlaczego nie rozlicza się bez- .j* bvć w pełni decyzji' to
mienia Narodowego. Tu, na partyjnych, działaczy SD, *

wystąpienia członków partii WJCZ , sekreta„ KZ ,iBudo-

ani kto ma pieniądze, będzie miał
w Jaruzelskiego, ani w Wa- jeszcze większe. Nie wypra-
łęsę, ani w Glempa. Jesteśmy cowaliśmy żadnych form ła-

. . . na„rawde bardzo zmęczę- godzenia tych różnic. A prze-Apeluje Się do „do* rozliczeń: na razie dotyczą n»’rłeb’e są dxiaiania cleż polityka — to nie tylko
podejmowania

s

jedność w partii - brakuje dorobili się willi... I jeszcze mrSas ANDRZEJ PANAJEW, czlo-

sj na szczeblach środkowych jedno: bardzo niekorzystne , solidarności". Społe- nek Egzekutywy KD PZPR,
I sekretarz KZ w „Elektro-i we władzach centralnych, wrażenie wywarło ponowne na * sesreiarz w „mcnnu-

Z ostatniej wypowiedzi tow. pojawienie się w życiu poli- ’nT Wystąpienie Biura
Stefana Olszowskiego człon- tycznym byłego ministra y do- Politycznego o konsultację w

kowie mojej organizacji par- sprawiedliwości Jerzego Ba- .

- 3 J sprawie Frontu Porozumienia
tyjnej wywnioskowali, ie {}i. Czy nie można go było le . ........................

partia jest podzielona. Mamy posłać na dłuższy urlop, żeby ® d strategJyDr^da
_____S„ł» IX Ziazdu „aks- . -ora siraiegię przesiada

Kazimierz Morawski poin­
formował również, że wojsko­
we Grupy Operacyjne nie

„ . . , lc znuianip- me mani -*■— miały zastępować władzy ad-
tyjnej wywnioskowali, ie f}j Czy nie można go było dQ warst

’

środkowej Narodowego zbiegło się w ministracyjnej, lecz dostar-
Ft/Yf?friplfinsi.. TWjŁttlV th.AnleiA •>*/«» htIaO. ...

*
>»>» tT0£VĆ OrpUj in^OITTlSCji

o sytuacji społeczno-gospo­
darczej, panującej w gminach.

wspaniałe uchwały IX Zjazdu sobie odpoczął?
Partii — dlaczego się ich nie
realizuje? Innym problemem, EDWARD SZYMANIAK, I

wywołującym oburzenie sekretarz KZ w „Polmozby-
wśród załóg, jest działalność cic”: W sprawach wewnątrz-
administracji — wiele spraw zakładowych nie ma różnic
można załatwić ,,od ręki”, dla- między partią i „Solidarno-

język taktyki. Ta warstwa
działa selektywnie — prze­
puszcza z góry w dół i od­
wrotnie tylko to, co jest wy­
godne.

ZBIGNIEW STARZAK,

czasie ze zleceniem Klubowi
Poselskiemu PZPR wystąpie­
nia w Sejmie z projektem
uchwały o środkach nadzwy­
czajnych, Te dwa posunięcia
wykluczają się przecież na­
wzajem...

czego przeciągają się one w ścią”. Przecież my tu, na dole, przewodniczący Dzielnicowej Na zakończenie spotkania
od "dawna krzyczymy głośno Komisji Rewizyjnej: Mówi Kazimierz Morawski ustosun-
o potrzebie porozumienia! się, ie władza i partia nie kował się do niektórych poru-

nato- mają poparcia społecznego, sianych w dyskusji proble-

nieskończoność? Za kogo wy­
konują robotę żołnierze z

Grup Operacyjnych? Telewi- Niektóre
zja pokazuje wojewodów, z miast psują nam robotę. Nie Dlaczego?

posunięcia
Społeczeństwo mów. Stwierdził, że sytuacja

radością witających żołnie- mogę się pogodzić ze sprawa wręcz domaga się zdecydowa- w poszczególnych regionach
rzy, którzy mają zrobić na Radomia, ustawy o szkolnie- nych i radykalnych działań kraju jest bardzo zróżnicowa-
ich terenie porządek. A za co twie wyższym, 2 rozjątrzę- MO — tyle, że w obronie na. Tam, gdzie organizacje

wojewodo- niem wielu tysięcy polskiej przed rozbojem, okradaniem partyjne mają mocną pozycję
młodzieży. Tow. Olszowski mieszkań, morderstwami, a w zakładach pracy — tworzy
mówi: „Nie oddamy telewi- nie przed malowaniem haseł się rzeczywisty Front Porozu-

tarz KZ Budostalu-5”: Nie- zji’’. Telewizji nie możemy na murach. Z ogromną na- mienia Narodowego. Nie moż-
ńrawda że sekretarze organi- oddać, ale dlaczego się nie dzieją przyjęto działalność na jednak zapominać, ie siły
«cii ’nartvinvch niższego dopuszcza do niej „Solldar- wojskowych Grup Operacyj- ekstremalne w kierownictwie
szczebla'oczekują na działania ności”? Sam bym chętnie po- nych na wsi — dlaczego po „Solidarności” dążą do obale-

biorą pieniądze
wie?

HENRYK GÓRKA, I sekre-

„odgórne”. Trzeba pamiętać,
że pracujemy w nowej sytua*

słuchał, co oni mają do po- tak krótkim czasie je odwo- ma władzy; jest to przeciw-
wiedzenia... A tak *- to mu- łano? Czyżby wykryły takie nik, który doskonale opraco-

* '

....................... --1 -;- *„=1 technikę ———s-cji musimy działać bardzo sjf się wstydzić, kiedy widzę nadużycia, że nie mogły sobie wał technikę podburzania
rozsądnie i umiejętnie, by od- napisy na murach: „TV nie z nimi poradzić? Dlaczego na- społeczeństwa. Atakuje on

budować zaufanie partii. Ra- j(st własnością PZPR". Pro- tychmiast nie zawiesza się w tam, gdzie partia w zakładach
dykalne nastroje rodzą się na pśganda partyjna nadal dzia- czynnościach osób, odpowie- pracy jest najsłabsza. _

Nie
córze — nie tutaj w .dołach” ła w starym stylu Po co co- dzielnych za kanty i niego- wszędzie również odczucia w

partyjnych. dziennie trąbi się w TV i w spodarność? sprawie porozumienia narodo-

Mówiąc o podejmowaniu
pracy poza granicami kraju
przewodniczący CKR stwier­
dził, iż w obecnej sytuacji e-

kOnomicznej trudno zrezygno­
wać z dewiz, napływających
tą drogą do Polski,

W sprawie ministra Jerzego
Bafii Kazimierę Morawski po­
wiedział: „Mnie również to

zaskoczyło. Ten człowiek po­
zostawił po sobie nienajlepsze
wrażenie — mówię tu nie tyl­
ko o sprawie Bydgoszczy, lecz
także o ogólnej sytuacji w są­
downictwie. Byłem zdumiony,
kiedy dowiedziałem się, że

przewodniczy jednej z ko­
misji do rozmów x „Solidar­
nością”. Spytałem o to wice­
premiera Rakowskiego, który
stwierdził, że nie ma już lu­
dzi do prowadzenia rozmów.
Ta odpowiedź mnie nie satys­
fakcjonuje”.

MARIAN HANIK

(niecz.). GALERIA

(Szpitalna 21): (niecz.), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny 35): Wy-

22-02-16 (14—18).
stawa Vdziejów i kultury Krakó- 27) ^L,rfTUR2^44^ zu- «•«> Ńowe wiersze czyta To-

wa (niecz.). GALERIA „KRZYSZ- Sfj masz Gluziński. 23.05 Symfonie
TOFORY” (Szczepańska 2): Wy-

'
« m w Brucknera.

stawa „Obrazów koncentrują- FON ^UFANIA; 33-71-37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-cyc-h” (miecz..)* MUZ. ARCHEOLO-
GICZNE (Poselska 3): Wystawa ^aNTA^ 983 (14-191
prac malarza i grafika fińskiego «*ania. 983 (14 19).
Veitoko'vionoja oraz wystawa fo­
tografii Leszka Dziedzica pt. „O-
calić cmentarz” (9—14). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” oraz wystawa
czasowa „RWPG — praktyka in-

ternacio-nallstycznej współpracy”
(niecz.). DOM LENINA (Kr. Jad-

PROGRAM IV

audycje lokalne Rozgłośni
PR w Krakowie UKF 68,75

MHz
DZIENNIKI: b.00, 9.00,11.00,

13.00, 16.00, 22.00, 0.55.PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, __ ____________ _____ ___

wigi 41): Wystawa „Lenin wPols- 3.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05, q0 mesie dzień. 7 .40 Pios. Jacka
ce” (9—15, wist. wol.) . RYDLÓWKA 14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00, Mikuły. 8 .00 Poranna serenada.

(Tetmajera 28): Folklor wsi pod- 21.00, 22.00, 23,30, 0.01, 1.00, 9.05 Poranek w St. Gama. 10.00

krakowskiej (niecz.). MUZ. W 2 .00, 3.00, 4.50. C2y anasz tę książkę. 10.20 Muz.
PIESKOWEJ SKALE (OJC0W): 5.05 zielone St. S.40 Nauk, rolni- operowa. 11.05 „Iliada” frag. epo-
(nlecz.). MUZEUM PRZYRODNI- kom. 6 .00 Sygnały dnia. 9 .00 Czte- pei Homera. 11.25 Muzyczne no-

CZE (Sławkowska 17): Współcses- ry pory roku. 11.40 Tu Radio wości radiofonii. 12 .05—12.25 Trans-
na fauna Polski (niecz.). MU- Kierowców. 11 .55 Komunik, o sta- misja programu II. 12 .25 Utwory
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W nie wód. 12 .66 Z kraju i ze świa- fortepianowe Skriabina gra Wła-
WIELICZCE: (niecz.). KOP. SOLI ta. 12.25 Muzyka Mazowsza Raw- dymir Horowitz (stereo). 13.05

(Wieliczka): (8—16). GALERIA KTF skiego. 12 .45 Rolniczy kwadrans. Śpiewa Chór PR i TV we Wroc-

(Bohaterów Stalingradu 13): Wys- 13.00 Komunik, energet. 13.01 Ry- ławiu dyr. Edmund Kajdasz (ste-
tawa; „Polskie harcerstwo okresu backa prognoza pogody. 13.06 St. reo). 13.50 W Jezioranach. 14.20
1911—1945” cz. I (9—19). PAWILON Gama. 15.05 Popołudnie dziewcząt Muzyka kameralna XX wieku
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze- i chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35 (stereo). 15.00 St. Gama w stereo

pański Sa): Wystawa „IX spotka- co jest grane? muzyczna niespo- (stereo). 16.05 Folklor narodów
nia krakowskie” (niecz.). GAL. dzianka. 15.55* Pięć minut o kul- świata (stereo). 16.20 Sławni pia-
ARKADY: (niecz.). OSR. TEATRU turze. 16.00 Muzyka i aktuałn. 16.30 niści (stereo). 17.00 Start (KR).
CRlCOT 2 (Kanonicza 51): Wysta- Nowości polskiej muzyki rozryw- 17 .25 W nowy tydzień z przebo-
wa „Artyści z kręgu teatru Cri- kowej. 17 .00 Inform. sportowe. j«n» (KR — stereo). 17.55 Skrzyn-
cot-2” i „Wystawa — lektura par- 17.10 Radiowe spotkania. 17.30 Ra- ha interwencji w oprać. Amalii

tytur spektakli T. Kantora” diokurier. 19.25 Z telewizyjnej Czepiec-Janikowskiej (KR). 18.05
(niecz.). PAŁAC SZTUKI (pl. pięciolinii. 19.40 Magazyn między- Mini recital - Renata panel (ste-
Szczepański 4): Wystawa maliars- narodowy „Punkt widzenia”. 20.00 r«o — KR). 18.15 Co niesie dzień
twa i rysunku Zygmunta Karola- Inform. dla kierowców. 20.06 Sla- (KR). 18.45 Giełda płyt (stereo),
ka (10—17). SALON TPSP (Nowa dem naszych interwencji. 20.10 20-00 „Kamienne niebo” ode. pow.
Huta, al. Róż 3): Wystawa rysun- Koncert życzeń. 20.35 Przeboje J. Krzyszitonia. 20.20 Sławne dzie-
ków artystów z RFN (kolekcja sprzed lat. ai.00 Komunik, energe- ła, sławni wykonawcy (stereo),
galerii „Sohle 1” w Bergkamenj tyczny. 21 .05 Kronika sportowa. 22 .05 Klub stereo 22.05. 23.30 No-
(nlecz.). GALERIA „DESA” (Jana 21.20 E. Lalo — symfonia hiszpań- tatnik ze współczesności — Zofii

3): Wystawa zegarów Roberta Ku- ska op. 21 na skrzypce i orkie- Kucówny „Mój Kraków”. 24.00

cińs,kiego (14—20). GALERIA strę. 22 .00 Z kraju i ze świata. Twarze jazzu (stereo). 0.30 Koły-
„ART” (Floriańska 34): Wystawa 22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23 sanki z wiejskich dróg (stereo).

6.05 Komentarz polityczny dnia.
6.15 Zespół Janusza Komana. 6.30

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — Mate-

natyka, sem. 3 — Pochodne
unkcji trygonometrycznych

14.00 TTR, RTSś — Fizyka,
cm. 3 — Pole elektromagne-
:yeznę

15.55 NURT' — Miejsce i ro-

a fizyki w kulturze — Filo­
zofia i historia

16.25 Progrąm dnia
16.30 Dziennik
16.?o Dla d2deci: „Zwierzy­

niec”

17.20 „Giełda”
17.30 „Klinika Zdrowego

Człowieka”
18.00 Program muzyczny
18.20 „Wszystko o reformie”
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Katarynka” adaptacja opo­
wiadania B. Prusa, reż. —

Stanisław Jędryka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Telewizji — A-

dafn Mickiewicz „Dziady”
część 3. Rei. — Jan Kulczyń-

TU programI I TELEWIZJI

ski. Wyst.: ■Cezary Morawski,
Zbigniew Zapasiewicz, Ry­
szarda Hanin, Mariusz Dmo­
chowski, Sławomir Lindner,
Henryk Szletyńsld, Włodzi­
mierz Press i in.

22.55 Dziennik

PROGRAM II

18.13 „Polskie budowy” w

programie reportaże: — „Ko-
marno — finał budowy” —

„Polacy w Libii”
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20,00—23.20 Wieczór egipski

w telewizji polskiej
20.05 „Tranzytem w Egip­

cie” film dokumentalny o za­
bytkach Kairu, Aleksandrii,
Luksoru

20.20 Gość wieczoru red.
Mariusz Borkowski

20.30 „Odwieczni budowni­
czowie” historia egipskiej ar­
chitektury

20.45 Gość wieczoru Marek
Marciniak, egiptolog

20.55 „Z wyspy File na

Adzelkia” film dokumentalny
o rekonstrukcji świątyń prze­
niesionych s zatopionej wyspy
File

21.25 24 godziny
21.35 „Wnuk” egipski film

fabularny
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Górnik, Pogoń, Lech i Arka
w półfinałach Pucharu Polski
Obok Górnika Zabrze (zwycię­

żył w sobotę ŁKS 2:1) do półfi­
nałów piłkarskiego Pucharu Pol­
aki awansowały zespoły Pogo­
ni Szczecin, Lecha Poznań I Mo­
toru Lublin.

W niedzielę Motor LuBlin prze­
grał s Arką Gdynia 0:3 (0:1), Po­
goń Szczecin zwyciężyła Wisłę
Kraków 2:1 (0:1), a Lech Poznań

wygrał z Widzewem Łódź 6:5

(1:1, 1:1).
A oto krótka relacja x nie­

dzielnych spotkań: Pogoń Szcze­
cin — Wisła Kraków 2:1 (0:1).
Bramki zdobyli: dla Pogoni
Szczecin — Kozłowski w 74 min.
oraz Włoch w 79 min., dla Wi­
sły — Nawrocki w 39 min. Żół­
te kartki — Motyka i Krupiń­
ski z Wisły oraz Włoch z’ Pogo­
ni. Widzów około 8 tys.

Zasłużone zwycięstwo Pogoni,
które nie przyszło jej jednak
łatwo. Losy spotkania ważyły
się do 79 min. meczu, kiedy to

Włoch po sprytnie wykonanym
rzucie wolnym uzyskał zwycię­
ską bramkę.

Spotkanie mimo iż rozegrane
w trudnych warunkach — przy
przenikliwym chłodzie, okresa­
mi padającym śniegu, dość sil­
nym wietrze stało na dość do­
brym poziomie, szczególnie po
przerwie.

Obie drużyny wystąpiły w o-

złabionych składach: Wisła bez

Skrobowskiego 1 Jałochy, ale

już z Motyką 1 Wróblem, Po­
goń bez Wolskiego.

O ile popisali się zawodni­
cy Pogoni awansując do półfi­
nału Pucharu, to nie spisali się
ioh pseudosympatycy. Wyśpie­
wywanie ordynarnych wyzwisk
pod adresem Wisły — klubu
wielce zasłużonego dla polskie­
go piłkarstwa przynosi wstyd
sportowej publiczności Szczecina,
ordynarne chamskie śpiewy kie­
rowano też pod adresem sędzie­
go.

Motor Lublin — Arka Gdynia
0:3 (0:1). Wszystkie bramki zdo­
był Kupcewicz w 33, 68 i 70 min.
Żółta kartka Rabenda (Motor).

Rozegrany w zimowej scene­
rii mecz, toczył się przez jego
większą część, pod dyktando go­
ści. Piłkarze Arki byli pod każ­
dym względem lepsi od zawod­
ników Motoru. Podopieczni tre­
nera Araueza szybciej przysto­
sowali się do panujących warun­
ków7, grając bardziej zdyscypli­
nowanie, dynamicznie i skutecz­
nie, a także często strzelając z

dystansu.

Lech Poznań pokonał Widzew
Łódź 6:5 (1:1, 1:1). Bramki'zdo­
byli: dla Lecha — Pawlak — 35
min., dla Widzewa — Pięta —

3 min. Wykonawcami celnych
rzutów karnych dla Lecha by­

li: Grobelny, Szewczyk, Mai—

chlewicz, Niewiadomski, Krzy­
żanowski, Dla Widzćwa: Tłokiń-
ski, Sajewicz, Smolarek, Żmuda.
Żółte kartki otrzymali: Możej-
ko (Widzew) i Adamiec (Lech).

Gra, mimo trudnych warun­
ków — padający śnieg, silny
wiatr, rozmokłe boisko — pro­
wadzona była w dobrym tem­
pie. Po przerwie Leehici uzys­
kali przewagę, ale nie potrafili
tego udokumentować zdobyciem
bramki. Mecz w normalnym
czasie zakończył się wynikiem
nierozstrzygniętym. Dogrywka
również nie wyłoniła zwycięzcy,
chociaż bliscy eela byli pozna­
niacy.

Górnik Zabrze —- ŁKS Łódź
2:1 (0:0). Bramki zdobyli dla
Górnika Socha w 62 min. oraz

Bendkowski (samobójcza) w 63
min.; dla ŁKS — Milczarski (87
min.) . Widzów ok. 3 tys.

Prawdziwie zimowa aura to­
warzyszyła w Zabrzu ćwierćfi­
nałowemu meczowi o Puchar
Polski w piłce nożnej.

W sumie mecz był przecięt­
nym widowiskiem jednak trud­
no było wymagać od piłkarzy
błyskotliwej gry podczas śnież­
nej zamieci, a nagrodą dla wier­
nych Górnikowi widzów był a-

wans ich drużyny do półfina­
łu Pucharu Polski.

W tym momencie zawodnik „Zagłębia” < or. 15 został usunięty z parkietu za wywołanie bójki.
Fot. W. Klag

Zagłębie rozgromione w Krakowie

„Smoki" samodzielnym liderem
Nadkomplet widzów w hali przy ul. Reymonta. Atmosfera

wielkiego meczu, na parkiecie dotychczasowy lider — Zagłębie
Sosnowiec i wicelider — Wisła. Początek należy do gości, któ­
rzy szybciej opanowali zdenerwowanie i w 6 min. prowadzą
14:8. Ale wiślacy z minuty na minutę grają lepiej, w 8 min.
jest remis 20:29,

t

I oto nadchodzi 6 minut, kló- W .37 min. dochodzi do incy-
re jak się potem okazało miały dentu. Jeden z porządko-
deeydujące znaczenie dla koń- wych (!!!) po gwizdku sędziego
cowego wyniku. Krakowianie podchodzi do linii i słownie o-

stosują bardzo agresywną, ak- braża czarnoskórego Washingto-

Wiadomości piłkarskie z pierwszej ręki
Plan „Espana—82” gotowy Boniek jedzie do dr Jelinka ®

Listy transferowe ▲ Subkonto dewizowe dla klubów?

tywną obronę, 2muszają rywali
do rzutów z nieprzygotowanych
pozycji. Sosnowiezahie nie tra­
fiają do kosza, natomiast rzu­
ty zwłaszcza Seweryna i Fikiela

bezbłędnie „siedzą” w koszu.

Między 19 a 16 minutą „Smoki”
zdobywają 29 punktów, ich ry­
wale tylko 4. Przewaga gospo­
darzy wzrasta do, 16 potem 19
punktów.

Po przerwie mecz jest nadal

ciekawy, Zagłębie walczy do
końca, nie rezygnuje z popra­
wienia wyniku. Wisła nadal gra
jednak swobodnie, efektownie.
Ale między 33 a 33 minutą kra­
kowianie przechodzą kryzys.
Przewaga „Smoków” z 21 punk-

na. Zawodnik Zagłębia nie wy­
trzymuje nerwowo, dochodzi do

szamotaniny między zawodni­
kami. Sędziowie słusznie każą
Washingtona (zawodnik musi

panować nad nerwami) przewi­
nieniem technicznym.

Ostatnie minuty to popis Wis­
ły, równo z końcowym gwizd­
kiem sędziów Międzik z rzutów

osobistych zdobywa setny punkt,
a „Smoki” wygrywają cały
mecz 109:8# (51:32). Punkty dla

Wisły: Fikiel 33, Seweryn 24,
Międzik 21, Kudłacz 16, Wieleb-
nowski 6, Cybula 0, najwięcej
dla gości: Węglorz i Washington
po 16, Szczubial 14.

wodnikiem, numer -1 był bez

wątpienia świetnie rozgrywaja.-
cy i strzelający — Seweryn,
Fikiel, imponował celnością rzu­
tów, Kudłacz świetnie walczył
w obronie, wiele efektownych
akcji miał Międzik, dzielnie

wspierał kolegów Wielehnows-
ki. Ta piątka wygrała mecz,
nie pierwszy zresztą w tym se­
zonie. Czy jednak pięciu nawet

najlepszych koszykarzy potrafi
udźwignąć ciężar całych rozgry-

Piłkarska narada w Myślenicach organizowana tradycyjnie
już od kilku lat przez redakcję „TEMPA” była ciekawą wymia­
ną poglądów; z pierwszej ręki otrzymaliśmy też szereg infor­
macji, z którymi chcemy od razu zapoznać naszych Czytelni­
ków.

SPRAWA PS ZYGOTOWA S
1)0 „ESPAŃA-82”. Ten punkt
referował trener A. Piechniczek.
Grudzień to okres leczenia kon­
tuzji i urazów. Po raz pierwszy .

w zorganizowanej grupie 11. za­
wodników wyjedzie 8 bm. na

sanatoryjne leczenie do Topolca
na Węgrzech. W tej grupie z

podstawowego składu nie ma

tylko: Żmudy i Bońka (nie wy­
jaśniona jest do końca sprawa
tęgo ostatniego piłkarza, od pew­
nego czasu narzeka on na kon­
tuzję kolana, ale polscy lekarze
nie zalecają'operacji. Boniek ma

w tych dniach jechać na konsul­
tacje do dr. Jelinka w Wiedniu).

W styczniu od, 10 do 24 plano­
wany jest obóz przygotowaw­
czy kadry w RFN, plus 2—3
kontrolne mecze. Potem kadro-
wicze, wracają do klubów, by w

dniach 1 do 12 lutego znowu

wyjechać na obóz gdzieś na po­
łudnie Europy (Hiszpania, Por­
tugalia lub Grecja) i rozegrać
tam 4 mecze.' Następnie aż do

inauguracji I ligi (7 marca) re­

prezentanci ćwiczyć będą w

swoich klubach.
Ekstraklasa — jak wiadomo —

gra w sprinterskim tempie, koń­
czy się 8 maja, 12 maja Puchar
Polski, a od 15 maja końcowa
faza przygotowań do .JEspana-
82” (Włochy lub południowa
Francja). Powrót do kraju i 8—
9 czerwca wyjazd, do Hiszpanii.
Jedyny oficjalny międzypań­
stwowy mecz czeka reprezenta­
cję 28 kwietnia x Belgią w Cho­
rzowie, ogółem spotkań kontrol­
nych, sparringowych kadra po­
winna rozegrać przed Mundia­
lemod14do16.

TRANSFERY ZAGRANICZNE.
Sekretarz generalny Z. Kaliński

przedstawił założenia projektu,
który przedłożony został do
GKKFIS. Dotychczasowe prze­
pisy spotkały się z krytyką np.
kluby za transfer swojego pił­
karza do zachodniego zespołu
otrzymywały zaledwie 50- pro­
cent należności i to w złotów­
kach. Proponuje się ustalenie

oficjalnych list transferowych,
na których widniałyby nazwi­

ska piłkarzy ubiegających się o

wyjazdy zagraniczne (red. J . Le­
chowski słusznie zauważył, iż
takie listy transferowe powin­
ny • obowiązywać przede wszy­
stkim w relacji krajowej). Mó­
wi się o obniżeniu granicy wie­
ku wyjeżdżających za granicę
piłkarzy do lat 28, a w niektó­
rych wyjątkowych przypadkach

■mogliby wyjeżdżać nawet młod­
si piłkarze (głośno jest już teraz
o tym, że po MS w Hiszpanii
zgodę na grę w zachodnim klu­
bie ma otrzymać Boniek).

Ula klubów bardzo istotna jest
propozycja mówiąca o utworze­
niu subkonta dewizowego. W
ten sposób klub mógłby w uza­
sadnionych przypadkach (hp. za­
kup sprzętu sportowego) korzy­
stać z wypracowanych przez sie­
bie dewiz. Do tej pory klub

mógł zarobić i to nieraz .sporo
dolarów np. za zakontraktowane
mecze na Zachodzie, ale nie

mógł „gryźć” tych pieniędzy.
Teraz byłoby inaczej. Oprócz de­
wiz na subkoncie za sprzedane­
go zawodnika klub otrzymywał­
by aż 80 procent równowartości
w złotówkach,. 15 procent szłoby
na PZPN, a 5 proc, na GKKFiS.
Ale powtarzam są to na razie1

projekty. Co z tego wyjdzie —

zobaczymy. (ANS)

tów maleje do 9, w tym mo- Wisła po tym meczu została
mencie znowu popis strzelecki samodzielnym liderem. W sobo-

daje, Seweryn i gospodarze od- tę cała pierwsza piątka zasłu-

skakują na 15 punktów. żyła na słowa uznania, ale za-

BM si»l zswet
Niepokonanymi zespołami w

piątkowo-niedzielnej 7 kolejce
ekstraklasy koszykarek okazały
się Wisła KrJków i gdańska
Spójnia. Mistrzynie Poisz:, ko-

szykarki Wisły miały łatwe ga­
danie wygrywając spotkanie z

beniarninkiem ligi Stalą Stalo­
wa Wola, natomiast 'Spójnia wy­
grała z wiceliderem Ślęzą Wroc­
ław oraz AZS Katowice. Naj­
większą niespodziankę sprawiły
dwa zespoły poznańskie — Lech
i AZS,, które broniąc, się przed
spadkiem wygrały z teoretycz­
nie silniejszymi rywalami. Lech

pokonał, pretendujący do mis­
trzowskiego tytułu ŁKS, a AZS
— Włókniarza Pabianice.

Komplet wyników J kolejki:
Spójnia Gdańsk — Ślęza

Wrocław 73:60, Polonia Warsza­
wa — AZS Katowice 64:57,
Lech-Poznań — Włókniarz Pa­
bianice 56:69, AZS Poznań —

ŁKS Łódź 75:81, Stal Stalowa
Woła — Wisła Kraków 47:74,
Spójnia — AZS Katowice 77:71,
Polonia —■Slęza 62:74. Lech —

ŁKS 73:68, AZS Poznań —

Włókniarz 71:50.

Jubileusz LZS
35 lat działają już Ludowe

Zespoły Sportowe w Krakow-
skiem. To właśnie tu powsta­
wały pierwsze organizacje tego
typu w naszym kraju. Krakow­
skie LZS-y zaliczały się zawsze

do najprężniejszych, zdobywały
prymat , w polskim wiejskim
sporcie i turystyce.

Na uroczystości x okazji 35-
lecia działalności LZS-ów, jaka
odbyła się w Teatrze Bagatela,
wyróżniono ponad 200 'zasłużo­
nych działaczy i zawodników.
Nie sposób wymieniać wszy­
stkich nazwisk,; ale warto z o-

kazji jubileuszu przypomnieć

postać Antoniego Duraka, nie­
zmordowanego działacza, propa­
gatora i organizatora wiejskie­
go sportu, od szeregu lat prze­
wodniczącego tego Zrzeszenia, a

także Jana Krejczę, który two­
rzył pierwsze LZS-y w Krakow-
skiem.

Aktualnie w naszym woje­
wództwie działa blisko 4110
LZS-ów i LKS-óW, a w blisko
1500 sekcjach sportowych upra­
wia sport wiele tysięcy młodych
dzieweżąt i chłopców. Grają w

piłkę nożną, w siatkówkę, upra­
wiają narciarstwo, podnoszenie
eiężarów,. kolarstwo, łucznictwo,

jeździectwo. A obok tej działal­
ności sportowej na krakowskich
wsiach, właśnie członkowie LZS
-ów prowadzą ożywioną dzia­
łalność kulturalną,- budują pro­
ste i skomplikowane urządzenia
sportowe, większość w ezynie
społecznym przy dużym zaanga­
żowaniu Całego wiejskiego spo­
łeczeństwa.

' Z okazji jubileuszu dla Ludo­
wych Zespołów Sportowych na­
płynęło wiele gratulacji i życzeń
dalszej owocnej pracy. Dołącza
się również do nich dział'sporto-
wy „Gazety Krakowskiej”, któ­
ry LZS-om towarzyszy przez
wiele lat w ich niezmordowanej
pracy rozszerzania kultury fizy­
cznej i turystyki na krakowskiej
wsi.

<xn)

wek ligowych?
(ANS)

Inne wyniki:
Wybrzeże - Górnik Wał-

brzych 75:97 (36:39)
Śląsk — Gwardia Wr. 87:72

(43:33)
Resovia — Legia W. 76:64

(40:33)
Stal Bobrek — Lech 72:74

(66:66, 38:38).
1. WISŁA 30 18 904—854
2. Śląsk 10 17 928—896
3. Zagłębie 10 17 811—793
4. Lech 10 17 922—845
5. Górnik 10 16 871—824
6. Gwardia .10 .15 830—829
7. Stal 10 15 819—786
8. Legia 10 13 847—856
9. Wybrzeże 10 11 797—964
10. Resovia 10 11 754—836

1. Wisła 12 2 26 1104— 924
2. Ślęza 11 4 26 1064— 986
3. ŁKS 11 3 25 1090— 973
4. Spójnia 9 5231017—926
5. Włókniarz 9 5 23 969— 888
fi. AZS Kat. 5 10 20 968—1059
7. Lech 4 11 13 983—1053
8. Polonia 5 919 815—882
9. AZS P. 4 11 19 932—1093

10. Stal 2 12 16 787—1045

Zmiana lidera
Trzecia kolejka rozgrywek

ekstraklasy siatkarek przyniosła
zmianę lidera tabeli. Na pierw­
sze miejsca wysunęła się druży­
na Płomienia Sosnowiec, która
w sobotę pokonała Stal Bielsko,
a w niedzielę wygrała z Wisłą
Na drugim miejscu utrzymała
się Spójnia Gdańsk, gładko wy­
grywając z lokalnym rywalem
Gedanią. Niespodzianką- była
porażka prowadzącej dotychczas
Stali Bielsko w meczu z Kole­
jarzem Katowice.

Start Łódź — Zawisza Sule­
chów 3:0, ŁKS — Czarni Słupsk
2:3, Płomień Sosnowiec — Stal
Bielsko 3:1, Kolejarz Katowice
— Wisła Kraków 1:3, Gedania —

Spójnia Gdańsk 0:3, Start Łódź
— Czarni Słupsk 1:3, ŁKS —

Zawisza Sulechów 3:0, Płomień
Sosnowiec — Wisła Kraków 8:1

Hokeiści zakończyli tegoroczne rozgrywki

Zagłębie przed Podhalem
Hokeiści zakończyli tegoroczna

rozgrywki I ligi. Obecnie nastą­
pi przerwa do 5 stycznia 1982
r. spowodowana międzynarodo­
wymi meczami reprezentacji xe

Szwajcarią i NRD. W tabeli

pierwsze miejsce zajmuje obroń­
ca tytułu mistrzowskiego Zagłę­
bie Sosnowiec. Sosnowiczanie

mają jeszcze do rozegrania dwa

zaległe mecze. W 20 kolejce
spotkań liderzy odnieśli zwy­
cięstwa. Zagłębie wygrało u sie­
bie x Budowlanymi Bydgoszcz
7:3, a Podhale pokonało w No­
wym Targu ŁKS 5:1. Najtrud­
niejszą przeprawę mieli hokeiści

Polonii, którzy na własnym lo­
dowisku wygrali x outsiderem
tabeli Cracovią zaledwie 4:3.

Niespodziankę sprawił Baildon

Katowice, zwyciężając Naprzód
Janów 8:3. Nie powiodło się ho­
keistom Tychów, którzy — jako
jedyni gospodarze — przegrali z

Katowicami 5:6.

Tychy — Katowice 5:6 (2:3.
1:0.'2:3)

Baildon Katowice — Naprzód
Janów 8:3 (0:1, 3:1. 5:1)

Zagłębie Sosnowiec — Budow-

Kolejarz Katowice — Stal Biel-
sko 3:2.

1. Rlomień S. 5:1 15— 7
2. Spójnia G. 4:2 12— 3
3. Czarni Sł. 4:2 35— 9
4. Stal Bielsko 3:2 12— 8
5. Wisła K. 3:2 10— 8
6. ŁKS 3:2 11— 9
7. Start I.. 2:3 9—11
8. Kolejarz K. 2:4 7—14
9. Zawisza S. 1:5 3—15

10. Gedania G. 0:5 5—15-

ni Bydgoszcz 7:3 (1:0, 3:1. 3:2)
Zagłębie- 29:7 88—38
FODHALE 28:12 109—50
Polonia 27:13 84—66

Naprzód 24:16 77—67
Katowice 19:21 65—62
ŁKS 18:22 63—83

Tychy 16:22 91—91
Baildon 16:22 70—89
Budowlani 11:29 61—92
CRACOYIA 8:32 48—118

Wystawa
J. Kukulskiego

W klubie sportowym Craco-
via otwarto ciekawą wystawę,
na -której dr Janusz Kukulski

zaprezentował 21 tys. odznak

klubowych ze 146 państw świa­
ta Wystawę zorganizował z

kazji 75-lecia istnienia „Craco-
vii” ogólnopolski klub kolek­
cjonerów. Wystawa połączona
została z międzynarodową gieł­
dą pamiątek i wydawnictw
sportowych, na którą' przy­
było ponad 200 kolekcjonerów
z kraju i zagranicy.

Masz pytania do trenera PIECHNICZKA?

Dzwoń do „Krakowskiej”
Nasz telefon 22-65-48

Po zakwalifikowaniu się Polaków do finałów przyszło­
rocznych mistrzostw świata w Hiszpanii ogromnie wzrosło
zainteresowanie tym tematem. Czytelnicy w listach, telefo­
nach pytają przede wszystkim o przygotowania naszej re­
prezentacji, ewentualny skład 22-osobowej kadry, personalne
koncepcje trenera Piechniczka. Wychodząc naprzeciw tym
zainteresowaniom poprosiliśmy trenera ANTONIEGO PIECH-
NICZKA, by zechcial za naszym pośrednictwem odpowiedzieć
na pytania Czytelników „Krakowskiej”.

Masz pytanie do naszego selekcjonera, dzwoń do „Krakow­
skiej” na numer 22-65-48 od poniedziałku do czwartku w go­
dzinach 11 — 12 .

Nasi dziennikarze spiszą wszystkie pytania do A. Piechnicz­
ka. Pytania te przekażemy selekcjonerowi, a następnie na

łamach „Krakowskiej” zamieścimy odpowiedzi Piechniczka.

Zapraszamy wszystkich kibiców piłkarskich do naszego te­
lefonu.

oskdp
Polska pokonana

W meczu o 5 miejsce na

mistrzostwach świata w piłce
ręcznej kobiet Polska prze­
grała x RFN 21:26 (8:12).

A. Grubba mistrzem

Skandynawii
W szwedzkiej miejscowości

Vaexjoe zakończyły się mię­
dzynarodowe mistrzostwa

Skandyna-wii w tenisie sto­
łowym. Na listę zwycięzców
tej imprezy wpisał się także

Andrzej Grubba, który zdo­
był tytuł mistrzowski w,mik­
ście, wraz z Holenderką Bet-
tine Vrięsekoop. W finale
Grubba i Vriesekoop poko­
nali parę ChRL Fan Ćhah-
gmao i Xie Kiagyan 9:21,
21:17, 21:18. Była to jedyna
porażka tenisistów stołowych
ChRL w finale z zawodnika­
mi z innych krajów.

Francja 22 finalistą MS
Piłkarze Francji zakwalifi­

kowali się do finałów w Hi­
szpanii. W ostatnim meczu

eliminacyjnym gr. 2 Francja
wygrała w Paryżu z Cyprem
4:8 (2:0). Bramki zdobył La-
comhe 2, Rocheteau, Genghi-
ni.

Sobotni mecz w Paryżu Za­
kończył eliminacje MS w

strefie europejskiej. Francja
jest 22 krajem, który zyskał
prawo gry w finałach „Es-
pana-82”.

Belgia . 11:5 12—9
Francja 10:6 20—8
Irlandia 10: 6 17—11
Holandia 9:7 11—7

Cypr 0:16 4—29
#

W grupie piątej Wiochy
pokonały Luksemburg 1:0

(1:0).

Będzie transmisja
z Olimpiady

w Los Angeles
Europejska Organizacja

Radiowo-Telewizyjna podała
do wiadomości, iż. osiągnięto
porozumienie w sprawie
transmisji telewizyjnych let­
nich Igrzysk Olimpijskich
1984 r. w Los Angeles. Kon­
trakt przewńduje, iż EBU

zapłaci 19.8 min doi. xa pra­
wo transmitowania zawodów
olimpijskich' do 31 krajów
europejskich oraz krajów ba­
senu Morza Śródziemnego.
Kontrakt został zaakcepto­
wany przez MKO1. 1 Komitet

Organizacyjny Igrzysk 1984
w Los Angeles.

Mistrzostwa FIS
co 2 lata?

Rozważany jest projekt or­
ganizowania narciarskich mi­
strzostw świata co 2 lata.
Wniosek w tej sprawie prze­
dłożony zostanie na Kongre­
sie FIS w 1983 r. Australii.
Jeśli zostanie zaakceptowany,
mistrzostwa FIS odbędą się
w 1985 i 1987 r. Zawody FIS

odbywałyby się w latach

nieparzystych.

Toto-lotek
I losowanie: 1, 38, 34, 17,

Z DALEKOPISU
• 117 zawodników z 14

krajów stanęło na starcie

biegu maratońskiego w Fu-
kuoka. ’

Bieg został rozegra­
my w bardzo szybkim tem­
pie, a zwycięzca 24-letni Au­
stralijczyk Robert de Castel-
la uzyskał drugi najlepszy
czas na świecie w tej konku­
rencji — 2:08.18. Dwa na­
stępne miejsca zajęli Japoń­
czycy — Kunimitsu Ito i Shi-
geru Soh.

• Nowo kreowana mi­
strzyni świata w gimnastyce
sportowej, rewelacyjna 15-
letnia Olga Biczerowa po­
twierdziła swoje wielkie u-

miejętności, Wygrywając sil­
nie obsadzone zawody w Na-

goyi. W wieloboju Biczero­
wa zgromadziła 38,90 pkt.,
wyprzedzając o 0,25 sek. re­
prezentantkę ChRL Tang
Xiaoli.

• W finale otwartych te­
nisowych mistrzostw Austra­
lii w Melbourne Navratilovai

pokonała Evert-Lloyd 6:7,
6:4, 7:5.

• Sensacyjnym zwycię­
stwem Austriaka Kianimera

zakończy! się niedzielny bieg
zjazdowy, zaliczany do PS
Klammer uzyskał czas —

2.05,22 i wyprzedził Szwajca­
rów Muellera — 2.05,48 oraz

Buergiera — 2.05,63.
• Tradycyjnymi zawoda­

mi „Kryterium pierwszego
śniegu” w Val dTsere zainau­
gurowano w pątek nową e-

dycję narciarskiego Pucharu
Świata w konkurencjach al­
pejskich. Slalom gigant ko­
biet wygrała srebrna meda~-
listka z Lakę Placid, repre­
zentantka RFN Irene Epple,
wyprzedzając Szwajcarkę
Hess i Amerykankę Mekin-

ney. Polka — D. Tlaika była
53 (strata ok. 13 sek.), M.
Tlałka 66 (strata 16 sek.),
Grabowska 69 (strata 17 sek.).

W Tokio o klubowy
puchar świata

13 grttdńia na olimpijskim,
stadionie w Tokio rozegrany
zostanie mecz piłkarski, któ­
rego zwycięzca otrzyma pu­
char dla najlepszej drużyny
klubowej na. świecie. W
szranki staną aktualny posia­
dacz Pucharu Europy FC Li-

uerpool oraz najlepsza dru-
żyna klubowa z Ameryki Po­
łudniowej — brazylijskie Fla-

merigo.

Nie chcą ani Kurka
ani Kokoszki

Jak podaje wiedeński
dziennik „Nues Kronen Zei-

tuńg” hokejowy klub Ehe
Innsbruck po 5 porażkach
swojego zespołu postanowił
zrezygnować z usług byłego
hokeisty ŁKS Leszka "Ko­
koszki oraz trenera Józefa
Kurka. Kokoszka znalazł
miejsce We włoskim zespole
Cortina, natomiast Kurek po­
został bez pracy.

II losowanie: 23, 38, 42,. 20, 31,
48.

Mszana Dolna mocno zazna­
czona jest na sportowej mapie
Nowosądecczyzny, Działa tu

Między spółdzielczy Klub Sporto­
wy „Turbacz”, który obok „Ma­
ratonu” słynącego w całej Pol­
sce z doskonałych biegaczek nar­
ciarskich, zrzesza uprawiającą
sport młodzież całego miasta.

Wracając do „Turbacza” war­
to tu wspomnieć, że jest on klu­
bem 2-sekcyjnym, posiadają­
cym sekcję piłki nożnej i biat­
lonu. Obydwie sekcje mają aspi­
racje wyczynowe. Jest też sekcja
tzw. sportów masowych, która

daje sporo zadowolenia i pola
do popisu starszym mieszkań­
com miasta oraz dużej . części
zawodników, ale z drugiej stro­
ny przysparza ona sporo kłopo­
tów klubowo. ,Są to przede
■wszystkim kłopoty natury fi­
nansowej. Zresztą obydwie wspo­
mniane sekcje również trudno
wiążą koniec z końcem czerpiąc
finanse z niezbyt zasobnego bu­
dżetu klubu. Finansowanie dzia­
łalności oraz różnego rodzaju
opłaty m .in. za wynajem sta­
dionu spędzają sen z powiek
działaczom „Turbacza".

Działalność klubu opiera się
głównie na bazie Spółdzielni
Pracy „Meblomet”. Funkcję pre­
zesa Klubu pełni mgr BRONI
SŁAW TRZÓPEK — absolwent

krakowskiej AWF, na co dzień

pracownik „Meblometu’’,

Na ostatnim posiedzeniu Za-

rią.du Klubu pod przewodnic­
twem mgr Trzópka omawiano
właśnie sprawy finansowe oraz

podsumowano działalność sekcji
pitki nożnej. Zabierając gios od­
powiedzialny za finanse z ra­
mienia Klubu mgr inż. JOZEF
ZAWADA stwierdził m. in.: sy­
tuacja finansowa Klubu jest zła,
by nie rxee wręcz tragiczna. Ma­
my zadłużenie sięgające 200 tys.
zł. Do tego deficytu przyczyniły
się niewątpliwie ostatnio zaku-

Duże kłopoty małego klubu
py sprzętu treningowego dla

młodzieży. Ale w sytuacji kiedy
sprzętu powszechnie brak jest
w sklepach, * otworzyła się mo •

żliwośó jego zakupu ni* było
innego wyjścia.

Klub zwracał się w tej sytu­
acji do instytucji i przedsię­
biorstw miasta. Na razie na »-

pel ten odpowiedział jedynie
Wydział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego
w Nowym Sączu, asygnując do­
tację w wysokości 50 tys. zł.
Duża w tym zasługa osobista

dyrektora Wydziału Stanisława
Mirka. Ale jak na razie inni, od

których oczekuje Klub pomocy
milczą.

Te trudności zdaniem prezesa
Klubu, który działa zaledwie od
kilku miesięcy, nie mogą jed­
nak wpływać hamująco na dzia­
łalność organizacji. Ciągle ocze­
kuje się, że pomoc od zakładów

pl-acy przyjdzie. Oczekuje się
też przychylnego stanowiska Ra­
dy NarodoWej i wyasygnowania
odpowiednich kwot z budżetu

miejskiego na cele sportowe. W

miejscowości takiej jak Mszana
Dolna, gdzie nie ma zbyt wielu
możliwości wyżycia się miodne-

ży, sport powinien i muai aająć
odpowiednią rangę w iyetu spo­
łecznym.

Sekcją, piłki nożnej s ramie­
nia Klubu zajmuje się p. JA­
NUSZ POTAĆZEK — dyrektor
Zakładu Produkcji Pomocniczej
w Porębie 'Wielkiej. Oto co po­
wiedział J. Potaćzek na temat

-wojej pracy w Klubie: ..Inte­
resuje sćę tą dyscypliną sportu
ud blisko 15 lat. IV tym czasie
przeżywaliśmy różne perturba­
cje. Było nawet tak, ie nie mie­
liśmy stałego miejsca do prowa­
dzenia treningów, e więc do
podstawowej działalności naszej
sekcji. Obecnie posiadamy sta-

(Kbw, na Mtrym saydawatob#

tię moins by teraz doskonale

urządził! sobie życie. Obiekt ma

jednak sporo wad. Brak odwod­
nienia powoduje, że płyta sta­
dionu po rocznyrn użytkowaniu
praktycznie nadaje się do re­
montu. A wspomnieć trzeba, że
stadion nasz ma także innych u-

żytkowników. Poza meczami pił­
karskimi odbywają się tu różne­
go rodzaju imprezy, obozy, zgru­
powania itp. Marzy nam się pły­
ta rezerwowa, używana wyłącz­
nie do trenfingów piłkarskich'1.

Na tym nie kończą się trudno­
ści i kłopoty Klubu i jego dzia­
łaczy. Tak się złożyło, że gospo­
darzem stadionu jest Miejski
Ośrodek Sportu i Rekreacji i
Klub xa korzystanie z tego o-

biektu musi płacić 800 zł za go­
dzinę treningu i 1500 zł za roz­
grywane spotkanie. Nie są to

może dzisiaj sumy zbyt wielkie,
ale w małym budżecie biednego
klubu wielce znaczące. W ogóle
działalność Ośrodka, to już tal:
na marginesie, budzi pewne kon

trowersje i dyskusje. Wielo jest
zwolenników koncepcji, aby eta­
ty tam przeznaczone wraz s ludź­
mi skierować do klubów sporto­
wych. Może wówczas efekty
pracy byłyby lepsze niż obecnie.
Wszak ogólnie wiadomo, ie klu­
by są najmniejszym i najważ­
niejszym ogniwem działania

sportowego.
RYSZARD MALINOWSKI

Ruszyła narciarska karuzela
Zawodami we francuskiej

miejscowości Val dTstri-’ rozpo­
czął się alpejski Puchar Świata.
Będzie to już szesnasta edycja
t-ej niezwykle popularnej nar­
ciarskiej- imprezy, którą wpro­
wadzono do kalendarza FIS w

roku 1966.

Pierwszym triumfatorem w

konkurencji mężczyzn był zna­
komity Francuz J. C. Killy
(potrójny medalista olimpijski
z Grenoble), który w rok pó­
źniej powtórzył' swój sukces.
Przez kolejne dwa lata trium­
fował Austriak — K . Schrani,
potem przez 5 lat królowali na

alpejskich, trasach Włosi (4-
krolnie G, Thoeni i raz F.

Gros),. Od 1976 ’roku rozpoczęła
:ię passa zwycięstw Szweda —

I, Stenmarka (wygrał PS J ra­
zy pod rząd), rok 1979 to nieo­
czekiwany triumf Szwajcara
R. Łuesr-hera, rok 1980 — zwy­
cięstwo A. Wenrela i maleńkie­
go Liechtensteinu, wreszcie

przed • paroma miesiącami sezon

1980/81 zwycięstwem zakończył
Amerykanin P. Mahr«.

W konkurencji kobiet Ba li­
ście triumfatorek widnieje aż. S
nazwisk. Królową alpejek jest

i chyba jeszcze długo pozostanie
fenomenalna Austriaczka Mo-
ser-Proell, która 6 razy (w
tym 5 razy pod rząd) zdoby­
wała PŚ. 2 razy udało się to

Kanadyjce — N. Greene (-1967
1 68), a także H. Wenzel z

Liechtensteinu (1978 i 1980), a

raz: Austriaczce Galii, Francuz­
ce — Jacot, H. Mitterniaier x

RFN, Morerod ze Szwajcarii i
w 1981 roku innej Szwajcarce
— Nadig.

A kto zdobędzie puchary w.’

tym sezonie? Zarżnijmy od re­
gulaminu, który w stosunku do

minionego sezonu pozostaje
niezmieniony. A więę będą mo­
gli alpejczycy i alpejki zdoby­
wać punkty w 60 zawodach i 10

konkurencjach mistrzostw świa­
ta, Do końcowej klasyfikacji
będą brane wyniki z 5 najlep­
szych startów w- zjeździe, sia-

loinie-giganeie i sialoinie-spe-
cjalnym oraz 3 najlepsze rezul­
taty z kombinacji alpejskiej. Za

zwycięstwo , narciarz otrzymuje
25 pkt, za It miejsce — 20 pkt,
111—15,IV—12,V —31ild.

Fachowcy twierdzą, że walka
c zwycięstwo wśród mężczyzn
powinna rozegrać się między

aktualnym zdobywcą pucharu
— F. Slahre i Szwedem — Sten-
tnarkiem. Amerykanin jest po­
noć świetnie przygotowany do

sezonu, natomiast Szwed, który
przegrał w marcu br. rywaliza­
cję z Amerykaninem na fini­
szu zmięnił cykl przygotowań;
w okresie przedstartowym
mniej trenował na nartach,
jeździł natomiast dużo na ro­
werze, uprawiał surfing. „Mani
utwą receptę — powiedział
Szwed — możliwie późno wy­
chodzić na śnieg. Ja już nie

muszę uczyć się jazdy na naf­
tach. Trenuję krótko, ale bar­
dzo intensywnie",

Cxy Szwedowi, któyy ma na

swoim koncie największą licz­
bę zwycięstw (62) uda się re­
wanż? Chodzą- słuchy, że może

tu być ostatni sezon startów
Steninarka. Ciekawe jak w tym
sezonie wypadną radzieccy al­
pejczycy, pod koniec ostatniego
Pfi wspaniale jeździł Zirow, nie
brak głosów, że może on włą­
czyć się nawet do walki o zwy­
cięstwo.

Wśród kobiet nie ma już
wśród startujących Moser-Proel,
zakończyła też, karierę Szwaj­

carka — Nadig. W tej sytuacji
rosną szanse H. Wenzel, gro­
źna będzie Szwajcarka — Hess,
Francuska — Pełen, - Amery­
kanki — MęKinnay, Cooper,
Włoszka — de Agostini, może

Epllc (RFN).

A polscy alpejczycy? Mieliś­
my i my kiedyś swoje sukcesy,
ale były to łatą odległe kiedy
na alpejskich trasach jeździł i

zwyciężał najlepszych A. Ba­
chleda. Najlepszym dla nasze­
go narciarza byl sezon 1971/72

kiedy to w końcowej klasyfi­
kacji PS zajął wysoką 6 loka­
tę, a w slalomie specjalnym był
drugi, ustępując tylko Francu­
zowi Augertowi. Potem jeszcze
były miejsca w pierwszej dzie­
siątce slalomów specjalnych J.

Bachledy i słuch o Polakach

zaginął. W tym sezonie nie ma

co liczyć na dobre wyniki —

rozumiem przez to miejsca w

pierwszej 15—-20 naszych za­
wodników. Nadzieje możemy
natomiast wiązać z naszymi
młodymi alpejkami (siostry
Tlalkówny, Grabowska), które

już w minionym sezonie miały
szereg dobrych występów w

Pucharze Europy i które — jak
twierdzą fachowcy — stać w

slalomach specjalnych na zaję­
cie miejsc w pierwszej „15”, a

może nawet „10”.

(ANS)


